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Cała polska klasa robotnicza

I
 Naród huiprslii żegna 

swof ego 
przywódcę i nauczyciela

SOFIA (PAP. W czwartek od godz. 8 rano masy pra­
cujące Sofii oraz delegacje z całego kraju składały hołd 
Georgi Dymitrowowi, którego zwłoki są wystawione na 
widok publiczny w sali Zgromadzenia Narodowego. Już od 
wczesnego rana nieprzeliczone tłumy obywateli groma­
dziły się na przyległych placach i na bulwarze imienia 
Marszałka Tołbuchina, W skupieniu i ze smutekiem oby­
watele Ludowej Bułgarh udają się do sali Zgromadzenia 
Narodowego, aby oddać hołd Wielkiemu Zmarłemu. Przed 
katafalkiem przechodzi nie kończący się pochód mężczyzn 
i kobiet, starców i młodzieży, wielu — starym zwyczajem 
bułgarskim — pada na kolana, po wielu twarzach spływa­
ją łzy.

Wokół katafalku pełnią straż honorową przodownicy 
pracy, czołowi działacze polityczni i społeczni, oficerowie 
żołnierze, młodzież, kobiety i delegaci oragnizacji społecz. 
nych.

lllliM Georgi Dymitrowa

Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej ZjednoczonejPartii Robotniczej

cala polska demokracja i rząd polski

Przemówienie sekr. KC PZPR premiera towarzysza Józefa Cyrankiewicza

Delegaci o polska

WARSZAWA. W Państwowym Teatrze Polskim w War­
szawie odbyła się w dniu 8 bm. wielka akademia żałobna 
ku czci między nar a dowego bohatera klasy robotniczej Geor- 
Ri Dymitrowa. Na akademii tej przemówienie wygłosił pre 
mier tow. Józef Cyrankiewicz, które poda jemy poniżej.

Oddaje dzisiaj hołd Jerzemu 
Dymitrowowi,, jego życiu jego 
Walce i jego dziełu cała pol-

tia — Polska Zjednoczona Par 
tria Robotnicza w obecności 
jej przewodniczącgo — Pre-

klasa robotnicza, jej par- zydenta

Nowe umowy gospodarcze
W tych dniach w Moskwie podpisane zostały umowy 

handlowe o charakterze trzystronnym. Pierwsza pomiędzy 
Polską, ZSRR i Finlandią, Druga między ZSRR, Czecho­
słowacją i Finlandią.

W systemie transakcji wiązanych, najprostsza i naj­
częściej stosowana jest umowa dwustronna, w której je­
den kraj udziela drugiemu towarów, jakie ma na eks­
port, na zasadach wzajemnych świadczeń i korzyści.

Umowy dwustronne nie zawsze jednak mogą być za­
stosowane. Dzieje się to wtedy, gdy jeden partner nie 
może dostarczyć towarów, jakich potrzebuje drugi part­
ner- Włączenie się do wymiany trzeciego partnera, zwła­
szcza jeśli to jest partner rozporządzający wielkim po­
tencjałem produkcyjnym i wielkimi możliwościami na­
bywczymi, może w takich wypadkach ułatwić usunięcie 
trudności i umożliwić zawarcie transakcji korzystnej dla 
wszystkich stron. Naprzykład: Polska potrzebuje tłusz­
czów utwardzonych i pszenicy. Finlandia potrzebuje wę­
gla, ale nie rozporządza towarami nam potrzebnymi. W 
sukurs przychodzi umowa trzystronna, z udziałem ZSRR.

Związek Radziecki zakupi od Finów budulec drzewny 
i wyroby z niego za ogólną sumę 80 milionów rubli, Pol­
sce dostarcza potrzebnych jej tłuszczów przemysłowych 1 
pszenicy w tej samej wartości, zaś Polska wyśle do Fin­
landii węgla za 80 milionów rubli i w ten sposób dopeł­
niony zostanie wzajemny rozrachunek.

Ta korzystna transakcja mogła dojść do skutku przede 
wszystkim dzięki udziałowi w niej Związku Radzieckiego. 
Wysoki stan produkcji przemysłowej ZSRR z jednej stro­
ny i wielka chłonność rynku wewnętrznego z drugiej, po­
zwoliła na dopełnienie wzajemnych potrzeb i na zreali­
zowanie tej transakcji wiązanej.

Dla Polski dostawa poważnych ilości tłuszczów utwar­
dzonych, które służą dla przerobów przemysłowych jest 
szczególnie korzystna, gdyż tłuszcze te zastąpią nam koprę, 
którą sprowadzaliśmy za dolary. Wiadomym jest również, 
że w Polsce, w miarę poprawy warunków bytu mas pra­
cujących, spożycie zbóż przesuwa się od żyta do psze­
nicy. W związku z tym w naszych planach na odcinku 
intensyfikacji produkcji rolnej przewidujemy poważny 
wzrost uprawy pszenicy. Zanim plany *e zostaną w pełni 
zrealizowane, Polska otrzyma pszenicę ze Związku Ra­
dzieckiego na podstawie nowej umowy.

Podpisanie transakcji trzystronnej pozwoliło równocze­
śnie bliżej rozpatrzyć wzajemne potrzeby i możliwości 
wymiany towarowej między Polską i Finlandią, czego re­
zultatem jest zawarty równocześnie układ dwustronny 
polsko-fiński, który daje nam miedź, papier, celulozę, 
koncentraty cynku itd.. wzamian za węgiel.

Wzajemny obrót wynieść ma 13 mil. dolarów-
E- Puacz

imctfe uińdzB 

szykan u ją 
polskich taterników

WARSZAWA (PAP). Na zapro­
szenie francuskiej federacji wyso- 
ko-górskiej sześciu przedstawicieli 
klubu wysoko-górskiego Polskie­
go Towarzystwa Tatrzańskiego 
miało udać się na międzynarodo­
wy zlot alpinistów, rozpoczynają 
cy się w dniu 9 lipca br. w Cha- 
monix we Francji.

Przedstawiciele naszych taterni­
ków zgłosili się do konsulatu fran 
cuskiego w Warszawie dnia 1 lip 
ca br. z prośbą o wizy, licząc, że 
je otrzymają, ponieważ ta między 
narodowa impreza alpinistyczna 
^est organizowana przez Francu­
zów. Do dnia 8 bm. konsulat fran­
cuski nie udzielił jednak wiz na­
szym taternikom. Zmuszeni oni 
byli wobec tego zrezygnować z 
wyjazdu do Francji. 

sława Bieruta. Oddaje hołd 
cała polska demokracja. Od­
daje hołd rząd Polski Ludo­
wej, oddaje hołd polski na­
ród, dla którego Dymitrow 
stał się postacią wspaniałego 
międzynarodowego bohatera 
walk o wolność i postęp, a 
więc i naszego narodowego 
bohatera.

W latach, w których burżua- 
zja wszystkich krajów, szermu­
jąc nacjonalistycznym frazesem, 
wiła się równocześnie z za­
chwytu nad rozrastającym się 
faszyzmem i hitleryzmem, kie­
dy go ślepo w różnych przeja­
wach usiłowała małpować, kie­
dy oddawała się na jego usłu­
gi, kiedy w swoich faszystow­
skich ugrupowaniach stawała 
się jego piątą kolumną zdrady 
i zaprzaństwa narodowego, kie­
dy ideologicznie, politycznie i 
gospodarczo mościła drogi na­
jazdu armii hitlerowskiej na 
swoje kraje — w tych latach 
Dymitrow, na oczach całego 
świata, zdzierał z hitleryzmu 
i faszyzmu wszystkie maski, za 
którymi kryło się oblicze pro­
wokatorów, najeźdźców i ludo­
bójców.

W te sławne dni procesu lipskie 
go można było widzieć lepiej niż 
kiedykolwiek jak nierozerwalnie 
sprawa klasy robotniczej, sprawa 
walki rewolucyjnej, spyawa .wal­
ki z faszyzmem międzynarodo­
wym, łączy się ze sprawą wolno­
ści narodów.

A przecież Dymitrow z dni 
sławnego procesu, to nie był 
inny Dymitrow, jak ten Dymi­
trow z długich lat twardej wal 
ki i lat przewodzenia klasie ro­
botniczej, to nie był inny Dy­
mitrow, jak ten z lat ostatnich 
kiedy po nieśmiertelnym zwy­
cięstwie Związku Radzieckiego 
nad faszyzmem mógł zacząć na­
dawać realny kształt swoim 
ideałom w swojej ojczyźnie, w 
odrodzonej Bułgarii i w między 
narodowym ruchu robotniczym, 
kształtującym nowe oblicze 
krajów demokracji ludowej i 
kierującym walką o postęp i 

, pokój na całym świecie.

Nowy Poznań

Tak wyglądać będzie kompleks gmachów Urzędu Wojewódzkiego w Poznaniu, który wybudowa­
ny zostanie w ramach Planu 6-letniego przy ul. Zygmunta Starego. W dwunastopiętrowym wie 
iowcu (po prawej) pomieszczą się agendy Ministerstwa Budownictwa. Szczegóły w art. na sir. 4

I to nie inny Dymitrow jak 
ten, który rok temu był tutaj 
wśród nas jako premier Odro­
dzonej Bułgarii i jako wódz 
bułgarskiej klasy robotniczej 
— przemawiał do warszaw­
skich robotników i do całego 
polskiego narodu, z głębi swe­
go doświadczenia o tym, że 
„granice pojgkie na Odrze i 
Nysie oraz na Bałtyku są gra 
nicami pokoju. Ustanowienie 
tych granic zatwierdzenie ich 
i nienaruszalność stanowią 
poważną przeszkodę dla agre­
sji niemieckiego kapitalizmu i 
jego imperialistycznych sprzy. 
mierzeńców w walce z Pol­
ską i innymi narodami euro­
pejskimi. Wszystkie miłujące 
wolność i pokój narody są za­
interesowane w tym. by naród 
polski strzegł tych granic jak 
źrenicy oka“.

To był więc w ciągu 50 lat 
walki zawsze ten sam Dymi­
trow — wierny syn bułgarskie 
go narodu bohater walk wy­
zwoleńczych wszystkich naro. 
dów, wierny bojownik na­
uki Marksa, Lenina i Sta­
lina, wierny syn swojej Ojczy 
zny, wierny żołnierz międzyna 
rodowego proletariatu.

Długie lata jego walki, jego 
wierność, jego niezłomność, 
jego oddanie sprawie, budzą 
dziś — w dniach żalu po jego 
śmierci — powszechne wzruszę 
nie w klasie robotniczej wszy 
stkićh krajów, w całym obozie 
postępu u wszystkich ludzi, ce 
niących wielkość idei, której 
służył i wielkość człowieka, 
który ją realizował.

To wzruszenie i głęboki żal, 
jaki ogarnia nas wszystkich po 
stracie towarzysza Dymitr°wa 
— Partia nasza, polska klasa 
robotnicza, p<dska demokra­
cja przekuwać będzie na twar 
dą nieugiętą wolę walkk 
o ideały, których Dymitrow 
był tak wspaniałym symbolem 
— o pełne zwycięstwo idei so­
cjalizmu.

W akademii żałobnej zorga­
nizowanej przez KC Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej wzięli udział członkowie 
rządu z prezydentem Bolesła­
wem Bierutem na czele, przed­
stawiciele członkowie Biura 
Politycznego i KC PZPR, przed­
stawiciele wszystkich stron­
nictw politycznych, korpus dy- | 
plomatyczny i rzesze publicz- | 
ności.

nn pogrzeb Georgi Dymitrowa
WARSZAWA (PAP). Na pogrzeb Georgi Dymitrowa 

uda je się do Sofii delegacja polska w składzie następu­
jącym:

Roman Zambrowski, wicemarszałek sejmu, sekretarz Ko 
mitetu Centralnego PZPR. Antoni K°rzyckł — wicepre­
mier, sekretarz generalny NKW Stronnictwa Ludowego? 
Adam Rapacki — minister Żeglugi, członek Biura Po­
litycznego KC PZPR. Edward Ochab — wiceminister 
obrony narodowej członek Biura Politycznego KC 
P Z P. R-, Ostap Dłuski — kierownik wydziału 
zagranicznego KC PZPR, Le<*n Chajn — wiceprezes Naj­
wyższej Izby Kontroli, sekretarz generalny Komitetu 
Centralnego Stronnictwa Demokratycznego, Jan DOmań- 
ski _  wiceminister, wiceprezes NKW Polskiego Stronni­
ctwa Ludowego, Irena Piwowarska — sekretarz Central­
nej Radv Związków Zawodowych. Stanisław Zawadzki ~ 
I sekretarz Komitetu Stołecznego PZPR, Józef Olszewski 
I sekretarz KW Poznań. Michalina Tatarkówna — tkacz. 
Bolesław Sokół — górnik Andrzej Śternal -- górnik Jó­
zef Bok — działacz chłopski Maria Mołotówna — dzia­
łaczka Związku Młodzieży Polskiej, Niedolistek mu­
rarz, przodownik pracy i Andrzej Religa — murarz, przo­
downik pracy.

Masy pracujące woj. poznańskiego 
czczą pamięć

tow. Georgi
GNIEZNO

W gnieźnieńskich zakła­
dach pracy odbyły się na 
wieść o zgonie nieodżało­
wanej pamięci Georgi Mi- 
chajłowicza Dymitrowa, prze 
wodniczącego Rady Mini­
strów Bułgarskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej i 

sekretarza generalnego Kom. 
Centr. Bułgarskiej Partii Ko­
munistycznej , okolicznościo­
we zebrania z udziałem 
wszystkich pracowników.

Zgon Georgi Dymitrowa 
zebrani uczcili jednominuto­
wą ciszą, po czym prelegenci 
zapoznali obecnych z życiem 
i działalnością tęgo wielkie­
go bojownika o sprawę po­
stępu i sprawiedliwości spo­
łecznej na całym świecie.

Jako wyraz hołdu z po­
wodu zgonu wielkiego pa­
trioty bułgarskiego, wysłane 
zostały przez gnieźnieńską 
klasę robotniczą na ręce 
ambasadora Ludowej Repu­
bliki Bułgarskiej tow. Ko- 
złovsky’ego w Warszawie te­
legramy kondolencyjne.

ZIELONA GÓRA

Na zebraniu pracowników 
Zarządu Miejskiego w dniu 
6 lipca br. po krótkim refe­
racie ob. Miczyńskiego o 
czynach i działaniach wiel­
kiego bojownika o wolność 
Georgi Dymitrowa, pracow­
nicy uczcili jego pamięć 
jednominutową ciszą.

Następnie uchwalono wy­
słać kondolencje do amba­
sady Ludowej Republiki Buł­
garskiej na ręce tow. Ko- 
złowsky*ego w Warszawie, 
w której pracownicy Zarzą­
du Miejskiego w Żielonej 
Górze wstrząśnięci wieścią 
o zgonie Georgi Dymitrowa 
— wielkiego bojownika o 
wolność i wodza bratniego 
Narodu Bułgarskiego, oraz 
jednego z najwspanialszych 
przywódców Międzynarodo­
wej Klasy Robotniczej prze­
syłają wyrazy najszczersze­
go współczucia.

*
W związku z bolesną wia­

domością o śmierci Premiera 
Bułgarskiej Republiki Ludo­
wej, tow G Dymitrowa, od 
było się w DZM — zakła- 
dzie Nr 3 nadzwyczajne ze­
branie całej załogi, która w 
skupieniu i poważnym na­
stroju wysłuchała okoliczno­
ściowego referatu, wygłoszo 
nego przez tow. Gzika. Mów 
ca scharakteryzował postać

Dymitrowa
tow. Dymitrowa jako wiel­
kiego bojownika i wodza 
międzynarodowego Ruchu 
Robotniczego, odczytując, 
dla pełniejszego oświetlenia 
osoby Zmarłego, jego życio­
rys. Po referacie zebrani 
uczcili pamięć Zmarłego ]ed 
nominutową ciszą, kończąc 
zebranie odśpiewaniem Mię­
dzynarodówki.

KALISZ
W dniu 5 lipca rb. pra­

cownicy Panstwowych Na­
kładów Przemysłu Dziewar- 
skiego Nr 7 w Kaliszu, zgro 
madzili się na nadzwyczajne 
zebranie w świetlicy włók- 
niarzy w celu oddania ostat 
niego hołdu tow. Dymitro­
wowi, wielkiemu bojowniko­
wi międzynarodowego pro­
letariatu, przywódcy Komu­
nistycznej Partii Bułgarii,

Robotnik polski znał i ce­
nił towarzysza Dymitrowa i 
dlatego szczerze współczuje 
robotnikowi bułgarskiemu w 
tej przeogromnej wspólnej 
stracie.

Dziewiarze przesłali spe­
cjalne pismo kondolencyjne 
do Ambasady Ludowej Re­
publiki Bułgarskiej w War­
szawie, chcąc dać tym do­
wód, że boleść Narodu Buł­
garskiego jest również bo­
leścią ludu pracującego w 
Polsce.

Przytaczamy dosłowną 
treść pisma skierowanego 
do Ambasady Bułgarskiej w 
Warszawie, które to pismo 
podpisali własnoręcznie wszy 
scy zebrani dziewiarze.

Do
Ambasady Ludowej Republiki 

Bułgarskiej 
w Warszawie

Wstrząśnięci wieścią o zgo­
nie Towarzysza Georgi Dy­
mitrowa, pracownicy Państw. 
Zakładów Przemysłu Dziewiar­
skiego Nr. 7 w Kaliszu prze­
syłają wyrazy najszczerszego 
współczucia.

Zgon wielkiego Bojownika 
bratniego narodu bułgarskiego 
jednego z najofiarniejszych 
przywódców międzynarodowe] 
klasy robotniczej, nieugiętego 
Wodza w walce z faszyzmem, 
okrywa żałobą serca polskich 
robotników. Czyny i myśli 
twórcze Georgi Dymitrowa żyć 
będą w sercach ludzi pracy ca­
łej Polski.
Pracownicy Państw. Zakładów 
Przem. Dziewiarskiego Nr. 7 

w Kaliszu
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Dig obcego agenta Adcma Doboszyńskiego 
żądam Kary śmierci -wołaprokurator / . s -■ •-,KrwamM>ł- mb—wa ■ sow^smmhmmM

WARSZAWA (PAP). Drugą część swej mowy oskarźy- 
c elskiej w procesie Adama Doboszyńskiego przed Rejono­
wym Sądem Okręgowym w Warszawie, wygłoszonej po poł. 
w dniu 7 bm., poświęcił prokurator Zarakowski omówie- 
^iu dalszych etapów działalności przestępczej oskarżonego. 
/Rzecznik oskarżenia zobrazował inspirację niemiecką w ru. 
<hu podziemnym kraju podczas okupacji, która znalazła
swe ukoronowanie w okresie powstania
k t óre j główn y m

warszawski ego
przejawem było paraliżowanie walki z

okupantem oraz skierowanie działalności podziemia polsk e 
go na tory niszczenia lewicy społecznej. Naświetlając dzia­
łalność Doboszyńskiego w końcowym okresie wojny, pro­
kurator wspomniał, iż oskarżony był brany pod uwagę 
przez Niemców w ich zamiarach utworzenia ąuislingow- 
skiego rządu w Polsce. Szczególną uwagę poświęcił proku­
rator Zarakowski penetracji Doboszyńsk ego w środowisku 
katolickich w kraju i za granicą. Rozważając rzekomą „za- 
gadkę psychologiczną" Adama Doboszyńskiego, prokurator 
podkreślił, iż dzieje tego byłego działacza reakcyjnego, któ­
ry stał s'ę pospolitym agentem, są jeszcze jednym świa­
dectwem losu ginącej klasy, która wchodząc w konflikt z 
interesem narodu, rozkłada się politycznie i moralnie.

Oskarżyciel publ czny płk 
Zarakowski stwierdza, że je­
szcze w 1938 r. N.emcy opra­
cowali plany opanowania pod 
ziemia w przyszłej okupowa­
nej Polsce. Liczyli s ę oni bo- 
v,dem z tym, że naród polski 
r e pogodzi się z okupacją i 
dążyć będzie do wyzwolenia, 
organizując walkę podziemną. 
Wobec tego hitlerowcy posta­
nowi li inspirować to podzie­
mie i w tym celu jeszcze 
przed wojną tworzą tzw. nad- 
wywiad.

Na podstawie dowodów, ze­
branych w proces e Doboszyń­
skiego — mówi prokurator — 
jasne się staje dlaczego PeL 
czyński w przededniu wojny 
1939 r. przestaje być szefem

drugiego oddziału sztabu, dla­
czego znika na pewien czas z 
horyzontu, dlaczego zostaje 
zmuszony do połknięcia tru­
cizny płk Albrecht szef
sztabu ZWZ, który zbyt szyb­
ko zdemaskował się jako nie­
miecki agent i dlaczego na 
jego miejsce przychodzi jako 
szef sztabu płk Pełczyński 
dz ś oficjalny pracownik wy­
wiadu obcego.

Jasne staje się również wy­
danie „Gruta" w ręce niemiec­
kie i powołanie na jego miej­
sce Bora-Kainorowskiego, zwią 
zanego od dawna z Niemca­
mi

Nie mniej jasną staje się 
„niebywała odwaga" Bora-Ko 
moro ws ki eg o, p rz e s ią du ją ceg o

godzinaipi w tej samej kawiar 
ni oraz jego codzienne space­
ry w al. Ujazdowskich. Zro­
zumiałe staje się również dla­
czego ci ludzie, przez tyle lat 
zajmujący czołowe stanowiska 
w podziemiu, nie są przez 
Niemców likwidowani pomi­
mo, że władzom niemieckim 
znane były ich adresy konspi­
racyjne.

Prokurator podkreśla dalej, 
że w toku procesu Doboszyń­
skiego ustalono, iż Pełczyński 
odbywał spotkania z Hahnem. 
gestapowcem warszawskim, 
że przedstawiciele delegatury 
spotykali się z przedstawić e- 
lami „Abwehry" i gestapo. 
Zdaniem prokuratora, fakty te 
są jedynie małą cząstką praw 
dy, która niechybnie ujawnio­
na będze całkowicie we wła­
ściwym czasie. Niemcy mieli 
w swoich rękach prawie wszy­
stkie nici ruchu pbdz emnego 
w Polsce, opanowali również 
drogi przerzutowe do kraju 
przez Szwajcarie, i Węgry. 
Prokurator stwierdza następ­
nie: pod naporem mas ich 
nienawiści do okupanta, ro­
śnie mimo to ruch oporu, mno 
żą się bohaterskie czyny, pa­
dają niemieccy żołn erze i ge­
stapowcy, dokonywane są za­
machy na przedstawić el i 
władz niemieckich. Wszystko 
to dzieje się jednak n e dzięki

Ziemiach Odzyskanych są dla 
nich bodźcem w tej walce. 
Doboszyński i jego towarzysze 
robią wszystko, aby wywołać 
interwencję przeciwko Związko 
wi Radzieckiemu i krajom de­
mokracji ludowej.

Prokurator podkreśla, iż ze­
znania, złożone i spisane wła­
snoręcznie przez Doboszyńskie
go w śledztwie, mówią, że

straciwszy kontakt z wywiadem 
niemieckim, zgłasza się on do 
wywiadu amerykańskiego. Uzy 
skując w ten sposób ponownie 
oparcie, do którego się przy­
zwyczaił w ciągu 12 lat pracy 
na rzecz Niemców, nie musi on 
zmieniać swej ideologii, Dobo­
szyński służy nadal obcemu im 
perializmowi przeciwko intere­
som własnego narodu.

Wielką uwagę poświęca rów

nież Doboszyński akcji „M^ 
dzymorza”. Rozumie on dobrze 
iż koncepcja ta wymierzona 
jest przeciwko Związkowi Ra- 
dzieckiemu. Wschodnie granic® 
urojonej międzymorskiej 
racji przebiegać mają bowien* 
daleko za Dnieprem, akcja ta 
staje się również okolicznością 
sprzyjającą korzystnej sprzeda­
ży szpiegowskich usług Dobo­
szyńskiego — mówi prokurator

Kościćł i środowisko katolickie bramą 
dla penetracji imperializmu w krajach 

demokracji ludowej
Wywiad amerykański koniak 

tuje się z Doboszyńskim przez 
majora „Aleksandra” w Mona­
chium. Doboszyński znalazł się
na liście agentów 
skiego porucznika 
pod pseudonimem

amerykań- 
Morwina 
„Dąbek”.

kierown*' ct wu podzi emia,
nawet wbrew jego 
rownictwo ru chu 
go godzi się na to, 
zd ekonspirować.

woli.
ale 

Kie-
podziemne- 
aby się nie

Inspiracja niemieckich agentów u podstaw teorii 
„stania z bronią u nogi"

Wykorzystując 
tury w kraju i 
Niemcy forsują

swoje agen- 
w Londynie, 
w podziemiu

koncepcję „stania z bronią u 
r?ogiM. Koncepcja ta, która u 
Doboszyńskiego nosiła nazwę 
„ekonomii krwi" — jest wła­
ściwie planem stworzenia spo­
kojnego zaplecza dla Niemców 
w Polsce, niepodejmowania 
walki z okupantem i skiero­
wania całej energii ludzi, otu­
manionych przez to hasło, do 
walk* z wewnętrznymi siłami 
lewacy, które narastają w spo 
łeczeństwie. Jest to koncepcja 
antylewicowa i antynarodowa, 
jednocześnie koncepcja anty­
radziecka — mówi prokurator. 
W chwili bowiem, kiedy Z w. 
Radziecki zaczyna zadawać co 
raz dotkliwsze ciosy wrogowi, 
zagadnienie spokojnego zaple­
cza w Polsce stało się dla 
Niemców kwestią życia lub 
śmierci.

W tym momencie śmiertel­
nego niebezpieczeństwa dła 
Niemiec Doboszyński otrzy­
muje rozkaz powrotu do kra­
ju, gdzie jest on potrzebny 
przy nowych manewrach, wy­
konywanych przez okupanta, 
zamierzającego utworzyć rząd 
ouislingowski. Doboszyński o- 
pawiadał szczegółowo o wy­
siłkach, które czynił, aby do­
stać się do kraju. Nie udało 
mu się to ze względów tech- 
n cznych i zmuszony był po­
zostać w Anglii. Prok. Zara­
kowski stwierdza następnie, 
że zbieżność pracy inspirato­
rów niemieckich w Anglii i w 
kraju widoczna jest przez ca- i 
ły okres okupacji. Szczegółu e 
ost.ro zarysowuje się ona w 
1943 r„ kiedy zbliżanie się 
frontu i narastanie olbrzymiej 
fali rewolucyjno-wyzwoleń­
czej w kraju zmusza Niem­
ców do zmobilizowania wszy­
stkich swych agentów na front 
walki z lewicą. W kraju roz­
poczęło się mordowanie dzia­
łaczy lewicy. Pod kierunkiem 
Pełczyńskiego i przy wydatnej 
pomocy szefa KWC Korboń- 
skiego-Z‘el ińskiego zorganizo­
wana zostaje cała sieć, przezna 
czona do wykrywania i wy­
dawania w ręce niemieckie, 
bądź też do mordowani a pol­
skich lewicowców przez bo­
jówki. Spisy osób podejrza­
nych o lewicową działalność 
^wydawane są gestapo. Z po­
lecenia Pużaka organizuje się 
agencję antykomunistyczną z 
wrn-owcem Białasem na cze­
le. Delegatura, w której ke- 
rowniczą rolę odgrywa Pu żak 
i dowództwo AK z Borem i 
Pełczyńskim na czele, zajmuje 
się wyłącznie niszczen.em le-

wicy. „Dziś mogę oświadczyć 
z całą odpowiedzialnością — 
stw-erdza prokurator — że 
prof. Handclsman i Krahelska 
zamordowani zostali z rozkazu 
delegatury rządu londyńskie­
go"

W dziedzinie współpracy de

przez Doboszyńskiego w Lon-
dynie przez kierownictwo

legatury z Niemcami o-
świadczą następne płk kra­
kowski stworzony został
cały system, w który wciąg­
nięto dziesiątki osób.

Zbieżność linii inspiracji 
niemieckiej, reprezentowanej

delegatury i AK w kraju, jest 
najzupełniej wyraźna. Łącz­
ność ... z . krąjen; utrzymuje VI 
oddział sztabu w Londynie, w 
którym umiejścowiłą się cała 
ekipa dwójkarska- ze^ słynnym 
Gano i . Żychoniem na czele, 
wobec czego jasne się staje, 
dlaczego sprawa obsadzenia 
właściwymi ‘ ludźmi oddziału 
VI była dla Doboszyńskiego i 
jego mocodawców; kwestią nie 
zwykle ważną.

Akcja tępienia lewicy „chlubną" 
kartą działalności Mikołajczyka

Prokurator podkreśla, że prze­
grupowanie w łonie emigracji lon­
dyńskiej po śmierci Sikorskiego 
przyśpieszyło proces „likwidowa­
nia “ lewicy w kraju. Wypada to 
zaliczyć — mówi prokurator — do 
„chlubnych" kart Mikołajczyka.

Niebywała nagonka na lewicę, 
znajdująca swe odzwierciedlenie 
w prawicowej prasie podziemnej, 
jest jedną z najstraszniejszych 
kart hańby obozu reakcji polskiej. 
Im bardziej zbliżał się front, tym 
bardziej gorączkowo mordowano 
lewicowców, postępowców, demo­
kratów, każdego człowieka, który 
ośmielał się wypowiadać niezależ 
ną myśl. W języku Doboszyńskich 
— mówi na zakończenie tej części 
wywodów prokurator Zarakowski 
— nazywało się to „oczyszcza­
niem przedpola".

Przechodząc następnie do o- 
mówienia sprawy- powstania 
warszawskiego, rzecznik oskar­
żenia stwierdza: tragedia po- 
ws tani a warsza wskiego, która 
okryła żałobą setki tysięcy 
ludzi w kraju — była tragedią 
bohaterskiego ludu Warszawy, 
ginącego na skutek zbrodniczej 
decyzji swych przywódców. 
Niemcy nie chcieli powstania 
na tyłaph frontu, gdy jednak 
zrozumieli, że naród ma dość 
,stania z bronią u nogi” i po- 

ws łanie może wybuchnąć 
wbrew woli kierownictwa ru­
chu podziemnego, postanowili 
pokierować 0owrstaniem tak, 
aby zwrócone było ono całym 
swoim ostrzem przeciwko Zwią 
zkowi Radzieckiemu. Postano­
wili wywołać konflikt między 
aliantami. Tak się jednak nie 
stało i to wbrew rachubom 
Bora-KomorowTskiego, Pełczyń­
skiego, Pużaka, Korbońskiego 
i innych przywódców delęgatu-
ry i AK.

Walka przeciwko 
porozumieniu polsko- 

radzieckiemu
Dążenie Niemców do skłóce­

nia aliantów i izolowania Zwią 
zku Radzieckiego wiązało się

ściśle z walką przeciwko wszel 
kim ruchom postępowym i de­
mokratycznym. Dążenie to od­
bija się na działalności Dobo­
szyńskiego. Od r. 1939 aż do 
zakończenia wojny dziidalność 
Doboszyńskiego streszczała się 
do walki przeciwko porozumie­
niu polsko-radzieckiemu, do 

prowokacji w celu rozbicia jed­
ności narodu polskiego w walce 
z okupantem, do popierania i 
wysuwania elementów prohitle- 
rowskich na emigracji oraz or­
ganizowania pogromowe] akcji 
antyżydowskiej na terenie An­
glii, co znalazło również swój 
wpływ w kraju. Wiązało to 
działalność Doboszyńskiego na 
emigracji w konsekwentną i lo 
giczną całość.

Podczas swego pobytu w Lon­
dynie oskarżony podejrzewany 
był przez sfery emigracyjne o 
pracę dla Niemców. Ślady tych 
podejrzeń znalazły się na ła­
mach pisma „Jestem Polakiem”.

Cała praca Doboszyńskiego 
w owym okresie jest potężnym 
i niezwykłym dowodem dzia­
łalności na korzyść nieprzyja­
ciela, a na szkodę Polski oraz 
jej sprzymierzeńca — ZSRR — 
oświadczył prokurator.

Prokurator Zarakowski prze­
chodzi do omówienia działalno­
ści Doboszyńskiego w okresie 
powojennym, tzn. od chwali, 
kiedy traci on kontakty z nie­
mieckim rezydentem. Staje się to 
w chwili, kiedy Związek Ra­
dziecki rozbija faszystowską 
koalicję i wychodzi z tej walki 
stokroć silniejszy. Powstanie 
Polski Ludowej, jej odbudowa 
i konsolidacja przerażają Do­
boszyńskiego.

Od tego czasu — mówi pro­
kurator — działanie Doboszyń­
skiego polega na w7alce prze­
ciwko pokojowi. Każdy sukces 
Polski Ludowej, każda urucho­
miona kopalnia i fabryka, każ­
dy hektar zaoranego ugoru na

Otrzymuje zadanie wyjazdu do 
kraju, gdzie ma się oprzeć na 
resztkach kół ONR-owskich i 
rozpocząć penetrację do środo­
wiska katolickiego, które, zda­
niem , „Aleksandra”, będżie 
gruntem podatnym dla jego ro­
boty.

Po zdruzgotaniu reakcyjnego 
podziemia, po bankructwie p. 
Mikołajczyka, z tymi właśnie 
środowiskami w Polsce wiąże 
rodzime wstecznictwo i między 
narodowy imperializm swe 
ostatnie nadzieje. Ośrodki de­
cydujące imperializmu amery­
kańskiego chcą wykorzystać 
rozległy aparat kościoła dla 
swej penetracji do krajów de­
mokracji ludowej. Swą pene­
trację w tym środowisku Dobo 
szyński rozpoczyna zwróceniem 
się do swego dawnego konsul­
tanta jeszcze z okresu wcze­
snych debiutów hitlerowskich’.

Ks. Piwowarczyk, kanonik 
krakowskiej kapituły, publicy­
sta i redaktor „Tygodnika Po- 
wszechnego”, 'niepomny swego 
sędziwego wieku usłużnie refe­
ruje Doboszyńskiemu możliwo­
ści penetracji, otwierające się 
przed nim w środowisku kato­
lickim, nie pomijając zresztą 
trudności, na jakie może na­
trafić.

. Ks. Piwowarczyk twierdzi, 
że działo się to wszystko za 
wiedzą i zgodą jego pizełoźo- 
nych, zajmujących w hierarchii 
kościelnej niepoślednie stano­
wisku. Ks. Piwowarczyk utrzy­
muje. iż z rozmów z Doboszyń­
skim zdał sprawozdanie swym 
przełożonym. Nie wiem — mó­
wi prok. Zarakowski — jak oni 
ocenili te jego konszachty i 
przypuszczam, że może skorzy-

Prokurator wskazuje na wy­
jątkową ruchliwość Doboszyń­
skiego zarówno na terenie za­
granicznym, jak i w Polsce. 
Widzimy go w Warszawie, w 
Poznaniu, w Gdyni, pod Krako­
wem. Stara się usilnie ó nawią­
zanie kontaktu z bandami w 
Białostockiem, do których wysy 
ła kilkakrotnie swego gońca, 
by zbadać możliwość utworze­
nia tam bazy dla swej dalszej 
działalności.

Ci ludzie bez ojczyzny nle 
utracili jej teraz, bowiem ni­
gdy jej nie mieli w swych opd 
stoszalych sercach. Dla nich 
ojczyzną był kolejny mocoda^ 
ca, który bronił ich przywile­
jów i wygód życiowych. Ich u3 
czelnym hasłem jest: „gdzie 
dobrze, tam o]czyznact. Cóż 
więc dziwnego, iż ludzie 
handlował? P°lską. że stworzy 
li współczesną Targowicę, z®

stają 
dzieć

z okazji, aby wypowie- 
się o tej sprawie.

Aresztowanie 
szpiega

poszli w ślady niesławnych 
przodków7. Żałować 

tylko uczciwych
swych 
należy 
ludzi.

W 
dnia

ten sposób dochodzimy 
3 lipca 1947 r„ kiedy

do 
to

nieświadomych tych 
brudów, ludzi których u- 
dało im się za sobą pociągnąć. 
Jakąż tragedię przeżywają

Doboszyński zostaje aresztowa­
ny — gdy raz na zawsze koń­
czy się służba lokaja faszystów 
skiego.

Omawiając ostatni okres dzia 
łalności Doboszyńskiego, pro­
kurator podkreśla, że w zmie­
nionej sytuacji międzynarodo­
wej ani przez chwilę nie prze­
stał on nadal być sobą — fa­
szystowskim najmitą, który dą­
ży do wywołania nowych kon­
fliktów, nowych wojen.

doboszyński liczył na bliską 
trzecią wojnę, która Według je­
go przewidywań miała wybuch 
nąć w 1948 r. Przewidywał, źe 
w konflikcie zbrojnym, blok 
państw demokratycznych zosta 
nie zniszczony przez imperia­
lizm amerykański i jego sateli­
tów. Liczył on w szczególności, 
iż suwerenna ludowa państwo­
wość polska zostanie obalona 
w konflikcie ze światowym Im­
perializmem. Współdziałając w 
tych zamierzeniach z imperia­
lizmem światowym, z dywersyj 
nymi ośrodkami zagranicą oraz 
wywiadem amerykańskim, Do­
boszyński rozpoczął w kraju 
montowanie „narodowo-katolic- 
kich” środowisk inspiracyjnych, 
zmierzających do wyżej wspom 
ni a nych celów.

uczciwi Polacy, jakąż gehen­
ną jest dla nich świadomość, iż 
wiarą swoją obdarzyli płat­
nych obcych agentów. Ale lu­
dzie ci wrócą do równowagi i
przyłączą
Wstrząsem 
nie się dla 
szyńskiego, 
odsłonił on

się do narodu* 
uzdrawiającym sta 
nich pmces Dob°- 
bowiem nie tylko 
całą głębię rozkła

du moralnego i politycznego 
sanacyjnej kliki, lecz wywołał 
ponadto w każdym człowieku
zdrowy odruch protestu

Proces Doboszyńskiego 
rachunkiem czarnego sumienia 

reakcji polskiej

przeciwko tej zgniliźnie, upew 
niając go w tym, że twórcza 
siły .biorą górę nad wstecznio 
twem.

Już teraz wielu spośród tych 
którzy wczoraj jeszcze bo­
czyli się na Polskę Ludowy 
dziś w obliczu wielkich 1 pięk 
nych przemian w naszym kra­
ju staje razem z nami w jed­
nym szeregu budowniczych Ol 
czyzny.

Budujemy Polskę o wielkiej 
kulturze, wielkiej historii, bu 
dujemy Polskę szklanych do­
mów Biada temu, kto na tę 
Polskę rękę podniesie. Biada 
agentom obcym, którzy na na 
szą ziemię postawią nogę. Dla 
obcych agentów Polska jest 
i będzie grobem.

Dla obcego agenta Adama 
Doboszyńskiego — woła pro­
kurator — żądam kary śmier­
ci!

Wysoki Sądzie — mówi dalej
prokurator proces Adama
Doboszyńskiego był rachunkiem 
czarnego sumienia reakcji pol­
skiej. Wykazał on, iż te war­
stwy; ci ludzie, którzy podeszli 
do swojej ojczyzny, jak do piy 
waty, którzy własne interesy 
stawiali ponad interes kraju, 
że ci ludzie staczali się coraz 
niżej na dno upadku. Ten coraz 
szybszy ich upadek uwidocznił 
się w toku procesu.

Proces Adama Doboszyńskie­
go — to sprawa prowadzona 
przez ludow7e państwo polskie 
przeciwko zdrajcy narodu. To, 
że możemy z taką bezwzględ­
nością ujawnić działalność nie 
tylko oskarżonego, nie tylko
przedwojennego aparatu 
wiadowczego oddziału, lecz
również działalność całej sana­
cji, świadczy najlepiej o głę­
bokim zdrowiu moralnym ol­
brzymiej większości narodu. 
Fakt, że przedstawiciele warstw
wstecznych w obronie 
przywilejów staczają się 
kiego dna podłości, jak 
Doboszyński, świadczy

swych 
do ta- 
Adam 
najle-

piej, że uczciwymi metodami 
nie mogliby już oni bronić 
swych pozycji, świadczy o tym, 
że naród polski odwrócił się 
już od nich ostatecznie. Dla­
tego też, mimo odrażającego 
obrazu, jaki roztoczył przed 
nami proces Doboszyńskiego, 
proces ten napawa nas głębo-

kim optymizmem, wiarą w zdro 
wie moralne i wielką przy­
szłość naszego narodu.

Proces Adama Doboszyńskiego 
jest procesem budzącym opty­
mizm, gdyż świadczy o tym, że 
ze zdrowego ciała narodu wy­
cięto wrzód, zapobiegając sze­
rzeniu się obcej infekcji w or- 
ganiźmie.

Proces Adama Doboszyńskie 
go może napawać pesymizmem 
tylko przedstawicieli tych 
warstw i tych kierunków poli 
tycznych, które z agenta ob­
cego wywiadu, nąjmity dwóch 
imperializmów, usiłowały uczy 
nić coś w7 rodzaju swego „bo- 
hafera", warstwom, które wy­
sługiwały się zaborcom, war­
stwom które, bogaciły się na 
kolaboracji z okupantem.

Polskie wslecznictwo w chwi 
li obecnej idzie drogą wszyst­
kich klas umierających- Wy­
starczy spojrzeć na tak zwaną 
emigrację londyńską. Czyż 

można stoczyć się jeszcze niżej, 
niż stoczyli się ca ludzie? Ta­
kie są losy ginącej klasy, któ­
ra wchodząc w konflikt z in­
teresem narodu rozkłada się 
politycznie i moralnie. Były 
działacz staje się pospolitym 
agentem. W tym tkwi „zagad­
ka psychologiczna" Adama Do 
boszyńskiego, w tym jest 
klucz do zrozumienia jego mai’ 
nego żywota.

Po przemówieniu prokurato 
ra, sąd udzielił głosu obrońcy
oskarżonego 
Maślanko.

adwokatowi

Ostatnie słowo 
oskarżonego

Doboszyńskiego
W zwięzłym ostatnim sło- 

w.e, Adam Doboszyński zańa 
lizował poszczególne etapy 
swego życia i usiłował odże­
gnać się od współpracy z wy 
wiadem niemieckim, utrzyma 
jąc, że jakkolwiek ciąży na 
nim wiele zA^^utów, to jed­
nak z tym właśnie — „nie 
może się pogodzić". Dla po­
parcia swej tezy, powołał się 
na swą pracę na terenie 
Gdańska w czasie studiów, na 
myśl; antyniemieckie, wyra-
żonę 
rze 
swój

w młodzieńczym utwo- 
powieściowym oraz na 
„udział" w wojsku pol- 

we wrześniu 1939 r.
Oskarżony w zakończeniu pro­
si o sprawiedliwy wymiar kaiy.

aż rze^ godz. 22 Rejono­
wy Sąd Wojskowy w Warsza­
wie zamkn * dwunasty dzień 
procesu Adama Doboszyńskie 
go, zapowiadając ogło^enie 
wyroku na południe dnia .11 
bm.
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W dniach procesu lipskiego
Jesień 1933 roku byłą ciężka 

i ponura. Cień faszyzmu nie- 
^eckiego padł na Europę.

W więzieniu hitlerowskim, w 
Ścisłej izolacji od świata, sie- 
^eli od szeregu miesięcy Dy- 
Wrow i towarzysze. Czekali 
ha proces przed trybunałem hit 
Wowskim, którego wyrok miał 
^sprawiedliwie przed opinią 
światową krwawą rozprawę na 
listów z niemiecką klasą robot­
niczą.

Ale mury więzienne nie po­
trafiły odosobnić Dymitrowa od 
świata. Gorąca fala miłości i 
solidarności mas Robotniczych 
Mego świata, płynące zewsząd 
protesty przeciw ohydnej pro­
wokacji nazistów docierały do

hcecie widzieć, jak łączy 
x“z się w jedną harmonijną 
Nierozerwalną całość ludowy 
patriotyzm i proletariacki inter 
Nacjonalizm? jak się splata i 
>spiera wzajemnie walka o 
szczęście własnego narodu z 
^alką o szczęścić ludzi pracy 
Wśród innych narodów — spój- 
^cie na życie, Georgi Dymi­
trowa!

Pamiętamy proces lipski. Fa- 
feystowski trybunał i cały fa­
szystowski aparat propagandy 
i przemocy chciały wykorzy­
stać fakt, że na ławie oskarżo­
nych zasiada nie tylko komu­
nista, ale i Bułgar. Do rzędu 
ataków na ruch robotniczy i na 
komunizm dodali hitlerowcy 
szereg brutalnych ataków na 
Naród bułgarski, na jego kul­
turę i historię. Ataki na naród 
bułgarski przesycone były starą 
pychą teutońską i „nowoczes­
nym” faszystowskim rasizmem 
i zmierzały do wykazania „wyż 
szóści” niemieckiej rasy panów 
Nie tylko nad narodem bułgar­
skim, ale i nad wszystkimi na­
rodami słowiańskimi.

Jak wspaniale Georgi Dymi­
trow rozprawił się z tymi usi­
łowaniami nacjonalistów ger­
mańskich. Jego natchnione sło 
Wa w obronie narodu bułgar­
skiego i wszystkich innych rze 
komo „niższych” narodów, peł­
ne były szlachetnej i mądrej 
dumy narodowej i godności 
ludzkiej i z nieporównanym 
mistrzostwem i siłą uderzały w 
same . podstawy anty ludzki ej 
ideologii faszystowskiej. Dzikim 
i barbarzyńskim jest w Bułga­
rii tylko faszyzm — mówił Dy­
mitrow, ale któryż faszyzm nie 
jest dzikim i barbarzyńskim?

Na, procesie lipskim do walki 
ł rasizmem, z faszyzmem i szo­
winizmem, występowali w oso­
bie Dymitrowa — komunista i 
Patriota! Komunistą i patriotą 
był też Dymitrow w ciągu swe­
go całego bogatego życia, w 
całej swej nieustannej walce o 
prawa ludzi pracy.

cel, dodając otuchy uwięzio­
nym.

W łańcuchu gniewnych i pro 
testacyjnych wystąpień przeciw 
hitlerowskim zbrodniarzom nie 
zabrakło i ogniwa polskiego. 
Proletariat Warszawy, Zagłębia, 
Łodzi i innych ośrodków, postę 
powa polska inteligencja stanę­
li do walki w obronie Dymitro­
wa. Akcją kierowała Komuni­
styczna Partia Polski, działają­
ca wówczas w podziemiu. Brały 
w niej udział lewicowe związki 
zawodowe, legalne i półlegalne 
rewolucyjne organizacje robot­
nicze, organizacje postępowej 
inteligencji.

W fabrykach i na ulicach 
dzielnic robotniczych odbywały

Równo 15 lat minęło od chwi 
li zakończenia procesu lipskie­
go. W ostatnich dniach grudnia 
1933 r. ogłoszony został wyrok 
w Lipsku; w ostatnich dniach 
grudnia 1948 r. Dymitrow prze 
mawiał na V Zjeźdsa© Bułgar­
skiej Partii Robotniczej (komu­
nistów). Wiele się zmieniło w 
świecie w ciągu tych 15 lat.

Pod ciosami kraju socjalizmu 
rozbita została w proch potęga 
hitlerowska. Goering i Goebbels 
którzy osobiście przyszli świad 
czyć przeciwko Dymitrowowi i 
którzy zrobili wszystko, by za­
cisnąć na jego szyi katowską 
pętlę, zginęli haniebną śmier­
cią, odprowadzeni do mogiły 
przekleństwami milionów,

Georgi Dymitrow, jeden z 
najbardziej kochanych i czczo­

PATRIOTA
iHiminnnuiiiiiiiM

INTERNACJONALISTA
UHiiTnTiłHiTnTfnTmiHirnimłłtHmnnHiHnHHi^^

nych wodzów obozu postępu, z 
gwiazdą Lenina na piersi, stoi 
na trybunie i rozwija wobec 
chwytających każde jego sło­
wo, delegatów na Zjazd, wiel­
ką prawdę leninowską i stali­
nowską o nierozerwalnej jedno 
ści patriotyzmu i internacjona­
lizmu.

„Nasza Partia widzi w 
internacjonalizmie, we 
współpracy międzynarodo­
wej, z wielkim Stalinem na 
czele gwarancję samodziel­
nego bytu, pomyślności i 
postępu naszego kraju, na 
drodze do socjalizmu.”

Oto naczelna prawda patrio­
ty naszych dni w okresie, gdy 
świat jest podzielony na obóz 
pokoju i obóz imperializmu. 
Dymitrow rozwija dalej swą 
płodną myśl, opartą o cały do­
robek myśli marksistowsko- 
leninowskiej.

się wiece i masówki pod ha­
słem uwolnienia Dymitrowa. 
Tysiące odezw, ulotek, plaka­
tów wzywało wszystkich ucz­
ciwych ludzi do zjednoczenia 
się w walce o uratowanie Dy­
mitrowa. Na próżno policja ni« 
szczyła napisy i plakaty. Na 
miejsce zrywanych pojawiały 
się natychmiast nowe: ,,Spiesz­
my na pomoc Dymitrowowi i to* 
warzys®om”, „Wyewijmy bohate 
rów procesu lipskiego z rąk 
brunatnych katów”.

Na próżno dygnitarze piłsud­
czykowscy przepraszali pana 
ambasadora III Rzeszy za ha­
łasy i „nieprzyzwoite” okrzyki 
w rodzaju „Podpalacze”, rozle­
gające się przed gmachem am­
basady. Na próżno wzmocnione 
posterunki policji rozpędzały 
grupy robotników, demonstru­
jących przed konsulatami nie- 
mieckimi w miastach polskich.

Listopad. Proces lipski w peł­
nym toku. Na ulicy i w tram­
waju ludzie zaczynają czytać 
gazetę od sprawozdania z pro­
cesu Dymitrowa. Jakże wiele 
mówią nawet suche sprawozda­
nia oficjalnych pism! Tow. Dy­
mitrow urasta do symbolu. Nie 
broni on siebie, oskarża fa­
szyzm, demaskuje J^ego zbrod­
nie. Wspaniałe odpowiedzi Dy­
mitrowa, doprowadzające do 
wściekłości Goeringa i Goeb­
belsa, wywołują zachwyt robot­
ników polskich.

„Czerwony Sztandar” (niele­
galny organ KPP) pisał w listo 
padzie:

„Towarzysze nasi storturowa- 
ni, rękoma noszącymi ślad kaj- 
dąnów, dźwigają w górę na ca­
ły świat sztandar komunizmu..**

Ntt pomoc Dymitrowowi i je 
go towarzyszom!

Organizujmy wiece i pochody
Okażmy sie godni nazwy ko­

munistów, którą oni tak dum­
nie niosą w obliczu brunatnej 
śmierci.

„Wychowanie w duchu 
proletariackiego internacjo­
nalizmu i oddania ojczyźnie 
— oznacza przede wszyst­
kim rozwijanie 1 wzmacnia 
nie świadomości decydują­
cej wagi zwartego jednoli­
tego frontu krajów demo­
kracji ludowej 1 wielkiego 
Związku Radzieckiego dla 
walki przeciwko ofensywie 
agresywnych sił międzyna­
rodowej reakcji i imperia­
lizmu.”

Dymitrow podkreśla tę ogro­
mną wagę ideologiczną współ­
pracy państw rządzonych przez 
lud pracujący i — uźnanki przo 
downiczej roli Związku Ra­
dzieckiego. Niezbędnym i istot 
nym momentem tej współpracy 
jest współpraca partii komuni­

stycznych i robotniczych.
„...wychowanie w duchu 

proletariackiego internacjo­
nalizmu oznacza rozwijanie 
i wzmacnianie świadomości 
wagi całkowitej zgodności 
działania partii komuni­
stycznej i robotniczych oraz 
kierowniczej roli Wszech- 
związkowej Komunistycz­
nej Partii (bolszewików).” 

Na procesie lipskim Dymi­
trow wzniósł się na najwyższe 
wyżyny, gdy mówił o ogrom­
nym znaczeniu istnienia Zwią­
zku Radzieckiego dla jego buł­
garskiej ojczyzny i dla jej wal 
ki o wolność. Tę samą myśl — 
tylko wzbogaconą przeżyciami 
i wypadkami minionych 15 lat 
rozwija Dymitrow i z trybuny 
zjazdowej.

„Wyzwolenie naszego 
kraju z niewoli imperializ­
mu i utworzenie państwa 
ludowo • demokratycznego,

Styczeń 1934. Proces lipski 
zakończony. Tow. Dymitrow za­
triumfował, a wraz z nim za­
triumfowała idea komunizmu. 
Podpalacze Reichstagu, nędzni 
prowokatorzy hitlerowscy zo­
stali zdemaskowani.

„Narodowo socjalistyczni sie­
pacze — pisał wówczas Czerwo­
ny Sztandar** — podpalili Reichs 
tag, aby móc oskarżyć o te zbro 
dnie Komunistyczną Partię Nie­
miec, aby zdobyć pretekst do 
rozpętania niesłychanego ter­
roru przeciw masom pracują­
cym, aby utrwalić swe krwawe 
panowanie. IV Lipsku bohater­
sko bronił się komunizm.

W Lipsku atakował i dema­
skował zbrodnie faszyziliu — ko 
munizm. W Lipsku zwyciężył 
komunizm.

Potężny protest mas pracu­
jących całego świata, wymusił 
na hitlerowskich zbirach wyrok 
uniewinn iający**, 
Ale Dymitrow i jego towa­

rzysze znajdowali się jeszcze 
w ręku hitlerowców. Masy ro- 
botniczie, które wiedziały, cze­
go należy spodziewać się po 
zbrodniarzach hitlerowskich, 
zdawały sobie sprawę, źe życiu 
Dymitrowa w dalszym ciągu za 
graża niebezpieczeństwo, że 
walka nie jest jeszcze skoń­
czona.

KPP nawołuje polski prole­
tariat do czujności. Wzywa do 
walki o uwolnienie tow. Dy­
mitrowa.

„Brońmy Dymitrowa i towa­
rzyszy — wzywa „Czerwony 
Sztandar**, Domagajmy się na­
tychmiastowego ich zwolnienia.

„Do masowych rewolucyjnych 
demonstracji pod ambasadę i 
konsulaty niemieckie**, 
Protesty świata robotniczego 

odnoszą skutek. Dymitrow zo­
staje wreszcie zwolniony. We­
stchnienie ulgi wydarło się z 
piersi milionów robotników.

L. M.

stało się możliwe dzięki 
pomocy i misji wyzwoleń­
czej Związku Radzieckiego 
w walce przeciwko faszy- 
stowskim Niemcom i ich 
sojusznikom. Warunkiem 
dalszego rozwoju naszej de 
mokrącji ludowej jest za­
chowanie i wzmocnienie 
ścisłych stosunków i szcze­
rej współpracy oraz pomo­
cy wzajemnej i przyjaźni 
pomiędzy naszym krajem, 
a wielkim państwem ra­
dzieckim.

Wszelkie tendencje osła­
bienia współpracy ze Zwią­
zkiem Radzieckim skiero­
wane są przeciwko podsta­
wom demokracji ludowej 
w naszym państwie.”

I wreszcie wniosek końcowy, 
reasumujący wszystko co było 
powiedziane wyżej i ujmujący 
najgłębszą istotę związku mię­
dzy patriotyzmem i internacjo­
nalizmem.

„Jedynie należąc do zjed 
noczonęgo obozu demokra­
tycznego, na którego czele 
stoi potężne państwo ra­
dzieckie. każda demokracja 
ludowa nioże zabezpieczyć 
swą niezależność, swą su­
werenność i swe bezpie­
czeństwo wobec agresji j 
sił imperialistycznych.”

Georgi Dymitrow był bezli­
tosny w walce przeciwko tym 
wszystkim, którzy chcieli spro­
wadzić ruch robotniczy z tej 
jedynie słusznej i zbawiennej 
drogi. Bezlitosny był w walce 
z titowskim trockizmem, dla 
którego głównym i naczelnym 
zadaniem jest rozbicie między­
narodowej jedności obozu po­
stępu.

Dymitrow, nieugięty bojow­
nik marksizmu-leninizmu, rea­
lizował swe idee na przestrze­
ni całego życia. Wierność 
sztandarowi internacjonalizmu 
i patriotyzmu, przekazał w te­
stamencie nam wszystkim. 
Wierności temu sztandarowi 
dochowamy.

Jerzy Kowalewski

„Pan się boi moich pytań, panie premierze?**

Ze stenogramu przesłuchania Goeringa
dniu 4. listopada 1933 r.na procesie lipskim w

...DYMITROW: Mam jeszcze 
jedno rzeczowe pytanie.

PRZEWODNICZĄCY (jeszcze 
ostrzej): Odbieram panu głos!

GOERING (wrzeszczy z wście 
kłością): Wyrzucić tego łajda­
ka!

PRZEWODNICZĄCY do poli 
cj antów: Wyprowadzić oskar­
żonego!

DYMITROW (którego poli­
cjanci już schwycili): Pan sic 
boi moich pytań, panie 
premierze?

Georgi Dymitrow
Zwycięstwo 

solidarności proletariackiej 
z artykułu Dymitrowa w „Prawdzie** x 4 marca 1934 r.

Podpalenie Reichstagu miało być i było faktycznie syg­
nałem do kampani terrorystycznej faszyzmu niemieckiego 
przeciwko ruchowi rewolucyjnemu proletariatu. Prowo­
kacja faszystowska 27 lutego 1933 roku miała być sygna­
łem do „wytępienia** marksizmu, przy czym przez mark­
sizm należy rozumieć ruch proletariacki w Niemczech. 
Błazny faszystowskie mieli zamiar zademonstrować wszy­
stkie siły wrogie ruchowi rewolucyjnemu i ZSRR, zade­
monstrować „rolę dziejową** faszyzmu niemieckiego, rolę 
żandarma, dławiącego rewolucję proletariacką w kapi­
talistycznej Europie.

Prowokacyjny proces w Lipsku — największy proces w 
dziejach politycznych najnowszego okresu — został uknu­
ty przez góry faszystowskie, aby całemu światu dowieść, 
źe oprawcy faszystowscy w końcu lutego 1933 r. „ura­
towali Europę od bolszewizmu*1.

Jakie konkretne zadania wysunął sobie faszyzm nie­
miecki, organizując proces lipski?

Po pierwsze, zrehabilitowanie faszystowskich podpala­
czy i oprawców wewnątrz kraju i w oczach zagranicy, 
ukrycie rzeczywistych winowajców i zwalenie winy na 
komunistów.

Po drugie, usprawiedliwienie barbarzyńskiego terroru i 
potwornych represji przeciwko rewolucyjnemu proleta­
riatowi. Usprawiedliwienie w oczach opinii publicznej 
całego świata barbarzyńskiego zniszczenia ogromnych 
wartości kulturalnych, pogromu nauki, bezlitosnego tę­
pienia nawet lewicowo-burżuazyjnego „wolnomyśliciel- 
stwa“, masowych pogromów, morderstw itd.

Po trzecie, proces miał dostarczyć materiału dla nowej 
kampanii antykomunistycznej. Miął on się stać podstawą 
nowego „procesu monstre** przeciwko Komunistycznej 
Partii Niemiec.

Po czwarte, proces miał wykazać, źe rząd faszystowski 
„zwycięsko** walczy przeciwko komunizmowi światowe­
mu i uratował na czas Europę przed niehez?p’e<‘Keństwem 
komunistycznym. Zgodnie z planami faszystów głowy 
czterech oskarżonych komunistów miały być waluta w 
zbliżających się dalszych konszachtach z krajami imperia­
listycznymi, które za „historyczne zasługi** Hitlera winny 
były poczynić ustępstwa w kwestii „równouprawnienia**, 
w dziedzinie zbrojeń itd. Faszyści niemieccy przypisywali 
temu procesowi wyjątkowo wielkie znaczenie w dziedzi­
nie polityki zagranicznej.

Przygotowania do procesu odbywały się w niezwykle 
szerokiej skali. Faszyści uruchomili wszystkie będące w 
ich rozporządzeniu środki. Zmobilizowany został cały 
aparat — policyjny i sądowy, aparat ośrodka kierowniczego 
nacjonal-socjalistów i olbrzymi, szeroko rozgałęziony a- 
parat ministerstwa propagandy.

Proces lipski był pierwszym debiutem faszyzmu, jako 
żandarma Europy, przeciwko komunizmowi. Ten pierwszy 
debiut skończył się dla faszystów katastrofą. Parafrazując 
znane przysłowie bułgarskie można powiedzieć, że fa­
szyzm niemiecki kroczył do Lipska dumny jak lew. a wró­
cił stamtąd oplwany od stóp do głów.

Proces był kamieniem probierczym dla komunisyteznej 
partii i dla klasy robotniczej, której najlepsi przedstawi­
ciele siedzą w obozach koncentracyjnych i innych katow­
niach faszystowskich. STAŁ SIĘ ON WSPANIAŁĄ DE­
MONSTRACJĄ WIERNOŚCI SWEMU SZTANDAROWI, 
OFIARNEGO SPEŁNIANIA SWEGO OBOWIĄZKU RE­
WOLUCYJNEGO I DYSCYPLINY PROLETARIACKIEJ.
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cym pod kierownictwem klasy ro-wywiać masy pracujące w duchu *
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Fragment z 
Dy mitrowa na 
jarskiej Partii 
munistów).

pracujące wokół klasy 
dla decydującej walki 
do socjalizmu.

Realizując tę linie

referatu tow. G. 
V Zjeździć Bui- 
Robotniczej (Ko

dącą do socjalizmu, nie przerywa­
jąc walki przeciwko wewnętrznym

0 DEMOKRACJI LUDOWEJ
Wyzwolenie naszego kraju z nie 

woli imperializmu i utworzenie 
państwa 1 u rlowo-demokratycznego 
stało się możliwe dzięki pomocy i 
misji wyzwoleńczej Związku Ra­
dzieckiego w walce przeciwko fa­
szystowskim Niemcom i ich soju- 
sznikom. Tak samo warunkiem 
dalszego rozwoju naszej demokra­
cji ludowej jest zachowanie i 
wzmocnienie ścisłych stosunków i 
szczerej współpracy oraz pomocy 
wzajemnej i przyjaźni pomiędzy na 
szym krajem., a wielkim pańsfwem 
radzieckim. Wszelkie tendencje o- 
słabienia współpracy ze Związkiem 
Radzieckim skierowane są przeciw 
ko podstawom istnienia demokra­
cji ludowej w' naszym państwie.

d) PAŃSTWO LUDOWO - DE 
MOKRATYCZNE NALEŻY DO 
AN TYIM PERIA LISTYCZN EGO, 
DEMOKRATYCZNEGO OBOZU.

Jedynie należąc do jednolitego 
demokratycznego obozu, na. które 
go czele stoi potężne państwo ra­
dzieckie, każda demokracja ludo­
wa może zabezpieczyć swoją nieza 
leżność, swą suwerenność i swe bez 
pieczeństwo wobec agresji i sił im 
perialis tycznych.

0% W warunkach wojennego 
rozgromienia' faszystow­

skich państw napastniczych, w wa 
runkach silnego zaostrzenia ogól­
nego kryzysu kapitalizmu, olbrzy­
miego wzrostu potęgi Związku Ra 
dzieckiego i przy ścisłej współpra­
cy państw demokracji ludowej ze 
Związkiem Radzieckim powitała 
clla naszego kraju i dla innych 
krajów demokracji ludowej możli 
wość dokonania przejścia od ka­
pitalizmu do socjalizmu bez two­
rzenia ustroju radzieckiego, za po­
mocą ustroju demokracji ludowej, 
jednakże pod warunkiem, że u- 
strój ten. wzmacnia się i rozwnja 
przy popiarciu Związku Radzieckie 
go i krajów demokracji ludowej.

3 Realizując panowanie mas 
pracujących pod kierów-ni 

ctwem klasy robotniczej, ustrój de 
mokracji ludowej może i musi, 
jak dowiodło tego doświadczenie, 
spełnić pomyślnie w danych wa­
runkach historycznych funkcje dyk 
tatury proletariatu w dziedzinie 
likwidacji elementów kapitali­
stycznych i oiganizacji gospodarki 
socjalistycznej. Ustrój demokracji 
ludowej może złamać opór obalo­
nych kapitalistów i wielkich ob­
szarników oraz tłumić i likwido­
wać ich próby przywrócenia wła- 
dzy kapitału. Ustrój ten może or­
ganizować budowę przemysłu na 
zasadach własności społecznej i go 
spodarki planowej.. Ustrój demo­
kracji ludowej będzie również w 
stanie pokonać elementy kapitałi- 
styczi.i€ na wsi i zjednoczyć masy

Aby kroczyć pewnie naprzód po 
drodze do socjalizmu, trzeba okre­
ślić wyraźnie zagadnienie charak­
teru, roli i perspektyw demokracji 
ludowej i państwa ludowo-demo­
kratycznego. W tym celu trzeba 
sprecyzować pewne nasze poprzed 
nie pojęcia, a inne poprawić, bio­
rąc pod uwagę zdobyte doświad­
czenie i nówe dane odnośnie tego 
nowego, skomplikowanego zagad­
nienia.

Na czym polega w swej treści 
istota zagadnienia?

1 Jak wiadomo demokracja 
ludowa i państwo ludowo 

demokratyczne stały się możliwe 
w' wyniku rozgromienia sił nie. 
mieckorfaszystowskich w rezultacie 
historycznego zwycięstwa Związku 
Radzieckiego w drugiej wojnie 
•światowej i w rezultacie walki 
mas ludowych pod kierownictwem 
klasy robotniczej, walki o wolność 
narodową i niezależność. W wyni­
ku tego szeieg krajów wschodniej 
i południowo-wschodniej Europy 
odpadło od bloku imperialistycz­
nego.

Charakter demokracji ludowej i 
pańs twa lu dwo-demokra tycznego 
określają cztery najważniejsze ce­
chy:

a) PAŃSTWO LUDOWO - DE 
MOKRATYCZNE - TO WŁA­
DZA MAS PRACUJĄCYCH, WŁA 
DZA OLBRZYMIEJ WIĘKSZO­
ŚCI ŃARODU, PRZY KIEROW­
NICZEJ ROLI KLASY ROBOT­
NICZEJ.

Oznacza to po pierwsze, że wła 
dza kapitalistów i wielkich ob­
szarników jest obalona i że usta­
nowiona jest władza mas pracu­
jących miast i wsi pod kierowmic- 
twem klasy lobotniczej; klasa ro­
botnicza jako klasa przodująca w 
obecnym społeczeństwie odgrywa 
rolę kierowniczą w państwie i w 
życiu społecznym; po drugie orna 
cza to, że państwo służy jako na­
rzędzie walki mas pracujących 
przeciwko wyzyskiwaczom, prze­
ciwko wszelkim usiłowaniom i ten 
dencjom, dążącym do przywróce­
nia ustroju kapitalistycznego i pa 
nowania burżuazji.

b) PAŃSTWO LUDOWO-DE­
MOKRATYCZNE JEST PAŃ­
STWEM OKRESU PRZEJŚCIO­
WEGO, KTÓREGO ZADANIEM 
JEST ZAPEWNIENIE ROZWO­
JU KRAJU NA DRODZE DO 
SOCJALIZMU.

Oznacaa to, że chociaż władza 
kapitalistów ; wielkich obszarni­
ków została obalona, a majątki 
tych klas stały się własnością ludu 
— podstawy gospodarcze kapitali­
zmu nie zostały jeszcze zlikwido­
wane i elementy kapitalistyczne 
istnieją jeszrzć i rozwijają się dą­
żąc do przywrócenia niewoli kapi 
talistycznej. Dlatego też dalsze po 
stępy w kierunku socjalizmu są 
możliwe jedynie pod warunkiem 
bezkompromisowej walki klasowej 

celu wykorzenienie elementów ka­
pitalistycznych z gospodarki naro­
dowej, ustrój demokracji ludowej 
nie pozostanie niewątpliwie nie­
zmiennym. Trzeba będzie stale 
wzmacniać kierownicze pozycje kia 
sy robotniczej we wszystkich dzie­
dzinach życia państwowego i spo­
łecznego, trzeba będzie jednoczyć 
również na wsi wszystkie elemen­
ty, które mogą stać się pewnymi 
sojusznikami klasy robotniczej w 
okresie wzmożonej walki przeciw­
ko kułakom i ich poplecznikom.

Trzeba będzie wzmacniać i ulep 
szać ustrój demokracji ludowej, ja 
ko narzędzie walki o ograniczenie 
i likwidacje wrogów klasowych.

4 Kraje demokracji ludowej, 
a w ich liczbie również 

nasz kraj, weszły już na drogę wio

nym, aż do chwili ich całkowitej 
. likwidacji. .

Jedynie krocząc konsekwentnie 
naprzód na drodze do socjalizmu 
państwo ludowo - demokratyczne 
będzie mogło wzmocnić się i speł­
nić swe powołanie historyczne. 
Gdyby demokracja ludowa zaprze 
stała walki przeciwko klasom wy 
zyskiwaczy, gdyby zaprzestała po­
skramiania i wypierania elemen­
tów kapitalistycznych, to elemen­
ty te .niechybnie wzięłyby gore i 
nie tylko podkopałyby podstawy 
demokracji ludowej, ale zgotowa­
łyby jej też kieskę.

c) PAŃSTWO LUDOWO DE­
MOKRATYCZNE BUDUJE SIĘ 
WE WSPÓŁPRACY I PRŻYJAŹ- 
NI Z KRAJEM SOCJALIZMU 
ZWIĄZKIEM RADZIECKIM.

siłom. W chwili obecnej w kra­
jach tych trwa praca nad stworze 
niem niezbędnych warunków bu­
dowy socjalizmu, nad stworzeniem 
gospodarczych i kulturalnych pod­
staw przyszłego społeczeństwa soc- 
jal istycznego.

Na tym właśnie polega w obec­
nym okresie podstawowe zadanie 
demokracji ludowej, a co za tym 
idzie klasy lobotniczej i stojącej 
na jej czele partii komunistycznej.

Zadanie to obejmuje szereg waż 
nych zadań szczególnych, wśród 
których naszym zdaniem, następu 
jące zadania mają znaczenie decy­
dujące:

a) stałe wzmacnianie pozycji kie 
rowniczych klasy robotniczej z 
partią komunistyczną na czele we 
wszystkich dziedzinach życia pań- 
stwowego, społeczno-pol i tycznego 

kulturalnego.

botniczej.
c) przyśpieszony rozwój sektom 

społecznego gospodarki narodowej 
a w szczególności wielkiego prze 
mysłu.

d) przygotowanie warunków li­
kwidacji elementów kapitalistycz­
nych wyzyskiwaczy w rolnictwie, 
drogą konsekwentnej polityki ich 
ograniczenia, a następnie wykorze­
nienia i likwidacji.

e) wszechstronny rozwój spół­
dzielczości produkcyjnej wśród 
mas diłopskich, pomoc państwowa 
dla chłopów mało i średniorol­
nych, drogą zaopatrywania ich w 
ośrodki maszynowe, przez udziela! 
nie im kredytów i pożyczek na 
siew\ wyciąganie ich coraz bardziej 
do sojuszu z klasą robotniczą, 
przekonywanie na przykładach za 
czerpniętych z życia o wyższości 
kolektywnej gospodarki rolnej i 
wychowywanie w duchu nieprze­
jednania wobec elementów kapi­
talistycznych.

5 Demokracja ludowa wypo­
wiada się la internacjona­

lizmem. Nacjonalizm nie da się po 
godzić z demokracją ludową. Na­
sza partia widzi w internacjonali­
zmie, we współpracy międzynaro­
dowej z wielkim Stalinem na czele 
gwarancję samodzielnego bytu, po 
myślności i postępu naszego kraju 
w drodze do socjalizmu. Uważa­
my, że nacjonalizm pod wszelką 
maską jest wrogiem komunizmu, 
świadczy o tym dobitnie antyko­
munistyczna praktyka nacjonali­
stycznej grupy Tito w Jugosławii. 
Toteż walka z nacjonalizmem na 
leży do głównych’ obowiązków ko­
munistów.

Zwalczając wszelkie przejawy 
nacjonalizmu, powinniśmy wycho-

NAUCZYCIEL I WYCHOWAWCA MAS
Z imieniem Dymitrowa, 

którego miliony ludzi we 
wszystkich zakątkach świata 
znało i czciło jako bohatera 
procesu lipskiego, wiąże się 
przede wszystkim nteustraszo 
ność, niezwykły hart ducha i 
nieugiętość bojownika antyfa­
szystowskiego. Te wspaniałe 
cechy charakteru łączył zmar- 
ły wódz narodu bułgarskiego 
z innymi wielkimi wartościa­
mi. Dzięki nim wyrósł on na 
wielkiego umiłowanego działu 
cza międzynarodowego ruchu 
robotniczego.

W pośmiertnym słowie Biu­
ra Politycznego Komitetu Cen 
trlanego WKP(b) mówi się o 
Dymitrowie, że

„dokonał wielkiej pracy 
w szeregach międzynarodó 
wego ruchu komunistycz­
nego, w dziele wychowania 
kierowniczych kadr partii 
komunistycznych, wier­
nych wielkiej nauce mark 
sizmu-leninizmu, zasadom 
internacjonalizmu proleta­
riackiego, sprawie obrony 
interesów mas ludowych 
w swoich krajach".

Tej wielkiej pracy dokonał 
Dymitrow dlatego, że był mark 
sistą. twórczym, który umiał 
rozwijać i stosować zasady nau 
ki marksistowsko-leninowskiej 
do konkretnej sytuacjii, że był 
rewolucjonistą związanym ty­
siącznymi nićmi z masami, że 
umiał uczyć się u mas i czuj­
nie przysłuchiwać się ich gło­
sowi.

Biorąc jako podstawę charak 
terystykę faszyzmu daną przez 
tow. Stąlina, Dymótrów do koń 
ca wyjaśnił istotę faszyzmu, 
Dymitrow rozbił i zdemasko­
wał reakcyjną treść socjaldemo 
kratycznych teorii o faszyzmie. 

uj m■/Hiauuauji, mmj im przy pomocy Ktorycn v
botniczej z chłopstwem pracują-^ u Międzynarodówki

proletariackiego internacjonalizmu 
i oddania swej ojczyźnie, to zna­
czy w duchu prawdziw’ego patrio­
tyzmu.

Wychowanie w duchu proletar­
iackiego internacjonalizmu i od­
dania ojczyźnie — oznacza przede 
wszystkim rozwijanie i wzmacnia­
nie świadomości decydującej wagi 
zwartego, jednolitego frontu kra­
jów demokracji ludowej i wielkie­
go Związku Radzieckiego dla -wal 
ki przedw'ko ofensywie agresyuf­
nych sił międzynarodowej reakcji 
i imperializmu. Cała przyszłość na 
szego narodu zależy z jednej stro­
ny, od potęgi Związku Radzieckie 
go — w stosunkach przyjaznych z 
ZSRR jesteśmy głęboko zaintereso 
wani, z drugiej zaś strony — od 
gotowości i zdolności naszego na­
rodu, do godnego wykonania swe 
go obowiązku w ogólnej walce w 
wypadku agresji kapitalistycznej.

Oprócz tego wychowanie w du­
chu proletariackiego internacjona­
lizmu oznacza rozwijanie i wzmac­
nianie świadomości w’agi całkowi­
tej zgodności działania partii ko­
munistycznych i robotniczych oraz 
kierowniczej roli WKP(b). Dla 
partii komunistycznych istnieje bo 
wiem jako diogowskaz jedna tyl­
ko teoria — teoria marksizmu-leni 
nizmu, polityka ich zmierzać mo­
że do jednego tylko celu, a wielka 
Partia Lenina—Stalina jest dla 
nich przodującą partią międzyna­
rodowego ruchu robotniczego.

Jako najważniejszy warunek 
wszystkich naszych sukcesów trak­
tujemy konieczność niestrudzone­
go i otwartego wychowywania w 
tym duchu partii, klasy robotni­
czej. pracujących chłopów, całej 
inteligencji pracującej, całego lu­
du pracującego.

się w latach 20 i 30 hamować 
walkę mas. W swoim refera­
cie, wygłoszonym na 7 Kon­
gresie Międzynarodówki Ko­
munistycznej w 1935 roku, Dy­
mitrow powiedział:

„Faszyzm to nie jest for 
ma władzy państwowej, 
która rzekomo stoi ponad 
obydwiema klasami — pro 
letariatem i burźuazją, jak 
to twierdził np. Otto Bau­
er (przywódca austriackich 
socjalistów). To nie jest 
też zbuntowana drobna 
buriuazja, która zagarnęła 
maszynę państwową, jak 
to twierdzi angielski socja 
lista Erailsford“. „Nie — 
mówił Dymitrów. Faszyzm 
nie jest władzą ponad kia. 
sową i nie jest władzą 
drobnej burżuazji i lum- 
perproletariatu nad kapi­
tałem finansowym. Fa­
szyzm to władza samego 
kapitału finansowego. To 
organizacja terrorystycznej 
rozprawy z klasą robotni­
czą i rewolucyjną częścią 
chłopstwa i inteligencji. 
Faszyzm w polityce zagra­
nicznej to najbardziej or­
dynarny szowinizm, Rulty 
wujący zoologiczną niena­
wiść przeciwko innym na- 
rodom".

Demaskując kłamstwa wo­
dzów socjaldemokracji; ucząc 
działaczy robotniczych, jak ma 
ją paraliżować rozbijacką ro- 
óbtę przywódców socjaldemo­
kracji, Dymitrow uzbroił kla­
sę robotniczą do walki z fa­

szyzmem a niebezpieczeń­
stwem wojny. Dymitrow wska 
zywał, źe zwycięstwo faszyzmu 
w Niemczech nie było nieuni­
knione. Wskazywał on, że ro­
botnicy mogli do niego nie do­
puścić, gdyby potrafili dopro­
wadzić do utworzenia jednej-

„Trudno znaleźć w powo­
jennej historii politycznej 
drugą. podobną do obecnej, 
chwilę, gdy interesy klasy 
robotniczej, chłopstwa i drób 
nego mieszczaństwa, intere­
sy niniejszych narodów, kra­
jów zależnych i kolonialnych, 
interesy kultury i nauki, in­
teresy pokoju i demokracji — 
tak były wspólne i tak łą­
czyły się w wspólny nurt 
przeciwko największemu wro 
gowi ludzkości — faszyzmo­
wi. Oto realna podstawa jed­
nolitego frontu klasy robot­
niczej i narodów całego świa­
ta przeciwko faszystowskie­
mu barbarzyństwu i przeciw-
ko podżegaczom do 
imperialistycznej.**
Tymi stewami tow. Georgi 

Dymitrow, w wielkim referacie 
politycznym, wygłoszonym w 
1935 roku, rozpoczął uporczywą 
walkę o utworzenie frontu lu­
dowego w celu stawienia opo­
ru faszyzmowi i dla przeciwsta 
wienia się wojnie. Słowa te pa 
dły w okresie narastającej fali 
faszyzmu, w dwa lata po doj­
ściu Hitlera do władzy, w cza­
sie, gdy klasy kapitalistyczne 
różnych krajów kreowały swo­
ich hitlerów do walki z ruchem 
robotniczym. Słowa te były po 
wiedza ane w czasie, gdy równo 
cześnie na całym świecie rosły 
siły rewolucyjne klasy robotni­
czej., przełamując opór zdra­
dzieckich reformistów socjal­
demokratycznych.

Zbrojny w niezawodny oręż 
marksizm u-leninizm u, za pr a wio 
ny w bojach z rodzimą reakcją 
i niemieckim faszyzmem, w au­
reoli druzgocącego' zwycięstwa 
nad Goebbelsem i Goeringiem 
w procesie lipskim, tow. Dymi­
trow zanalizował trafnie prze­
obrażenia w stosunkach klaso­
wych na świecie i nakreślił li­
nię działania partia komunistycz 
nych i całego ruchu robotnicze 
go. Utworzenie frontu ludowe- 

tego frontu robotniczego, gdy­
by potrafili zmusić wodzów 

przerwania pochodu przeciwko 
komunistom.

Dymitrow wskazywał rów­
nież, że faszyzm to władza o- 
krutna, ale nietrwała, że w wa 
runkach faszyzmu wzmaga się 
w klasie robotniczej dążenie do 
jedności, że klasa robotnicza 
uczy się walczyć po nowemu.

W jedności działania, w je­
dnolitym froncie widział Dy­
mitrow tę potężną broń, dzięk; 
której klasa robotnicza może 
nie dopuścić faszyzmu do wła­
dzy i obalić już istniejącą fa­
szystowską dyktaturę.

Dymitrow był tym, który wT 
1935 roku, rozprawił się z so^- 
cjaldemokratycznymi teoriami 
o „niemożliwości“ jednolitego 
frontu. Był on tym, który oprą 
co wał taktykę jednolitego fron 
tu robotniczego i antyfaszy­
stowskiego frontu ludowego. 
Dzięki tej taktyce udało się 
wówrczas partiom komunistycz 
nym we Francji, w Hiszpanii 
i innych krajach, doprowadzić 
— wbrew oporowi wodzów so- 
tworzenia jednolitego frontu 
cjaldemokratycznych — do u- 
i szerokiego frontu ludowego 
przeciwko faszyzmowi i do od­
niesienia poważnych zwy­
cięstw nad siłami faszyzmu.

Data wytężonej walki z fa­
szyzmem pod sztandarami je­
dnolitego frontu, które poprze 
dziły wybuch drugiej wojny 
śwriatowej i w których brały 
udział milionowe masy, były 
wielką szkołą polit. dla tych 
mas. Doświadczenie politycz­
ne, nabyte w' tym okresie, po 
mogło klasie robotniczej i ma­
som pracującym Europy roz­
winąć w czasie wojny walkę po 
lityczną i zbrojną przeciwko 
siłom hitleryzmu i sprzymie­
rzonej z nhn reakcji. 

go w poszczególnych krajach* 
utworzenie ogólnonarodowego 
antyf aszyst owski ego, antywoj ®n 
nego frontu i współdziałał^0 
tych narodowych frontów 
skali międzynarodowej — oto 
co mogło uratować świat prz®u 
faszystowskim barbarzyństwem* 
i groizą wo jny imperia lis ty 
nej.

Nacisk mas robotniczych ®a 
ref ormis tyczne kierownictw®
partii socjaldemokratycznych 
był tak silny, że w wielu kra 
jach, jak np. we Francji, óo* 
chodzi do utworzenia frontu lu* 
dowego. Jednakże machinacj® 
reformistycznych zdrajców ru* 
chu robotniczego, owe blumoW* 
skie polityki nieinterwencji 
niemoźliwiły w swoim czas:® 
realizację jedności i zebrani® 
plonów z ziarna, zasianeg® 
przez Dymitrowa.

Podczas drugiej wojny świa* 
towej tow. Dymitrow wzywać 
komunistów, by stanęli na cze* 
le walki narodowo«wyzwoleń* 
czej przeciwko faszystowski®** 
mu okupantowi i zorganizowali 
wszystkie siły patriotyczne do 
walki z najeźdźcą. Bezkompro* 
misowa, zacięta walka, podjO* 
ta przez partie komunistyczne! 
była istotnym czynnikiem woj* 
ny z faszyzmem.

Po wojnie, te same siły im* 
perialistyczne, którym nie uda* 
ła się „krucjata” przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu, roz* 
poczynają knowania przeciwko 
ONZ, przeciwko współpracy 
międzynarodowej, przeciwko 
Związkom Radzieckiemu. To w. 
Dymitrow staje w pierwszych 
szerei^h obozu pokoju. Jako 
przywódca Bułgarskiej Pari^
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Robotniczej (komunistów), jako 
przywódca Frontu Narodowego 
i jako szef państwa, tow. Dy* 
mitro w niestrudzenie pracuj® 
nad umocnieniem obozu pokoju 
i postępu przez utrwaleni® 
wiecznej przyjaźni narodu buł* 
garskiego i narodów ZSRR i 
krajów demokracji Indowej o* 
raz przez podniesienie poten* 
cjału gospodarczego Bułgarii- 
We wszystkich swych wystą* 
pdeniaeh podkreśla, że stosunek 
do pierwszego kraju socjalizmu 
i do czołowej partii klasy ro* 
botniczej WKP(b) jest próbie* 
rzem wierności dla marksizmu* 
leninizmu.

Na zdradę titowskich troć* 
kistów reaguje jeden z pierw* 
szych i z niezwykłą siłą.

„Tylko świadomi zdrajcy 
interesów swych narodów, 
beznadziejni awanturnicy l 
zaślepieni pyszałkowie — pi* 
sze Dymitrow w artykule, za* 
mieszaKonym w „O trwały

n 
o 
r 
Ł

odwieść swe narody od je­
dynie zbawiennej drogi dla 
rozwoju demokracji ludowej 
i budowy socjalizmu — dro* 
gi szczerej i niewzruszonej 
przyjaźni ze Związkiem Ra* 
dzieckim oraz ścisłej solidar­
ności z międzynarodowym o* 
bozem pokoju, demokracji i 
socjalizmu na którego czele 
stoi ZSRR.”

„Faktycznie — mówi na V. 
Zjeździe Partii — grupa Tita 
stacza się po równi pochy* 
łej nacjonalizmu i znajduje 
się dziś na pozycjach szowi­
nistów wielkoserbskich, któ* 
rzy dążyli do hegemonii na 
Bałkanach.”
Bo titowski trockizm jest — 

zgodnie z tym, co głosił tow. 
Dymitrow. — wyrazem hanieb­
nej zdrady zasad marksizmu* 
leninizmu, jest wyłamaniem się 
z frontu pokoju i postępu, pój­
ściem ha usługi imperializmu 
anglosaskiego, jest zdradą kia* 
sy robotniczej i zdradą własne* 
go narodu.

Śmierć tow. Georgi Dymitro* 
wa jest ciężką stratą dla mię* 
dzynarodowego ruchu robotni* 
czego, dla obozu pokoju i po* 
stępu. Ubył nam płomienny bo* 
jownik o wolność i rozkwit swo 
jej ojczyzny i o wolność wszy* 
stkich krajów, spętanych w nie* 
woli kosmopolitycznej klasy ka 
pitalis tycznej.

Chyląc głowę przed trumną 
tow. Georgi Dymitrowa, składa­
my hołd pamięci nie tylko przy 
wódcy bułgarskiej klasy robot* 
niczej, Bułgarskiego Frontu Na­
rodowego, przywódcy bratniego 
narodu bułgarskiego, ale jedne* 
go z czołowych przywódców 
międzynarodowego ruchu robot 
niczego, międzynarodowego 
frontu antyfaszystowskiego i 
antyimperialistycznegKU Skła* 
damy hołd wielkiemu uczniowi 
i współtowarzyszowi walk Le­
nina i Stalina.

Życie tow. Dymitrowa pozo­
stanie przykładem dla wszyst­
kich bojowników o pokój, po­
stąp, demokrację, o Socjalizm.

Kazimierz Golde
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U dzień procesu przeciwko A. Doboszyńskiemu

II i* Hilniii Ali ittHKni Miki
Podajemy poniżej dokończenie przemówienia proku­

ratora wygłoszonego na posiedzeniu przedpołudniowym
w 11 dniu rozprawy przeciwko Doboszyńsk iemu.
Dalszy ciąg przemówienia (wygłoszonego popołudniu) 
podajemy na str 2.

O penetracji II oddziału do 
Prasy mówi świadek Mierzyń­
ski. Na Odpowiedzialne sta- 
ft°wiska kierowani są ludzie, 
dający ścisłe kontakty z wy­
wiadem. Tak więc „Kurie­
rem Porannym" kieruje Pie­
strzyński, delegowany tam 
Przez Pełczyńskiego. Kontak­
ty z „dwójką" ma „fcpress 
Poranny" i „Kurier Czerwo­
ny". Ponadto wychodzi pi­
smo, będące po prostu tłu­
maczeniem artykułów, zamie­
szczanych w gazetach nie­
mieckich

Czoł<h^rym jednak wrogiem
II oddziału jest Partia 

Komunistyczna- Do pracy prze 
ciwko niej montuje się i 
szkoli potężny aparat. No­
wych adeptów kontrwywiadu 
Poucza się o ideologii komu- 
mstycznej, o organizacji par­
tii, o Związku Radzieckim. 
Dozy się ich łajdackich, pro- 
Wokatorskich metod pracy. 
Czynione są próby złamania 
tego ruchu od wewnątrz i 
°d zewnątrz. Najlepsi przed­
stawiciele mas ludowych są 
Więzieni lub wręcz mordowa­
ni. Jednocześnie szkoli się 
olbrzymi aparat szpiegowski, 
Przeznaczony na teren Związ­
ku Radzieckiego.

Nawet na tym odcinku 
stwierdzona została ścisła 
Współpraca między II oddzia­
łem a wywiadem niemieckim. 
Wszelkie materiały, dotyczą­
ce Związku Radzieckiego, a 
zdobyte przez polską „dwój- 
kę‘< były dostarczane za soli­
dną opłatą sztabowi niemiec­
kiemu. W ten sposób wywiad 
Polski przyczynił się do da- 
Wno planowanego przez Trze­
cią Rzeszę najazdu na Zwią­
zek Radziecki. Zbrodnicza 
rola II oddziału w stosunku 
do Związku Radzieckiego by­
ła niczym innym, jak przedłu­
żeniem jego zbrodniczej dzia­
łalności wobec własnego pań­
stwa, wobec własnego narodu.

Jeśli „dwójka" spełniała i 
spełniła swą haniebną rolę, 
to związane to było z logicz­
ną konsekwencją roli, jaką 
Pełniła góra rządząca naszym 
krajem. Tylko przy Piłsud­
skim, Rydzu Śmigłem. Becku, 
Miedzińskim, Ulrychu, Ka­
sprzyckim i innych, których 
służebny związek z germań­
skim imperializmem został już 
wykazany — tylko w takim 
klimacie mogła istnieć pro* 
niemiecka i antyradziecka 
„dwójka“. Była ona wyłącz­
nie i jedynie wykładnikiem 
sił politycznych i klasowych, 
sił. które w swoich rękach 
miały kierownictwo pań­
stwem. Tylko w tych warun­
kach było miejsce dla olbrzy­
miego zasięgu inspiracji hi­
tlerowskiej w kraju-

To wszystko tłumaczy, dla­
czego utrzymywano w tajem­
nicy, iż Adam Doboszyński 
jest niemieckim szpiegiem, 
jednym z licznych, znajdują­
cych się w szeregach Stron­
nictwa Narodowego i opano­
wujący ONR W ocenie łaj­
dackiej zoli „dwójki" należy pa 
miętać o tym, iż za tragedię 
wrześniową i za lata okupacji 
odpowiedzialni są ci, którzy 
rządzili Polską przedwrze- 
śniową.

UlrFcić i obezwładnić

gadnieniem była wówczas 
"walka z okupantem. Musiał 
powstać nowy rząd, do które­
go nie mogli wejść ani sana- 
torzy ani ONR-owcy, zdema­
skowani. jako winowajcy klę­
ski wrześniowej Wysunięta 
zostaje wówczas postać gen- 
Władysława Sikorskiego, któ­
rego ośmiela się krytykować 
i o którym śmie wydawać ta­
ką opinię Adam Doboszyński: 
Ta mętna kreatura, szarlatan 
polityczny. Gen. Władysław 
Sikorski miał swoje słabe 
strony, miał wahania i wady,
ale jedno jest pewne że
kochał swą ojczyznę, był jej 
wiernym nienawidził hitle­
ryzmu i chciał mobilizować si. 
ły narodu do walki z oku­
pantem.

I to jest właśnie — woła
prokurator pierwsza i
główna przyczyna, dla której 
wrogiem dla Niemców, dla nie 
mieekiego wywiadu dla Dobo, 
szyńskiego staje się Władysław 
Sikorski i dlaczego tak nie­
nawidzi generała klika dwój- 
karska. Utrącenie lub ubez- 
władnienie Sikorskiego staje 
się najważniejszym zadaniem 
postawionym przed wszystki­
mi osobami pośrednio lub bez 
pośrednio związanymi z Niem­
cami albowiem wokół Sikor­
skiego skupiają się w kraju i

gen. Sikorskiego —
zadanie II Oddziału

na emigracji elementy dążące 
do walki z okupantem-

Sikorski podejmuje tę walkę 
w tragicznych okolicznościach. 
Wróg przystępuje z całą pre­
medytacją, chytrością i podło 
ścią do swej pracy, osaczając 
Sikorskiego ze wszystkich 
stron. Rolę tego kanału, któ­
ry zbierał ciemne siły Polski 
przedwrześniowej dla osacze­
nia Sikorskiego pełnił Sosnkow 
ski.

I oto zaczynają okrążać gen. 
Sikorskiego różne typy w ro­
dzaju Żychonia. Czerniawskie 
go. Mikicińskiego, Gano, Ma-
yera, Englichta. szpiedzy
niemieccy- Walka samego Do 
boszyńskiego przeciwko Sikor 
skiemu jest wyjątkowo podła 
w swych metodach postępo­
wania. Obejmuje ona pamflet, 
artykuł, plotkę, oświadczenie 
publiczne, kontakty osobiste, 
insynuacje i prowokacje. Wszy 
stkie te metody stosuje Adam 
Doboszyński wobec gen. Sikor­
skiego dla poderwania jego 
autorytetu, skłócenia kraju i 
emigracji. Ileż tragizmu i ile 
— trzeba to dziś powiedzieć 
— naiwności tkwi w słowach 
Sikorskiego do Doboszyńskie­
go: „Pan mnie podrywa, a ja 
daję panu awans". Gen. Si­
korski okazał wobec Doboszyń 
skiego swą łatwowierność- My 
ślał. że ma do czynienia z Po 
lakiem, błądzącym i złym, ale 
Polakiem. Omylił się, stał 
przed nim człowiek, który już 
dawno sprzedał swą Ojczyznę
za obce pieniądze w obcym 
teresie.

in

Potrójna instrukcja; akcja antyżydowska,
anłyrosyjska i przeciw gen. Sikorskiemu

Prokurator Zarakowski przy] 
pominą tu fragmenty wypowie 
dzi samego Doboszyńskiego, 
który zeznał: ,.w lipcu 1939 r. 
kazano mi wojnę przebyć na 
froncie, a we Francji w listo 
padzie 1939 r- kazano mi pozo 
stać w wojsku i zwalczać Si­
korskiego. Ta ostatnia instruk 
cja była łatwa do przyjęcia.

Najwyższy autorytet naro­
dowców polskich — Dmowski 
— odnosił się do Sikorskiego 
niechętnie i odrzucał współ­
pracę polityczną z nim. Wy­
jeżdżając z Portugalii, w paź 
dziemiku 1940 roku otrzyma­
łem do wykonania w Anglii in 
strukcję potrójną: prowadze­
nia akcji antyżydowskiej, an­
tyrosyjskiej i przeciw Sikor­
skiemu.

Wszystkie te zlecenia paso­
wały do mojej linii przedwo­
jennej i nie narażały mnie na 
zbyt głęboką rozterkę wewnę- 
trzną".

Doboszyński
ggent niemiecki — 0-3129

Skończyłaby się rola wino­
wajców tragedii po klęsce 
wrześniowej, gdyby nie to, iż 
wszyscy ci panowie nie chcie­
li zejść ze sceny. Chcieli da­
lej oszukiwać naród, broniąc 
swych interesów klasowych, 
dalej działając za inspiracją 
niemiecką. Świadczy o tym 
m. in- działalność Doboszyń­
skiego za granicą. Oto uda- 
je się on na Węgry, skąd po 
otrzymaniu nowych zadań od 
niemieckich mocodawców,

W dalszych swoich zezna­
niach Doboszyński mówi: 
„Z początekiem lipca 1940 ro- 
knu po rozwiązaniu 1-szej Dy 
wizji wojska polskiego przyby 
łem do Paryża. Rezydent za­
prowadził mnie do gmachu 
Ministerstwa Marynarki Wo­
jennej w Paryżu przy ul. 
Royale, gdzie skontaktował 
mnie z płk. niemieckim. Pul 
kownikowi temu powiedziałem 
swój numer i okoliczności mo 
jego ostatniego kontaktu.

Wytłumaczyłem że w mię­
dzyczasie byłem tylko raz w 
Paryżu *za krótko-terminową 
przepustką i że czuję się inwi­
gilowany-

Rzecznik oskarżenia przy­
pomina na podstawie zeżnań 
świadka Nowińskiego, że w 
gmachu admiralicji w, Pary­
żu znajdowały się komórki wy 
wiadu niemieckiego, co czyni 
jasnym dlaczego Doboszyński 
— agent niemiecki 0-3129 o- 
trzymał dalsze dyspozycje wła 
śnie w tym gmachu.

oczekiwała jakiejkolwiek wie 
ści budzącej nadzieję staje się 
jasne, że tego rodzaju roboty 
jaką prowadził Doboszyński 
nie mógł wykonywać Polak, 
mogła ją robić tylko płatna 
kanalia, płatny agent hitlerow 
skt

Doboszyńskiemu potrzebna 
jest szersza platforma spo­
łeczna. potrzebna mu jest gru­
pa ludzi podatnych jego in­
spiracjom. Z inicjatywy jego 
powstaje tzw. komitet zagra­
niczny Obozu Narodowego, któ 
ry szybko staje się ośrodkiem 
inspiracji i dywersji w myśl 
dyrektyw nadchodzących z

w Polsce przez Ruch Opo­
ru, agentki niemieckiej Sta-
nisław hrabia 
który wykrada 
dnie dokumenty

Grocholski, 
odpowie- 

w MSZ
i wręcza je Doboszyńskiemu.

Głównym tematem listu do 
Raczkiewicza i Sosnkowskiego 
jest — według samego Dobo­
szyńskiego — „mobilizowanie 
opinii całego świata przeciw 
Związkowi Radzieckiemu".

Sens n emieddei inspiracji
to niedopuszczenie do porozu­

Lizbony. Grupa 
brzymie usługi 
Doboszyńskiego,

ta oddaje ol- 
mocodawcom 
gdyż inspira-

mienia polsko-radzieckiego,
to osłabienie zwartości

cja przeniesiona będzie na nie 
jedną osobę spoza komitetu O- 
bozu Nar. — poprzez te osoby 
zaś jeszcze dalej.

Prokurator omawia obszer­
nie spotkanie Doboszyńskiego 
z ppłk. Demelem, który z ra­
mienia Sosnkowskiego omawia 
finalizowanie ataku na Sikor­
skiego. Doboszyński chwyta 
się teraz środka wielkiej dy­
wersji, publikując w wydawa 
nej przez siebie nielegalnie 
..Walce" noty radzieckie oraz 
swój list otwarty do Raczkie- 
wicża i Sosnkowskiego. W ro­
bocie tej wspomaga go brat 
sekretarki osławionego Życho 
nia i zarazem brat zastrzelonej

frontu antyhitlerowskiego
Prokurator stwierdza, że tu 

leży sens niemieckiej inspira­
cji, której zadaniem było nie­
dopuszczenie za wszelką cenę 
do porozumienia polsko-ra­
dzieckiego. skłócenie aliantów 
między sobą, osłabienie siły bo 
jowej i zwartości frontu anty­
hitlerowskiego. Tym sam57m 
otworzone zostają przesłanki 
dla pogłębienia walk bratobój 
czych w Kraju dla wysunięcia 
koncepcji stania z bronią u no 
gi, koncepcji, która w osta­
tecznym rachunku była kon­
cepcją rezerwowania broni dla 
skierowania jej przeciwko

ZSRR. Łączy się to ściśle mię 
dzy innymi z lansowaną przez 
Doboszyńskiego koncepcją tzw. 
ekonomii krwi- Jad antyse­
mityzmu — to inspiracja na 
korzyść morderstw niemiec­
kich w kraju. Przeprowadze­
nie masowych morderstw Ży­
dów w Polsce przy bierności 
społeczeństwa polskiego — to 
pierwszy poważny krok w kie­
runku osłabienia Ruchu Opo­
ru w kraju, to dalsza konsek­
wencja „stania z bronią u no­
gi". Rozumiemy, gdy Dobo­
szyński cieszy się mówiąc iż 
„wymordowanie Żydów roz­

wiązało kwestię żydowską", za 
pomniał on tylko dodać, że je­
go ręce również zbroczone są 
krwią pomordowanych.

Mówiąc o tragicznej śmierci 
gen. Sikorskiego, prokurator 
stwierdza, że w}aśnie obecnie 
kiedy obchodzimy 6 rocznicę te 
go tragicznego faktu, wyczuwa 
my nić przyczynową, prze­
ciągniętą pomiędzy tajemniczą 
śmiercią gen Sikorskiego a nie 
miecką robotą Doboszyńskie- 
go-Wraz ze śmiercią gen. Si­
korskiego znika potrzeba ma­
skowania szeregu zagadnień. 
Punkt ciężkości w związku z 
sytuacją na froncie wschodnim 
przenosi się na kraj. Agent 
hitlerowski 0-3129. Doboszyń­
ski. otrzymuje wtedy nowe za 
danie.

Z problematyki I Wojewódzkiej Konferencji PZPR

za którymi szły setki i tysią 
ce trupów na pobojowiskach 
całej Europy.

Doboszyński odnajduje tam 
dalszy kontakt, którym jest 
znów były oficer 2 oddziału, 
związany od dawna z wywia­
dem niemieckim — poseł Du­
bicz.. W kontakcie •utrzymy­
wanym z Duhiczem-lizboń- 
skim rezydentem niemieckie­
go wywiadu pozostaje Adam 
Doboszyński aż do kwietnia 
1945 r. Jemu to przesyła rela­
cje i od niego otrzymuje in­
strukcje oraz gażę w walucie 
swego miejsca pobytu.

Jesienią 1940 roku Adam Do 
boszyński przybywa do Szko­
cji. gdzie zgodnie ze wskazów 
kami znów lokuje się w sze­
regach wojska, jakkolwiek czę 
sto widujemy go w Londynie 
i w innych większych ośrod­
kach, skupiających Polaków- 
W celu wykonania swych za­
dań przystępuje do współpra­
cy w endecko - oenerowskim 
piśmie „Jestem Polakiem".

Dużo możnaby się rozwodzić 
o cynizmie, z jakim Dobo­
szyński przedstawiał siebie nie 
mai jako filosemitę. pisząc je­
dnocześnie peany na temat naj 
świeższych metod naukowych 
likwidacji „zagadnienia żydów 
skiego" w Europie, które to 
metody realizował już wów­
czas w Siedlcach jego stary 
przyjaciel, inż- Szurak.

Ale antysemityzm Doboszyn 
skiego i wówczas jest tylko 
środkiem. Zasadniczym celem 
jego jeat utrącenie porozumie 
nia z ZSRR, a w tym celu n- 
trącenie Sikorskiego. Tak, jak 
czynnym był Doboszyński w 
latach 1934—1936 na terenie 
polski, infiltrując niemiecka 
ideologię, tak samo teraz jest 
on czynny na terenie Anglii 
Nie ma kłamstwa, nie ma za­
rzutu jakiego nie wysunąłby 
on pod adresem zwolenników 
sojuszu z ZSRR, pod adresem 
Sikorskiego.

Funkcji Doboszyńskiego
nie mógł spełniać Polok,
mogła i? soelniać tylko

Zgodnie z tymi poleceniami, 
Doboszyński udał się do Liz­
bony. która w okresie 2 wojny 
światowej była tym dla Eu­
ropy czym dla Francji gmach 
admiralicji. Krzyżowały się 
tam sieci agentur, zbiegały 
drogi szpiegowskich kurierów, 
przychodziły i wychodziły

przyjeżdża do Paryża., 
Oskarżyciel publiczny stwier -------------- - .

dza dalej, że centralnym za- i stamtąd błache na pozor hsty

ilspmi liiM fta i SMói w ńiw 
Przeosiobiorsima mmowlaiie musza otrzymać 
resztę dokumentacji technicznej 
kredyty inwestycyjne trzeba wykorzystać w 100%

Dobiega połowa lipca. Sezon budowlany powinien być 
już w całej pełni. Czy tak jest istotnie? Powiedzmy sobie 
szczerze nie. I nie dlatego, że kierownictwa poszczególnych 
przedsiębiorstw nie doceniały należycie znaczenia letnich 
miesięcy dla budownictwa I nie dlatego, że naszym mura­
rzom, tynkarzom, cieślom, zbrojarzom brak jest zapału do 
pracy. Nie! Rozwijający się w tym roku wspaniale ruch 
współzawodnictwa wśród robotników budowlanych, stoso­
wanie przez nich nowych, wydajniejszych metod pracy, do­
wodzi ich głębokiego zrozumienia naszych potrzeb inwe­
stycyjnych. Potwierdza jeszcze raz znaną, starą prawdę, że 
robotnicy oczekiwań swego Państwa Ludowego nie za-

Igą tylko planowo pokrywać za­
potrzebowania. Stąd powstaje 
gorączkowe „łatanie dziur*gorączkowe

wiodą.
Sytuacja jednak, jaka się wy

tWorzyła na rynku budowla-
nym, niezależnie od wielń mo­
mentów pozytywnych — jak 
entuzjazm pracy, poważne kre­
dyty ną inwestycje budowlane 
— jest niepokojąca. Powodem 
takiego stanu rzeczy jest brak 
dokumentacji technicznej.

Przy normalnym toku prac z 
zakresu budownictwa, na dzień 
1 stycznia każde przedsiębior­
stwo powinno mieć zamknięty 
portfel zleceń, posiadać doku­
mentację techniczną i koszto­
rysy. To znaczy przedsiębior­
stwo powinno wiedaieć co, ko­
mu buduje i jakie kredyty w 
bież, roku budowlanym ma do 
przerobienia. W roku, nie w se 
zonie, bo zdecydowanie koń 
czymy z sezonowością w bu­
downictwie. Wszystkie budowy 
mają być do pierwszych mro­
zów podciągnięte pod dach,

1 wywiązało się ze swoich obo- 
t-1 wiązków, że sporządziło dla

poznańskich zjednoczeń budów 
lanych ogółem tylko 55% do­
kumentacji, dla robót przewi-
dzianych na rok bieżący.

Najważniejsze są 
dokumentacje

Aby zdać sobie sprawę w ja-

aby pracownicy budowlani 
gli pracować pełny rok-

Nie zasłaniać się 
trudnościami

Tak powinno być, ale

ino-

jest

płatna kanaPa, płatny agen
hitlerowski

niestety inaczej. Dotychczas 
dokumentację techniczną spo­
rządzali prywatni inżynierowie 
i technicy. Ponieważ z roku na 
rok wzrastały nasze kredyty 
inwestycyjne, a w okresie 6- 
letniego planu wzrastać będą 
nadal, słusznie zorganizowane 
zostało w Warszawie Państwo­
we Biuro Projektów i Studiów 
z oddziałami w miastach woje­
wódzkich.

Nowa placówka ma niewąt­
pliwie wielorakie trudności i 
ze zdobyciem odpowiedniej ilo­
ści fachowców i z samą organi

Przypominając wachlarz o- zacją pracy. Wszystko to na- 
szczerstw Doboszyńskiego pod leży wziąć pod uwagę i uwzglę 
adresem Sikorskiego, prokura, dnić, ale tylko do pewnych 
tor Zarakowski oświadcza, że granic. Jak dotychczas bowiem

kim stopniu hamuje to prace 
budowlane, należy choć pobież­
nie zorientować się w ich prze­
biegu od zlecenia inwestora po 
cząwszy.

Inwestor (Minist. Budownic­
twa, Przemysłu i Handlu itd.) 
zleca przedsiębiorstwu budow­
lanemu wykonanie pewnych in 
westycji, na które w banku 
ziajdują się kredyty. Biuro Pro­
jektów i Studiów musi sporzą­
dzić plan robót i kosztorysy, 
bo dopiero na tej podstawie 
przedsiębiorstwo może w ban­
ku uruchomić kredyty i wystą­
pić z zapotrzebowaniem mate­
riałowym do odnośnych Cen­
tral Handlowych. Sporządzenie 
w po-rę dokumentacji pozwala 
na planowe przeprowadzenie 
tych wstępnych prac, na rozlo­
kowanie odpowiednich materia 
łów budowlanych na odpowied­
nich placach i na rozpoczęcie 
robót natychmiast po ustąpie­
niu mrozów.

Brak dokumentacji zmusza 
przedsiębiorstwa do rozpoczy­
nania robót z częściowymi tyl­
ko planami, do korzystania z 
kredytów bankowych (nie wła­
snych inwestycyjnych) i płace­
nia od nich 6%% odsetek, co 
oczywiście podraża koszt budo­
wy. Jeśli część dokumentacji 
wpływa, przedsiębiorstwa skła­
dają gwałtowne zapotrzebowa­
nie na materiały budowlane, 
które potrzebne są im na długo 
jeszcze przed dniem zapotrzebo 
wania. A przecież huty czy ce-w owym czasie kiedy cała Pol.w Poznaniu Biuro Projektów i

ska z najwyższym niepokojem 'Studiów do tego stopnia me gobelnie pracując planowo, mo*

przerzucanie materiału z jed* 
nej budowy na drugą, niszczę* 
nie surowca, obciążanie robót 
kosztami transportu.

Kredyty inwestycyjne musimy 
wykorzystać w 100%

Ogólnie biorąc 7-miliardowe 
kredyty inwestycyjne w woj. 
poznańskim wykorzystane są 
dopiero w 11%. Przy czym pro­
wadzi PPB, które swoje kredy­
ty w wys. 2 600 mil. zł przero­
biło w 40%, natomiast PBP już 
tylko w 20% itd.

Z omawianych wyżej kompli­
kacji finansowych wyłania się 
jeszcze jedna trudność — spra 
wa zatrudnienia robotników i 
planowość’ prac przedsiębiorstw, 
które broniąc się przed opłaca­
niem załóg bez należytego ich 
wykorzystania, przyjmują prace 
dorywcze. W efekcie rocznym 
daje to wysokie przekroczenie 
planu (np. PPB w r. ub. 160%), 
ale taki system prac trochę 
trudno nazwać planowym.

Takie są trudności naszego 
budownictwa. Trudności, z któ­
rymi możemy jeszcze sobie dać 
radę, jeśli natychmiast, od dnia 
dzisiejszego Biuro Projektów 
i Studiów — bo w jego rękach 
spoczywa los naszych kredytów 

‘inwestycyjnych — zmobilizuje 
wszystkie swoje możliwości 
techniczne, aby w miesiącu 
bież, wydać dokumentacje na 
roboty przewidziane tegorocz­
nym planem.

W celu poprawienia obecnej 
sytuacji, w tych dniach odbyła 
się w Wydziale Ekonomicznym 
KW PZPR narada kierowników 
przedsiębiorstw , budowlanych 
przedstawicieli Biura Projektów 
i Studiów i partyjnych władz 
przemysłowych, na której bar­
dzo mocno postawiono sprawę 
konieczności przerobienia wo­
jewódzkich kredytów inwesty­
cyjnych w 100%. Słusznie pod­
kreślano, że zaspakajanie na­
szych ogromnych potrzeb inwe­
stycyjnych mógłby hamować 
tylko i wyłącznie brak kredyt 
tów. Ponieważ kredyty są i to 
znaczne i wzrastać będą syste­
matycznie z roku na rok, wszy 
stkie inne trudności są do po­
konania i zostaną pokonane.

E. Kwiatkowska
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Przyjaźń sportowców Związkowca (Warty)

i L. Z. S. „Polonii"
w Ulowym Kromsku

Ze sportowej Bozsik (UJP) — Borzej (MTK) 
— Lakat (FTC); Egressi (U.J.
P.)

Piękna słoneczna niedziela 3-go 
lipca pozostanie na długo w pa­
mięci autochtonów Nowego Kram­
ska. Przed wsią zbudowano bra­
mę powitalną, a ulice były przy­
brane licznymi zielonymi girlan­
dami. Cała wioska obchodziła swo 
je święto i z otwartym sercem 
przyjmowała sportowców poznań­
skiego Związkowca Warty.

Dzień Sportu Wiejskiego stara­
niem Pow. Rady Sportu Wiejskie-

piekę Związkowca Warty, nad wzo 
rowym Zespołem Ludowym Polo­
nii i zrewanżowanie się serdecz­
nym przyjęciem autochtonów w 
Poznaniu.

Na ring ustawiony na środku bo­
iska przy gromkich oklaskach pu­
bliczności trener Majchrzycki przy 
prowadził swoich trzynastu obie­
cujących utczni bokserskich. Ze 
znanych bokserów znaleźli się mię 
dzy nimi: Szkudlarek, Ratajczak.

nych — Piwecki U, Kędzierzyński 
i Dąbrowski po jednej. Sędziował 
Przykucki z Poznania. Ostateczny 
wynik 6:3.

W przerwie meczu odbyły się 
efektowne pokazy tańców ludo­
wych. Dzieci szkolne odtańczyły 
kujawiaka, a Zespół Ludowy Do­
mu Społecznego wykonał piękny 
regionalny taniec babimojski. Wy­
stęp regionalnej orkiestry i tan-: 
cerzy w oryginalnych strojach wy 
wołał wielki aplauz publiczności. I

Uroczystości w Nowym Kramsku I 
podkreślające trwałą przyjaźń 
wielkiej Warty i małego LZS Polo­
nii zakończono wieczorem wspa­
niałą zabawą ludową. Poznaniacy 
wespół z miejscową ludnością ba­
wili się znakomicie i opuszczali 
Nowe Kramsko z. największym za­
dowoleniem. Szczególne uznanie 
dla Polonii wyrazili dwaj delegaci 
Wojew. Rady Sportu Wiejskiego 
insp. Kurowski i sekretarz Herma-

areny
Dziś gramy z Węgrami

Piłkarstwo polskie w dniu 
dzisiejszym zmierzy się z 
Węgrami na trzech frontach: 
w Debreczynie grają junio­
rzy i I drużyna i w Gdańsku 
II zespół polski.

Oto składy drużyn:
Węgry — na mecz debre- 

czyński: Hanni (FTC); Balogh
II (UJP) Lantos (MTK);

(FTC) -
Szusza (UJP) — Deak

Puskas (Kipest)
Csibor (FTC)

Polska I: Borucz; Gędłek 
— Barwiński; Suszczyk — 
Parpan — Brzozowski; Ma- 
moń — Gracz — Spodzie ja — 
Kohut — Ochmański.

Węgry — na mecz w Gdań­
sku: Grosits (Mateosz); Rudas 
(FTC) — Szabo (FTC); Hor- 
wath K. — Szucs — Kirady 
(Ujpest); Bu da i (FTC) — Koc- 
sis (FTC) — Szilagy (Vases) 
— Mąszaros (FTC) — Bubo- 
lesay (Kispest).

Polska II: Jurowicz, Dudak 
— Flanek; Słoma — Szczurek 
— Wieczorek 'rez. Skrżyp- 
niak); Kokot II — Anioła — . 
Nowak — Krasówka — Wi­
śniewski

---- o-----

Bokserzy im
walczą w Łodzi

W dniu dzisiejszym w Ła­
dzi spotykają s.ę reprezentą* 
cje bokserskie Z w. Zaw. FrsR 
ej i i Polski- Z pięściarzy wiel­
kopolskich walczą Grżelak i 
Koleczko.

(kt)

&

nowski.

B « . . « „ - . _ 1!

[Hlrala Handlowa Przemysłu Mos
Technik budowlany a do­
brą .praktyką potrzebuj 
zaraz, warunki do omó- 
wlenia. Zgłoszenia Spół­
dzielcze Przedsiębiorstwo 
Budowlane, Świebodzin# 
Stalina 8. 84«
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Hurtownia Rejonowa w Poznaniu 
ulica św. Marcin nr 22 (70) 
Tel. nr 521-48; 521-49; 521-50

Unieważnia się legityma­
cję urzędową nr 346 wy­
stawioną przez Izbę Skat 
bową w Poznaniu na na­
zwisko Wróbel Jan. 848

zaopatruje świat pracy
w tanie, dobre i praktyczne artykuły:
ubrania i płaszcze męskie, kostiumy i płaszcze damskie, bieliznę 
damską i męską garderobę dziecięcą kanadyjki, wiatrówką 
prochowce, odzież roboczą, kr mbinezony suknie wełn. i kieton 
bluzką podomki, kompl. plażowe, płaszczę kąpielowe, kapelusze 
wełn. włos., welour, kapeliny stożki, walizki, parasolki dam itp.

poprzez swoje sklepy detaliczne w: i ►

Zagubiono kartę ewakua­
cyjną, karty meldunkowe 
legitymację partyjną, Z w. 
Zawodowego, i Ubea^ie* 
czalpi Społecznej, Janiak 
Leon — Gorzów, Podmiej 
ska 33. 851

Zagubiono kartę rejestra­
cyjną RKU — Bednarek 
Zygfryd, Trzemeszno — 
pow. Gniezno. 850

go w Wolsztynie 1 chłopów z No­
wego Kramska został zorganizo­
wany wzorowo. Warciarze, którzy 
obok- Korony z Bukowca objęli 
również patronat nad LZS Polo­
nią przybyli do Nowego Kramska 
w okolicznych wsiach. Tak serdecz 
pocztowych, wzbudzając sensację 
w dwóch obszernych autobusach 
negp przyjęcia poznaniacy napew- 
no się na wsi nie spodziewali. — 
Wszyscy wycieczkowicze zostali za 
proszeni na obiad i kolację do go­
ścinnych domów chłopskich.

Po południu odbyły się na bois­
ku Polonii piękne imprezy sporto­
we. Warciarze przywieźli ze sobą 
ring, głośniki 1 mikrofon. Wiej- 
Fkimi drogami pomiędzy łanami 
zbóż napływały na boisko tłumy 
entuzjastów sportu wiejskiego. —' 
Liczba 6 tyś. publiczności, jak na 
stosunki wiejskie, jest bardzo du­
ża.

Po serdecznych przemówieniach 
prezesa Pow. Rady Sportu Wiej­
skiego Liśkiewicza z Wolsztyna., 
wójta Białasa i Siedlarka z Pow. 
Żarz. ZMP prezes Polonii Fabiś — 
przedstawił zebranym ciężkie wa­
runki Polonii na obczyźnie wśród 
wrogich hitlerowców w latach 1923 
—1930 tuż za polsko-niemiecką gra­
nicą. Dopiero wyzwolenie przez 
Armię Radziecką w 1945 r. przy­
niosło Polonii perspektywy wspa­
niałego rozwoju.

Za gościnne przyjęcie podzięko­
wał ob. Misiorny przyrzekając o-

1 Franek. Zademonstrowali oni 
kilka walk pokazowych i zapozna­
li ciekawą publiczność wiejską ze
wszystkimi tajnikami ciosów, u-
ników i treningu bokserskiego. — 
Dużo nauczyły publiczność facho­
we, nie pozbawione humoru objaś­
nienia niezawodnego speakera Kraj 
czyńskiego z Poznania. — Brawo 
Majchrzycki! Zimą wieś Kramsko 
będzie również trenowała boks.

W biegu na 3.000 m zwyciężył 
przekonywująco obiecujący bie­
gacz Polonii Lepa w czasie 10:18,0 
przed Piweckim.

W przedmeczu piłkarskim au­
tochtoni „Jedności" z Podmokli 
pokonali zasłużenie „Gwardię" z 
Kargowej w stos. 1:0 (0:0) uzysku­
jąc zwycięską bramkę z rzutu kar­
nego przez Piątyszka. Chłopcy z 
Podmokli przystąpili obecnie rów­
nież do Ludowego Zespołu Spor­
towego.

Przy wielkim zainteresowaniu 
rozegrano mecz piłkarski pomię­
dzy Wattą, a LZS Polonią.

Spotkanie było bardzo ciekawe. 
Warciarze przewyższali Polonię 
technicznie, choć miejscowi grali 
nieźle i niezwykle ambitnie. W 
drugiej części gry inicjatywa na­
leżała do Polonii, gdyż Warta nie- 
przyzwyczajona do ciężkiego bo- 
iską, wyfażnię opadła na silach. 
Bramki dla Warty uzyskali Radt­
ke 2, Korbel, Szawczyk i Marcin- 
kowskl po jednej. Pierwsza bram­
ka była samobójcza. Dla pokona-

Program audycji radiowych na 
niedzielę dnia 10 lipca 1949 roku 
6.55 Proram dnia; 7.,00 Audycja 
dla wsi; 7.15 Muzyka rozrywko­
wa; 8.00 Dziennik poranny orrz 
przegląd prasy stołecznej; 8.25 Mu, 
zyka rozrywkowa; 10.00 Muzy­
ka popularna; 11.00 Wesołe 
rytmy; 12.04 Poranek symfonicz­
ny z Bydgoszczy; 13.00 Radiokro— 
nika; 13.15 Program z W-wy; 14.30 
Szalone pieniądze — komedia Mi­
kołaja Ostrowskiego; — transmi­
sja z teatru dolnośląskiego; 16.00 
Koncert symfoniczny — transmi­
sja z Brukseli: 16.45 Dziennik po 
południowy; 17.05 Pieśń podziemi 
audycja poetycka; 18.00 „Pan Ta- 
deusź“ Adama Mickiewicza; 18.20 
Mozart — Trio Es-dur; 18.40 Melo 
die świata; 19.30 „Z życia ZSRR“; 
20.00 Uśmiech i piosenka; 20.20 
Koncert rozrywkowy — transmi­
sja z Czechosłowacji; 21.00 Dzień 
nik wieczorny; 21.40 Muzyka ta­
neczna; 22.30 Wiadomości sporto­
we z całej Polski; 22.50 Lokalne 
wiadomości sportowe; 23.00 Osta­
tnie wiadomcści.

$

e

Zielonej Górze - Rynek 29
Krotoszynie - Rynek 12

Lubsku - Krakowskie Przedmieście 1 1
Pile • Gen. Świerczewskiego 17 O

W < dniach ofwarte zostaną dalsze skłony w nastpn ących miasladi
Poznań - ul. Kantaka 1
Gorzów - ul. Chrobrego 56
Gniezno - Rynek 19
Września - ul. Niezłomnych 32

Jarocin • ul. Daszyńskiego 6
Turek - ul. Kolska 3 
Grodzisk - ul. Szeroka

i i

Zagubiono leg. b. PPR nr 
406839 wkładka PZZPR 
94924, Gołaś Bronisława,
Gąsiorowskich 2. 844

Zagubiono leg. b. PPR nr
870076, Stochla Józef —
Białostocka 10. 837

Zagubiono leg. b. PPR nr 
18200 na nazwisko Weiss 
Franciszek, Słowackiego 
nr 59. 661

Zagubiono zaświadczenie 
rejestracji RKU — Jaro­
cin, Dembiński Stanisław 

• Karmin, pow. Jarocin.

Adres Redakcji i Administracji 
Poznań, ul. Kantaka O

Konto P K. O Poznań V-44IO
Telefony: Red. 
z-ca red nacz.

nacz.
508-73.

519-83, 
sekr.

red. 518-87. dział lokalny 518-22, 
dział terenowy, sportowy i 
dział listów 529-38. dział kul­
turalny, kobiecy, gospodarczy 
1 rolny — 503-56, dyr. delega­
tury 529-36. kolportaż 1 prenu­
merata zamiejsc. 502-84. kolp. 
t prenum. Poznań — 502-81.

biuro ogłoszeń 529-31. 
ekspedycja 32-48 

Wydawca R. S. W. „Prasa" 
Tłoczono: Wielkopolskie Za­
kłady Graficzne Przedsiębior­
stwo Państwowe Wyodrębnione 

Ząkład Gi6wnv w Poznaniu
K — 0250

Przyjmiemy 

majdaniarzy 
z własnymi rowerami do rozwożenia 
gazet do kiosków w wieku od 18 lat 
Zgłoszenia w Wydziale Personalnym 
R.S.W. „Prasa" ul. Kantaka 8/9

• WWW WF W W W

Włosie kupuje Marian Cek 
ler. Wytwórnia Szczotek 
Poznań. Zielona 5 (przy 
pl. Bernardyńskim).

Obwieszeienie 
o licytacji

Dnia 15 lipca 1949 r. o 
godz. 14 w Poznaniu przy 
ul. 27 Grudnia nr 16 I p. 
odbędzie się I. licytacją 
1 futra, 2 maszyn do pi­
sania, 1 regału, 1 biurka 
1 stołu, 1 stołu składowe­
go, 1 stołu zwykłego, 400 
kg żurnali do ksiąg.

Oszacowanych na sumę 
465.500,— zł.

Komornik Nowaczyk

Ob wi eszczenie 
o licytacji

Dnia 12 lipca 1949 o g. 
14 w Poznaniu przy ulicy 
Przemysłowej nr 35 od­
będzie się II. licytacja — 
1 maszyna do pisania, me­
ble, 1 maszyny heblarki 
i ciężarówki oszac. na 
611.000,— zł.

Komornik Nowaczyk

U3EZPIECZAŁNIA SPOŁECZNA w POZNANIU 
koipunikuje, że zarządzenie Ministerstwa Pracy i O- 
pieki Społecznej z dnia 16. V. 49 r. znak UK 1400/5-9, 
Wdane w porozumieniu z zainteresowanymi Mini- 
sterstwami i Komisją Centralną Związków Zawodo­
wych poleca przy ustalaniu wartości pieniężnej 
świadczeń w naturze (wartość wyżywienia, mieszka­
nia, opału, i światła oraz deputatów itp.) jako skład­
nika podstawy wymiaru składek ubeznieczeniowych 
stosować analogicznie zasady i stawki, zawarte w 
zarządzeniu Ministra Skarbu z dnia 22. IV. 1949 r 
ogłoszonym w Monitorze Polskim z dnia 5. V. 49 r. 
ni- A. 26 poz. 412.

Stawki, wynikające z cytowanego zarządzenia Mi- 
nis^erstwa Skarbu obowiązują na rok kalendarzowy 
1949 r., a więc z ważnością wstecz od 1 stycznia 1949 
r. i odnoszą się do wszystkich zakładów pracy gos­
podarki narodowej (sektory gospodarcze 1—5) za 
wyjątkiem rolnych zakładów pracy, dla których no- 
we wartości świadczeń w naturze ustalone zostaną 
oddzielnie.

Na podstawie powyższego — zainteresowane za kła- 
ay pracy zobojyiązane są złożyć bezzwłocznie dodat­
kowe deklaracje składek za czas od 1. I. — 39 VI 49 
r. uwzględniając różnicę składek, wynikającą z no­
wych wartości pieniężnych omawianych wyżej świad­
czeń i deputatów.
_Po myśii powołanego wyżej zarządzenia Ministra 
Skarbu, wartości pieniężne poszczególnych świad­
czeń w naturze wynoszą jak następuje:

1. całodzienne wyżywienie złotvch 100,— (śnia­
danie i kolacja po 20,— zł, obiad 60.— zł.)

2. mieszkanie służbowe — wartość rzeczywista 
wraz z kosztami na świadczenia rzeczowe.

3. światło — na 1 izbę miesięcznie ioo — 
«r4, 5?ał 1 miesięcznie* i^—
Wartości pieniężne innych świadczeń, jak depu­

tatów branżowych i wszelkich naturaliów, dostarcza­
nych pracownikom bezpłatnie lub odpłatnie — obli­
czać należy wg stawek zawart3*ch w powołanym za­
rządzeniu Ministra Skarbu (Monitor Polski nr A—n5 
z dnia 5. V. 49 r.)

powyższym, tracą moc obowiązująca 
zarządzenia odmiennie regulujące wysokóść 

wartości wynagrodzeń w naturze.
298 Dyrektor

SZTANDARY
wykonuje prac haf­
tów artystycznych

Irena Szałowa
Poznań — telefon 12-54 
ulica Ratajczaka Ha. 
_______  848

Ciekawo wiadomości
z życia klubów sportowych w kraju I M w 8*
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dzie codziennie przyjeżdżał po niego i później odwoził 
do domu.

Tomasio powiedział: „Zgadzam się" i wyszedł na ulicę.
Przy drzwiach restauracji stał tłum gapiów, którzy 

czytali naprędce napisane na dużym arkuszu papieru 
i przyklejone do szyby wejściowej nstępujące słowa:

zwłocznie zostało wywieszone na wystawie magazynu, 
wraz z następującą reklamą:

przełoźył Jozef Brodzki
Bynajmnej nie czuł się zmieszany, przeciwnie, spra­

wiało mu to nawet pewną przyjemność. Rozumiał bo­
wiem, że ludzie gapią się na niego, nie dlatego, że jest 
karzełkiem, lecz po prostu głośnym człowiekiem. Wobec 
tego zaś, że po raz pierwszy w życiu podpił sobie i było 
mu bardzo wesoło na duszy, zrobił filuterną minkę do 
gospodarza i razem zaczęli nucić: „Mój maleńki Tommy, 
jaki ty jesteś duźy!“ — Gospodarz piskliwym tenorkiem, 
a Tomasio wcale przyjemnym barytonem. Później To- 
masio zachęcił ruchem głowy kelnerów i ci również za­
częli śpiewać wraz z nimi, a Tomasio dyrygował. Wszy­
scy goście byli ogromnie zadowoleni i stwierdzili, że 
jeszcze w żadnej restauracji nie było tak przyjemnie.

Później gospodarz długo trząsł Magarafowi rękę, za­
pewniał go o swojej bezgranicznej wdzięczności za to, że 
przyjął jego zaproszenie i po prostu zaklinał Magarafa, 
aby ten przychodził do niego na śniadania, obiady i ko­
lację i że to go nic nie będzie kosztowało.

Oczywiście Magaraf doskonale rozumiał, źe taki lili­
put, który przestał być liliputem, jest doskonałą reklamą 
i że w restauracji będzie się roiło od gości, którzy zechcą 
zobaczyć, jak posila się Tomasio Magaraf, ten sam, któ­
rego skazano za to, że urósł.

Gdy Tomasio zgodfeił się na błaganie restauratora, ten / 
ponownie zaczął mu potrząsać rękę i powiedział, że bę-

W tej restauracji 
codziennie je śniadania, obiady i kolacje 
ZNAKOMITY TOMASIO MAGARAF

W naszym magazynie 
ZNAKOMITY TOMASIO MAGARAF 

zostawił to ubranie, z którego wyrósł w przeciągu 
trzech dni swojego procesu! 
W NASZYM MAGAZYNIE 

został ubrany w nowe, najlepszego gatunku 
ubranie i palto!

Oczy gapiów były z zachwytem wpatrzone w Maga­
rafa. Zrobił do nich wesołą minkę i poszedł dalej. 
Spory tłum poszedł za nim. Aby się uwolnić od niepo­
żądanej asysty, wszedł do pierwszego napotkanego skle­
pu. Był tó sklep z męskimi ubraniami. Jego właściciel 
ucieszył się z powodu przyjścia Magarafa, niemniej od 
właściciela restauracji.

Drogi panie Magaraf! Jakie szczęście, jaki zaszczyt 
— poznałem pana od razu mówił zchwycony, nie wiedząc 
gdzie posadzić znakomitetgo klienta. — To nadzwyczajne, 
źe pan przyszedł. Chciałem zrobić panu niewielki pre­
zent, ale nie miałem odwagi narzucać się i oto pan przy­
szedł.

Mniej więcej za godzinę Tomasio Magaraf wyszedł 
z magazynu w nowym eleganckim i znakomicie leżącym 
na nim ubraniu i pierwszorzędnym palcie.

— Resztę przyślemy panu do domu jutro. Życzę panu 
wszystkiego najlepszego, powodzenia, panie Magaraf — 
wołał za nim właściciel magazynu.

„Reszta" — były to jeszcze dwa ubrania, jedno palto 
zimowe i jedno jesienne. Za wszystkie te dary Tomasio 
zostawił właścicielowi swe stare ubranie, które nie-

Do sklepu z bielizną, a później do sklepów z kapelu­
szami i obuwiem Tomasio wszedł z pewnym z góry po­
wziętym zamiarem i trzeba przyznać, że nie omylił się.

Tymczasem, następnego dnia z rana restaurator przy­
jechał po niego samochodem i Tomasio zjadł doskonałe 
śniadanie w restauracji, przepełnionej gośćmi.

Tam również zjadł obiad i kolację, a w przerwach po­
między tymi przyjemnymi czynnościami spacerował po 
ulicach, przy czym eskortowała go niemała gromada cie­
kawskich, lub też odpoczywał w wspaniałym pokoju, 
pierwszorzędnego hotelu, dokąd poprzedniego jeszcze 
wieczoru przeprowadził się na zaproszenie dyrekcji, któ­
ra uważała, że będzie on znakomitą przynętą dla przy­
jezdnych.

„Wcale nieźle!" — rozmyślał, zacierając z optymizmem 
ręce. —• Można żyć!"

Przeżył w ten sposób około trzech tygodni, aż wpadło 
mu na myśl, że warto przejechać się na wybrzeże i tam 
w pełni wykorzystać wszystkie uciechy życia. Pieniądze 
były mu niepotrzebne. “ .

(C. d. n.)
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o osiągnięciach, i zamierzeniach ZMP-owców normowania wydajności pracy

5 W dniu 22 łip^a zbiegają się dwie ważne roccmiee: 5 rocz- 
; hica wydazda Manifestu PKWN i pierwsza roczniea połą- 
; ^seaia organizacji młodzieżowymi w Związek Młodzieży 

dolskiej. Cała Polska będzie dzień ten obchodzić niezwy- 
l^e uroczyście. Obecnie przygotowuje się już do należyie-
&o i godnego uczcz^sm go-
Aktyw sportowy ZMP or- 

Sanizuje 10 sztafet, które po- 
^osą do Warszawy meldunki, 
? ^ałej Polski o osiągnięciach 

•1 namierzeniach Związku Mło 
dzieży Polskiej. Jedna z nich 

sztafetą, nr 9, wy ruszy z 
Kostrzyna n/O przez Gorzów 
^..Skwierzyny, a stamtąd do 
^znania i Warszawy.

Sztafeta posiada tym więk- 
znaczenie, że wyruszy z 

^ asta, leżącego nad granicą. 
Niszczonego działaniami wo- 
;i zadokumentuje nie- 
tozerwalną łączność z Pol- 
SM.

Na zebraniu w świetlicy 
: ZMP w Gorzowie, w którym 
^dęli udział przedstawiciele 
Narządu Wojewódzkiego ZMP 
°b. ob. J. Sosnowski i WUdk, 
Wyłoniono Komitet Organiza^. 
cyjny sztafety, w skład któ- 

weszli przedstawiciele 
K^śpozytury U. W. P. Staro­
stwa Pow- Zarządu Miejskie­
go, SL, ZSCh. PZGS, miej­
scowej jednostid WP, Komen­
dy powiatowej SP i Pow. 
^hspektoratu Kultury Fizycz-

nej z ob. Sowisło z ZP ZMP 
jako przewodniczącym.

Ustalono, że sztafeta główna 
wyruszy z Kostrzyna dnia 17 
bm. o godz* 10 i przez Go­
rsów, gdzie będzie o godz. 13, 
pobiegnie do Skwierzyny. 
Będą w niej brali udział 
ZMP-owcy zrzeszeni w Zarżą-

brego, gdzie przed budynkiem 
Zarządu Powiatowego ZMP 
zostanie powitana przez 
przedstawicieli miejscowego 
społeczeństwa i władz. Po 
odebraniu meldunków ruszy 
dalej. Meldunki poniesione 
przez nią będą dokumentem, 
że na Ziemi Lubuskiej go-

cjalistycznej, dla dobra Pol­
ski Ludowej.

W przeddzień wyruszenia 
sztafety, odbędzie się w Sali 
Ludowej w Kostrzynie uro­
czysta akademia.

Po przybyciu sztafety do 
Skwierzyny odbędą się wystę-
py artystyczne, z

spodarujemy w myśl idei so- [ orkiestry wojskowej.
udziałem 

(Dej)

W numerze 166 „Gazety Lu­
buskiej" zamieściliśmy notatkę 
pt. „Gdzie zaginął regulamin no 
wych zasad premiowania w in­
stytucjach Ubezpieczeń społecz 
nych“. W notatce tej omawlaliś 
my żółwie tempo redagowania 
regulaminu, skutkiem czego pn 
mimo upływu 4 miesięcy od cza 
®n podpisania układu zbioro­
wego, pracownicy Ubezpieczał

dzie Powiatowym, SP,
miejscowej jednostce WP oraz 
kołach gminnych.

Równocześnie wyruszy z 
I Kostrzyna boczna sztafeta 
i kolarzy na trasę Słońsk 
j Tuubomięrzyce — Kryszczyn — 

Skwierzyna* Obie sztafety bę- 
; dą liczyły 200 zawodników. 
; Sztafeta główna przebiegnie 

w Gorzowhe ' ulicami: W. Wa­
silewskiej, Estkowskiego. Ko­
synierów Gdyńskich, Krajo­
wej .Rady Narodowej i Chro-

3949

roku
Kadzi-

niedziela 10 lipca 1949
7 Braci Męczenników — 

. Woja.
^itro poniedziałek 11 lipca 

ihusa i W5r czesławy
ADRES REDAKCJI
I ADMINISTRACJI

°0RZ0W, UE. KAWEŁA^SKA 
TEL. 855

Waśalejszfe nry telefonów:
Straż Pożarna • alarmowy 100 
^Ólfcja Obywatelska 555 1 660
Komitet Miejski — 563
Komitet Pow. PZPR 509
Szpital Miejski — 50
Karetka Pogotowia Ub. Spoi 5W
Pogotowie nocne Ub. Społecznej 
1 karetka do przewozu chorych: 
641^. y
Apteka po<i Lwem, uL Krzywo­
ustego nr 4a — S80
Apteka pon Słońcem, ul Dzieci 
Wrzesińskich nr 20 — «33
Apteka Ubeep. Społecznej, ul 
trzymały nr 44 — 338.

Slubowanie ławników w 
SĄDZIE OKRĘGOWYM

Dnia 11 lipca br. o godz. 9 w 
s^li Sądu Okręgowego w Gorzo- 
^ie odbędzie się uroczyste ślubo­
wanie ławników sądowych, powo- 
^nych do udziału w rozpatrywa­
niu spraw karnych, w składzie 
^dnego sędziego i dwóeh ławni­
ków. Po złożeniu ślubowania na- 
stąpi parogodzinne przeszkolenie 
‘^wników. (el)

KOSTRZYNIE ZAWIĄZAŁ
KOMITET SZTAFETY 

MŁODZIEŻOWEJ 
z okazji Święta 

ODRODZENIA

SIĘ

W Kostrzynie zawiązał się 
^itet Organizacyjny, mający_  
Udanie przygotować start sztafe- 

młodzieżowej, która wyruszy z 
Kostrzyna dnia 17 bm. o godz. 10. 
$$ komitetu weszli ob. ob. Nowo

Ko- 
za

tftrski, W. Raszka, Fr. Piasecki, E. 
^^anowicz. por. Drewniak, kpt. 
Tymfowicz, K. Reszka, St. Portała

Cybula. Rajchensztajn, Kaw- 
*ówna, Sniegocki i Talbięrz. (et).

Wiejskie koło sportowe 
W WrrASZYCACH URZĄDZIŁO 

MECZ PIŁKARSKI
Na boisku sportowym przy CUr 

^rowni Witaszyce odbył się mecz 
Piłkarski zorganizowany przez 
Miejskie Koło Sportowe „Związko 
^iec“ Witaszyce, w którym prze­
ciwnikami tyli pracownicy „fa- 
b*yki“ i pracownicy „biurowi**. 
Mecz wywołał dość duże zaintere­
sowanie miejscowych sympaty­
ków sportu, którzy śledzili wcso- 

perypetie niektórych zawodni­
ków, zwłaszcza tych „tęgawych** 
Wynik meczu brzmiał 3:2 (do 
órzerwy 2:0) na korzyść drużyny 
-biurowców*'. Drużyna fabryczna 
Pała chęcią odwetu i zapewnia, że 

meczu rewanżowym wy stawi 
Jeszcze lepszy zespół samych „sta 
rych“ sportowców, którzy ostat­
nią porażkę pomszczą i odeślą ż 
boiska „biurowców" z bagażem 
°o najmniej 20 bramek. Zaawanso 
Wni sympatycy sportowi Wita- 
szyc oraz bliższej i dalszej okolicy 
Przepowiadają, że mecz rewanżo­
wy będzie największym wydarze- 
hiem w historii sportowej Wita- 
s^yc i że winien pobić wszelkie 
Miejscowe rekordy co do ilości 
Widzów, (ostatni rekord 2000 osób 
ha festiwalu muzyczno-śpiewa- 
ęsym). Mecz ten odbędzie się w 
ładną z najbliższych niedziel. Z 
drużyny zwycięzców wyróżnił się 
bramkarz Pluta, który z rzadko u 
bramkarzy spotykanym spokojem 
Przepuścił „tylko** z bramki, przy 
ozynifijąc się tym do zwycięstwa 
swych barw. U pokonanych wy­
różnił się Masłowski . prawdziwy 
> filar** formacji defenzywnych. 
Bramki dla biurowców zdobyli: 
A. Pawlak 1 i St. Dankowski 2. 
dla „fabrycznych** Flis i Grzegor 
czyk po 1.

Zespół świetlicowy „ZASTALU£<

wziął udział w obchodzie i
Dnia Spółdzielczości w gminie Koserz

W „Dniu Spółdzielczości4* 
zespół świetlicowy „Zastalu“ 
wyjechał z gościnnymi wystę­
pami artystycznymi do gminy 
Koserz powiat Krosno.

Po wyborach nowych władz 
do Zarządu Spółdzielni Gmin-

Bezpłatne kursy wakacyjne
odbywają się w Domu Społecznym

Zarząd Domu Społecznego w 
Gorzowie, pragnąć umożliwić 
dokształcanie się w czasie wa­
kacji, otworzył bezpłatne ne- 
petycyjne kursy wakacyjne 
pod opieką i kontrolą inspekto 
ra szkolnego, obejmujące 
współczesne zagadnienia polk 
tyczne, kulturalne i gospodar­
cze w Polsce i świecie, litera­
turę współczesną, gramatykę 4 
pisownię oraz matematykę na 
szczeblu niższym i wyższym. 
Słucha cA mogą korzystać ze 
skryptów zstępujących pod­
ręczniki. Kurs prowadzony 
jest 3 razy w tygodniu po 2 go­
dziny metodą dyskusyjno-pyta 
niową i. zapomocą wykładów, 
pod kieroumict-wem ob. Janiny 
Jaczewskiej, nauczycielki Pań- 
stwowego Gimnazjum i Lice­
um dla Dorosłych, '

Na miejscu czynna jest też 
bezpłatna poradnia sceniczno- 
muzyczna. samokształceniowa, 
oraz czytelnia pism literackich, 
naukowych, gospodarczych i 
'społecznych, w po ni edzi alki, 
środy i piątki w godz. od 10—12 
i* w niedzielę w godz. od 8—12.

nej, w trakcie których wyeli­
minowano z zarządu elemen­
ty wrogie spółdzielczości, ze­
spół świetlicowy, w pięknie 
udekorowanej świetlicy wy­
stąpił ż bogatym repertuarem 
humoru i piosenki.

Szczególnym uznaniem zgro 
madzonych chłopów cieszyły 
się piosenki ludowe w wyko­
naniu ob. Szwandrochówny 
oraz pełne dowcipów i hu­
moru monologi ob. Lipy,

na mandolinach i bałałaj­
kach kilka piosenek radziec­
kich. wywołując liczne okla­
ski wśród zebranych.

Atrakcją dnia był występ 
zespołu muzycznego pod ba­
tutą ob. Szymańskiego, który 
w salowych występach wyko­
nał kilka melodii ludowych 
na akordeonie.

Po zakończeniu części arty­
stycznej odbyła się zabawa 

j ludowa, do której przygrywa-
Zespół mandoimistów pod; ła orkiestra zespołu muzycz- 

batutą ob. Marszałka odegrał I nego „Zastalu".

Na nieuczciwych kupców
sypic{ si^ kary

Mimo zarządzeń i nakłada-

ni Społecznej nie otrzymują 
premii za wydajną pracę.

Nie potrzeba chyba powta­
rzać, że w takich warunkach 
ruch współzawodnictwa slab 
nie, co pociąga za sobą spadek 
przeciętnej wydajności.

W odpowiedzi na to Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych w 
Warszawie nadesłał nam wyjaś 
nienU, w którym stwierdza 
między innymi:

„Na podstawie ustalonych no 
wych zasad. Zakład natych­
miast przystąpił do opracowa­
nia ramowego regulaminu nor­
mowania wydajności pracy i 
premiowania. Na szeregu konfe 
rencjach uzgodnił z podkomi­
sją ostateczne brzmienie ramo­
wego regulaminu, który w 
dniu 3 ub. m. został zatwier­
dzony i stał się podstawą do 
opracowania regulaminów 
szczegółowych.

Część tych regulaminów o- 
pracowano i zatwierdzono oraz 
zgodnie z zapowiedzą Zakładu 
zawartą w okólniku nr 32 z 
dnia 21 lutego 1949 r. podano 
Ubezpieczalni om Społecznym 
do stosowania od dnia 1 marca 
1949 roku.

Dalsze regulaminy szczegó- 
lowe znajdują się w toku oprą 
cowania. Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych jednocześnie nad­
mienia, że zagadnienie normo­
wania pracy umysłowej jest w7 
Polsce zagadnieniem zupełnie 
nowym i z tego powodu opraco 
wanie zasad premiowania za 
wzmożoną wydajność musialo 
trwać dłuższy okres czasu**.

Wz)

(Dej) i nych grzywien, kupcy gorzow-

Sulechów wziqł udział

W OMOtZie H S®MZll!lMM
Ulicę Marszałka Roli Żymier 

skiego w Sulechowie zaległy 
tłumy mieszkańców i chłopów 
z gminy Ci gadce i Krężoły.

Dzieci robotników leśnych i tartacznych 
okręgu legnickiego

iiiA na up otfue lenili ii
Przeszło 100 dzieci robotników 

leśnych’ i pracowników wyje­
chało na wczasy, urządzone sta- 
i anaem DLPO Okr. Legnickiego 
w Zielonej Górze. Czynniki so­
cjalne przy Dyrekcji ^szukały 
jak najbardziej odpowiedniego 
rpieisca, by zapewnić dzieciom 
idealne warunki dla wypoczyn­
ku.

Wybór padł na piękne, pod­
górskie okolice Jeleniej Góry,

gdzie znajduje się >edno z nad­
leśnictw, podlegające Dyrekcji 
Wleń. Dzieci mieszkają w bu­
dynkach potar łącznych, trochę 
ciasnych, lecz wynagradza to 
piękna okolica i ciekawe obiek­
ty, jak „Perła Zachodu”, słynna 
tama na rzece Bober, liczne ba­
szty i zamki.

Dobre odżywianie i fachowa 
opieka pozwolą dzieciom robot­
ników leśnych i tartacznych 
spędzić miło wczasy letnie. (Ekj

W pięknie udekorowanej sali 
gimnastycznej Szkoły podsta­
wowej za‘ stołem prezydialnym 
żajęli miejsca przedstawiciele 
PZPR, ZSCh, Zarządu Miej­
skiego i organizacji społecz­
nych.

Otwarcia akademi ,po ode­
graniu „Międzynarodówki4* do 
konał ob. Olejniczak. Referat 
o znaczeniu spółdzielczości wy 
głosił tow. Banach, a ob. Fer 
lińska na temat roli kobiety 
w pracy spółdzielczości.

Po części oficjalnej odbyły 
Się występy artystyczne ze­
społu świetlicowego TOR i 
SP.

Po akademii odbj^ła się żaba 
wa ludowa. (Md)

Książka KUK

przyjacielem 
każdego

scy nadal nie przestrzegają cen 
ników. Ostatnio Społeczna Ko­
misja Kontroli Cen wystąpiła 
do Delegatury Komisji Specjal­
nej o ukaranie grzywną nastę-. 
pujących kupców, za pobieranie 
wyższych cen: właściciela kto- 
sku C, S tarnowskiego — 5 000 
zł; właścicieli straganów — A.

OiKi [Wpół i Ma 
na wczasach

Wysockiego — 25 000 złr
Wołodkiewicza — 25 000 zł,

M.
T.

Janusko — 25 000 zł, właścicieli 
sklepów — St. Poradz-ińską — 
20 000 zł, St. Piechockiego —
70 000 zł, W. Kordus — 
zł, J. Kawałko — 25 000 
handel łańcuszkowy P. 
drych — 30 000 zł i M. 
mówskiego — 50 000 zł.

50 000 
zł, za 
Flen- 
Krzy- 

Dej.

Do Zaboru powiat Melona 
Góra przybyło 97 dzieci mało 
rolnych chłopów z Nowej Ru 
dy powiat Kłodzko woj. wroc­
ławskiego na 4-tyg odmowę 
wczasy,

Kierowniczką kolonii jest ob. 
Julia Pisowska, mająca do po 
mocy 6 o£obouTy personel peda 
gogiczny i administracyjny.

Opieka lekarska spoczy v a 
w rękach starszej pielęgniarki 
Olgi Terri. Dzieci są zadowo­
lone z dotychczasowego poby-
tu. (Hm)

Otwarcie Gospody Ludowej
W KROŚNIE ' racyjnej posiada również salę

W Bobrowicach powiat Kro­
sno w: obecności przedstawicie­
li władz z powiatu dokonano 
uroczystego otwarcia Gospody 
Ludowej, która powstała stara­
niem Zarządu Gm. Spółdz Sam. 
Chłop, w Bobrowicach.

Gospoda oprócz sali restau-

bilardową. Mamy nadzieję, że
kierownictwo nowootwartej go­
spody będzie dbało o to, żeby 
czystością i estetycznym wyglą 
dem sali oraz dobrym smakiem 
potraw i przystępnymi cenami 
ściągnąć jak najwięcej gości.

(Aw)

W dużej jasnej hali w świe* 
' bodzińskich Zakładach Drze- 
I wnyęh robotnicy pakują pie- 
< czoło wicie pluszowe oparcia 
i foteli w szary papier- To fo. 
! iele-łóżka, produkowane w 
; fabryce mebli według pomy- 
| słu ob. Edmunda Dudkiewi- 
’ cza. Niecodzienne wyróźnie- 
| nie spotkało załogę fabryki, 
! bowiem kilkadziesiąt takich 

foteli jednoosobowych i dwu­
osobowych znajdzie się nie­
bawem na wystawie w Mo­
skwie. Każdy z robotników 
dumny jest z tego. Głaszczą rę- 
ką pluszówe obicia foteli w ko 
lorowe pasy i kraty. Jak pię- 
kn e będą wyglądały robotni­
cze mieszkania, zastawione 
takimi meblami. Jeden z ro­
botników rozkłada siedzenie, 
podstawia dwie niewidoczne 
noki, pochyla oparcie i-., już, 
zamienił fotel .ia szerokie wy 
godne łóżko.

— Widzicie — żartuje prze­
wodniczący Rady Zakładów i 
— niedługo łóżka w miesz­
kaniach będą niepotrzebne.

Wszyscy się śmieją, bo każ­
dy wie, że fotel-łóżko jest 
przeznaczony na przyjazd go­
ści, albo do ciasnych miesz­
kań kawalerskich.

Największą pracę przy pro­
dukcji foteli mają tapicerzy. 
Kiedy zaeżęto wspominać o 
produkcji foteli, w całej fa-

Zakłady Drzewne w Sy/iebodzinie

proOMó! mile ma eimma iracu
bryce był tylko jeden kwali­
fikowany tapicer, ob. Woj­
ciech Nogajewski. Człowiek

co wnika tapicerni przypada 
przeciętnie 172 proc, normy*

Młody przodownik jest sta­
le uśmiechnięty i zadowolony 
Zgrabnym uderzeniem młotka 
wbijane gwoździe zlewają się 

t w pluszowym deseniu pokry-

&

Ważne telefony;
Straż Pożai na — 160 1 10?
Milicja Obywatelska — 214
Komitet Miejski PZPR 234 i 323
Ząrząd Miejski (Centrala! — 
281—384
Starostwo Powiatowe (Centrala) 
- 301—302
Apteka przy Placu Waryńskie-

ten zabrał się zaraz do 
cy. Rozpoczął szkolenie 
trzebnych fachowców.

Uczeń tapicerski staje 
pierwszym warsztacie, j

pra- 
po-

przy 
gdzie

uczy się nabijać i naciągać 
parciane pasy, potem nakła­
dać sprężyny, następnie uczy 
się je wiązać matnią sznur­
ków, obijać jutą, a później 
dopiero wyściełać morską tra­
wą i włosiem a na koniec 
pokryć mięciutkim pluszem.

Majster Nogajewski prze­
szkolił 38 tapicerów. Pod’ jego 
kierunkiem wspaniale roz­
wija się również w tapicerni 
ruch współzawodnictwa pra­
cy.

Przodownikiem za miesiąc 
maj jest Paweł Nogajewski, 
który wyrabiając w kwietniu 
206 proc, normy, osiągnął w 
następnym miesiącu 406 
proc- Młody Paweł Nogajew­
ski jest aktywistą ZMP i ko­
mendantem ORMO. Udziela 
się społecznie. W każdą nie­
dzielę jedzie do chłopów w

Zagórzu, nad którymi fabry- _ 
ka roztacza opiekę. | cia i giną w drzewie, poka-

Za nim następują inni przo- j zując tylko niewielkie głów* 
downicy pracy, wyrabiający i ki. Główek jest kilka rzędów

w granicach 300 proc, normy.' siedzą prosto, jak wyciągnię- 
— O tym, że współzawodnic, te pod sznurek. Nauka mi- 
two zespołowe jest w tapicer-. strza Nogajewakiego nie po- 
ni dobrze rozwinięte, świad- szła w las.

go — 212
Szpital Miejski 
Centrala PKP. 
Ambulatorium
Społeczne) — 356

- 362 ! 337.
- 259—360

Ubezpieczała!

REPERTUAR KIN

czy fakt, że na każdego pra- Tadeusz Świtała

DREZDENKO - „Polonia" 
„Krążownik Wareg"

GORZOW - ,.Capito1«
„Noe w Casablance**

GORZOW - „Słońce** 
„Wielkie nadzieje**

KKZY2 - „polonia** 
„Pirogow“

KUROWO STARE - ..Jutrzenka** 
„Zapomniana wioska**

Ul r r X y R Z E C 7 .. S w i t “ 
„Rudzielec**

-.ŁI RH E - .Piast** 
„Rodzina Artomlonowych**

VI H7J ’ CE KRAJEŃSKIE 
„Osadnik54 - „Skarb Tarzana" 
ri FC SN Lech** 
„Nauczycielka bawi się’* 
irmaNKA - „corso** 
„Okoliczności łagodzące"

TirKtrA .KomMn*' 
„Triumf Dr. O. Connora"

PIŁA - „Zorza** 
„Słońce wschodzi"
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= M. A. NEXO - przemówią głośniki w dniu 22 lipca ZAWODU CHÓRZYSTY
My — postępowi ludzie całe­
go świata zawsze uważaliśmy 
Moskwę, państwo radzieckie, 
za swoją duchową ojczyznę. 
Związek Radziecki był i bę­
dzie ostoją całej postępowej 
ludzkości. Siły demokracji 
skupiające się wokół Związku
Radzieckiego 
dym dniem.

W ciągu 
przebywał w
pisarz duński i wybitny dzia­
łacz społeczny, płomienny bo­
jownik o sprawę postępu, 
Martin Andersen Nexó.

Podczas swego pobytu był 
obecny na uroczystościach pu­
szkinowskich w Moskwie, 
zapoznał się z nowymi bu­
dowlami stolicy radzieckiej, 
odbył też podróż do Stalin­
gradu. gdzie zwiedził miejsca 
historycznych bojów, oraz Sta 
lingradzką Fabrykę Trakto­
rów.

Martin Andersen Nexó był 
w Związku Radzieckim po 
raz ostatni przed pięciu laty.

W państwie radzieckim 
przyjęto mnie — jak zwykle 
— niezmiernie serdecznie — 
stwierdza Nexó. — Stan me­
go zdrowia nie pozwala mi 
właściwie na daiekie podró­
że. Do żadnego innego pań­
stwa nie pojechałbym. Jed­
nakże zaproszenie do Związ­
ku Radzieckiego na uro­
czystości puszkinowskie przy­
jąłem jak wezwanie matki.

Odpowiadając na życzenia 
i powitania, Martin Andersen 
Nexó powiedział:

— „Kiedy byłem małym, 
głodnym nędzarzem, zawsze 
marzyłem o nowym, wspania­
łym świecie. I oto świat ten 
stał się rzeczywistością. Na­
pawa mnie radością myśl, że 
proletariat kroczy obecnie na 
czele całej ludzkości, a także 
i to, że od samego początku 
brałem udział w jego walce".

A- Palładin

UDANY PORANEK TANECZNY
w TEATRZE POLSKIM

Ostatnio w Państwowym 
Teatrze Polskim w Pozna­
niu odbył się poranek ta­
neczny w wykonaniu Mar- 
celli Hildebrandt-Pruskiej 
zespołu Szkoły Rytmiki i 
Plastyki. Dal on po raz 
czwarty w okresie powo­
jennym okazję do sformuło­
wania spostrzeżeń odnośnie 
linii rozwojowej tej dzie­
dziny sztuki w ręku znanej 
i doświadczonej artystki, li­
nii wywodzącej się ze 
szkół tanecznych początku 
bieżącego stulecia i jak wi­
dzimy, prowadzącej do no­
wych, interesujących wy­
ników.

Jeżeli postawńć możemy 
zarzut organizatorom po­
ranku to jest nim obfitość 
programu. Przecież strona 
muzyczna, sama jedna two­
rzyła wielki a złożony re­
cital! I tak np. „Popołud­
nie Fauna" Debussy‘ego 
wypełniało samo w sezo­
nie koncertowym poważną 
część wieczoru. Miejsce 
najpocześniejsze w progra­
mie dano impresjonistom 
(Debussy) i całkiem słusz­
nie, gdyż styl ten bezpo­
średnio nasuwa interpreta­
cję, zmusza niejako do szu­
kania wyrazu pozamuzycz- 
nego.

Poranek taneczny rozpo­
częto Toccatą i Fugą d- 
moll Bacha z racjonalnym 
zastosowaniem płyty 
tonowej, co pozwoliło 
szeć ten znany utwór 
nowy w transkrypcji 
fonicznej. Sam wybór 

pate- 
usły- 
orga- 
sym- 
uwa-

ważać można za więcej niż 
odważny. Tutaj, zarówno 
jak i w dalszych „nume­
rach" zespołowych mieliś­
my możność ocenić dokład-

krzepną z kaź-

trzech tygodni
Moskwie słynny

Od chwili powstania Polskiego Komitetu Wyzwolę* 
nia Narodowego minie niedługo 5 lat. Dnia 22 lipca 
1945 r. maleńka radiostacja wojskowa, podarowana PoL 
sce przez Armię Radziecką, zwana żartobliwie „pszczół* 
ką", przesłała z Lublina szczęśliwym posiadaczom ra­
dioodbiorników słowa manifestu PKWN.

Od tej chwili datuje się też 
rozwój odrodzonej radio­

fonii polskiej. Po 5 latach pra* 
cy, radiowcy polscy, z których 
poważna większość wywodzi 
się z lubelskiej grupy pionie­
rów, posiadających legendarną 
już dziś „pszczółkę**, mogą po® 
szczycić się olbrzymimi osiąg* 
nięciami.

Dziesiątki radiostacji, tysiące 
radiowęzłów, setki tysięcy ra» 
dioodbiorników, oto bilans 5* 
letniego zmagania się z trud= i 
nościami technicznymi i finan* । 
sowymi — bilans tak imponu= ; 
jący dzięki zgodnej, twórczej 
współpracy radiowców; inży= 
nierów, robotników, monterów 
i techników.

W lutym br. Polskie Radio : 
zanotowało milionowego abo= 
nenta. W tym samym miesiącu 
powołany został do życia Cen* 
tralny Urząd Radiofonii, które* 
go zadaniem jćst koordynacja 
zakresu działalności wszystkich 1 
komórek, wchodzących w skład 
olbrzymiej machiny radiofo­
nicznej na terenie całego kraju.

Celem uczczenia Święta Od* 
rodzenia i zbiegającej się z nim 
5 rocznicy istnienia Polskiego 
Radia dnia 22 lipca br., odbę* 
dzie się w Warszawie uroczy­
ste uruchomienie Centralnej 
Radiostacji o mocy 200 Kw. 
Radiostacja ta posiadać będzie 
35*metrowy, wyższy od wieży 
Eifla maszt antenowy.

ność przygotowania i spra­
wne wykonanie układów 
tanecznych, do utworów 
muzycznie wysoce skom­
plikowanych. W dalszym 
ciągu dano szereg nowych 
opracowań tanecznych, a 
także odtworzono kilka 
znanych już, repertuaro­
wych obecnie rzeczy: wy­
mienimy tu Ravela „Pava- 
ne" i Debussy‘ego ,%Clair 
de Lunę" w wykonaniu M. 
Hildebrandt-Pruskiej, oraz 
zespołu I. Prokofiewa „Sar­
kazm" w wykonaniu M.
Najgrakowskiej, przede
wszystkim jednak dosko­
nałe tańce polskie z tabula­
tur XVII w. (wydane nie­
dawno w P. W. M.). Z ukła­
dów nowych zwracała u- 
wagę Niekraszowej „Suita 

' kolorowa" w wykonaniu 
siedmiu solistów; zyskano 
by tu jednak przez wyko­
nanie całości bez opuszcza­
nia kurtyny, co powodowa­
ło przerwy. Wymienimy 
dalej Maciejewskiego „Ma- 
żurek" 
necznym 
Rameau 
tańczony 
dowską,

w wykonaniu ta- 
B. Kullakówny, 

„Tambourin“, od- 
przez S. Span- 
charakterystycz­

nego Debussy‘ego w ujęciu 
Lanżanki. W porównaniu z 
pierwszymi po wojnie wy­
stępami uwydatnia . się, 
prócz zdobyczy w dziedzi­
nie ruchu, poważna prze­
miana stylowa: porzucono 
dawną czerń, rozwinięto 
natomiast bogactwo barwy 
w kostiumach, dekoracjach 
scenicznych i świetle; tę 
stronę występu realizował 
J. Kaliszan, biorący także 
udział, jako jedyny solista, 
w wykonaniach tanecznych.

(F. D.)

_ , , i Lemańskim, w Nowym Tomy-
Poznańska Dyrekcja Okręgo. ślu z zielonackim j Waikowia. 

wa Polskiego Radia pragnie w Szamotułach z strze. 
uczcić także ten uroczysty ,cckim . wiele 
dzień. Dlatego też pracownicy
Polskiego Radia z terenu Wiel. 1 Wła™*
kopolski powzięli na naradzie leźć kogoś ^bijającego się 
wytwórczej szereg zobowiązań, ^czególnie ponad pozostałych, 

dlatego, że wszyscy żyją po 
prostu planem, dając z siebie 
maksimum wysiłku, by rozpo­
częte dzieło jak najszybciej do­
prowadzić do końca. Po godzi* 
nach pracy do późnego wieczo* 
ra odbywają się narady. Każdy 
rozumie, że jego wysiłek jest 
bardzo ważną cząsteczką w 
wspólnym wyniku pracy, a co i 
za tym idzie w ogólnym wyni* 
ku akcji radiofonizacji kraju. 
Wiedzą o tym także magazy* 
nierzy z ob. Magdziarkiem na 
czele, wiedzą szoferzy z liczą* 
cym 67 lat ob. Kujawą i ob. 
Ambroziewiczem, wiedzą także 
instruktorzy rejonowi, wśród 
których wybijają się inż. inż. 
Matelski i Jungerman.

M. Bednarz

M. in. zobowiązali się oni uru­
chomić do dnia 22 lipca br. 
35 nowych radiowęzłów w miej­
scowościach dotychczas upośle­
dzonych pod względem radio* 

! fonizacji, wybudować linie ra* 
i diofoniczne o łącznej długości 
; 600 km do 160, a w terminie 
późniejszym do 100 dalszych 
wsi. Dalej, zobowiązali się za* 
łożyć 7000 głośników i podjąć 
walkę o lepszy odbiór audycji 
radiowych poprzez budowę no­
wych linii, instalowanie no* 
wych aparatur, dokonywanie 
ulepszeń i fachowe przeszko­
lenie pracowników niedosta* 
tecznie wykwalifikowanych.

Nad budową zaplanowanych, 
a znajdujących się już w sta* 
dium wykańczania, linii radio­
fonicznych i radiowęzłów pra­
cuje 35 ekip radiotechnicznych, 
w tym 5 ekip „SP", wyszkolo­
nych na kursach dla monterów 
radiowych. Między ekipami ist­
nieje współzawodnictwo. Dzię­
ki inicjatywie samych człon­
ków ekip, oraz pomocy Społecz­
nego Komitetu Radiofonizacji 
Kraju i społeczeństwa, które 
czynnie współpracuje z ekipa­
mi radiotechnicznymi, zaplano­
wane linie zostaną wykończone 
kilka dni wcześniej.

Do wybijających się w pracy 
ekip należą: brygada pracująca 
w Koninie z monterami Cieśla­
kiem, Wojciechowskim i lgną* 

CHRISTO BOLEW

jakLiteratura bułgarska,
zresztą i cały rozwój kultural­
ny tego kraju, ma swój począ­
tek w walce o wyparcie obcych 
wpływów z życia gospodarczo- 
politycznego i kulturalnego 
Bułgarii.

Pierwszy, znaczniejszy pom­
nik literatury bułgarskiej to 
utwór mnicha Chrabr’a „O al­
fabecie".

Chrabr — pisarz o nieprze* 
ciętnym talencie, broni w tym 
utworze literatury słowiańskiej 
przed wpływami greckimi.

Już w początkowej twórczości 
pisarskiej Bułgarii zaobserwo* 
wać można głęboki realizm w 
odtwarzaniu rzeczywistości. 
Chrabr i następujący po nim 
pisarze starają się jak najbar­
dziej zbliżyć literaturę do ży­
cia. Stąd w każdym utworze 
znajdujemy zagadnienia naj­
żywotniejsze dla ówczesnej 
epoki. Obok silnego ruchu re­
ligijnego (tzw. „bogumilstva"), 
który pojawia się w połowie 
X wieku w Bułgarii widzimy 
równie silny ruch społeczno- 
polityczny.

Pisarze kiedy buntują się 
w swej twórczości przeciwko

| cem jako przodownikami, eki* 
j pa pracująca w Kwilcza z mon* 
■ terem Orzygowskim, ekipa z 
• Gorzynia z Polem, Wołyńskim, 
i Mametem, ekipa w Zielonej 
Górze z kierownikiem robót

nadesłane

Jan Gadomski: „Układ planetar­
ny słońca". PZWS Warszawa 1949, 
Biblioteka Fizyczno-Astronomiczna 
str 58, rys. 20, cena 120,— zł.

Przystępnie napisana broszura 
traktująca o osiągnięciach astro­
nomii w dziedzinie dzisiejszych 
pojęć o układze planetarnym, któ­
rego cząstką jest nasza ziemia.

*
WitoM Kochański: „Poezja Ma­

zur i Warmii". PZWS Warszawa 
1949, Biblioteka Ziem Odzyskanych 
str. 142, rys. 18, cena 190,— zł.

Antologia obejmująca nieznane 
naogół utwory poetów Mazur i 
Warmii: Bogumiła Linki, Reinhol­
da Barcza, Jana Jagicłki, Sewery­
na Pieniężnego i innych.

*
Ludwik Natanson: ,»Fale, atomy, 

kwenty". PZWS Warszawa 1949. 
Biblioteka Fizyczno-Astronomiczna 
str. 58, rys. 22, cena 120,— zł.

Głęboki realizm i ludowość
CECHĄ LITERATURY BUŁGARSKIEJ =-

oficjalnemu kościołowi i prze* 
ciw państwu, które krzywdzi 
ogół niesprawiedliwym rozdzia 
łem dóbr materialnych i kul* 
turalnych wyrażają dążenie 
całego ludu bułgarskiego.

Średniowieczna niewola — 
to okres uśpienia rozwoju kul* 
turalnego Bułgarii. Najpierw 
Grecja, później Turcja narzuca 
swoje wpływy i uniemożliwia 
jakikolwiek ruch kulturalny. 
Jednak kultura narodowa prze* 
chowała się w zwyczajach ludu 
bułgarskiego, choć zdawało się, 
że zginęła na zawsze.

W połowie XVIII wieku zna* 
leziono w klasztorze w Atos 
wśród zbiorów rękopisów śla* 
dy starej' bułgarskiej litera­
tury.

Naród przypomniał sobie, że 
kiedyś nie był niewolnikiem 
i miał własną literaturę. To by* 
ło jednym z powodów przebu* 
dzenia świadomości narodowej 
Bułgarów i przyczyniło się do 
nowego, silnego rozwoju lite-= 
ratury.

Na kilka lat przed wyzwoli* 
niem Bułgarii w XIX wieku 
pojawia się w kraju, poezja re* 
wolucyjna. Pierwszy bułgarski 
poeta rewolucyjny Christo Bo- 
tew nie tylko nawiązał do tra­
dycyjnej walki społeczno-poli= 
tycznej, którą prowadzili jego 
wielcy poprzednicy Chrabr, 
Chilendarski i inni. Do poezji 
swej dołożył on nieznany u je= 
go poprzedników ogień patrio* 

J tyzmu. Głęboki patriotyzm 
przebija z każdej strofy i to 
właśnie czyni poezję Botewa 
najbardziej charakterystyczną 
z całej literatury bułgarskiej.

Po odzyskaniu niepodległości 
w roku 1878 do Bułgarii zaczy= 
nają przenikać wpływy zachód* 
dnio-europejskie. Odrodzona 
kultura wyzwolonego kraju
chłonie wszystko co nowe,
przyjmuje i wzbogaca nową

Ostatnio w gmachu Państwowe­
go Konserwatorium Muzycznego 
w Poznaniu odbył sie egzamin 
dyplomowy 15 słuchaczy dwulet­
niego studium chórowego przy 
Państwowej Wyższej Szkole Opero 
wej. Egzamin, jak wiele innych 
odbywających się w szkołach po­
dobnego typu. A jednak zdarzenie 
niezmiernie ważne, ponieważ po­
raź pierwszy w historii opery pol­
skiej potraktowało się poważnie 
zawód chórzysty operowego, stwa­
rzając dlań możliwość podniesie­
nia kwalifikacji zawodowych.

Dwa lata temu postanowiono 
uruchomić poza działem solistycz 
nym studium chórowe. Prowadzę 
nia tego studium w ramach szko­
ły podjął się dyrygent Teatru 
Wielkiego proj. Wiktor Buchwald

Program szeroko zakrojony opie 
ra się na nauce zasad muzyki, sol- 
fiezu, podstawowych wiadomości z 
zakresu harmonii historii muzyki 

partii operowych. Dodatkowe 
lekcje, jak emisja głosu, plastyka, 
język włoski, odpadły z powodu 
zajęć słuchaczy, którzy rekrutują 
się z czynnych chórzystów Opery 
wzgl. z powodu braku profesorów

Zanim odpowiemy ' na pytanie, 
czy powyższe studium spełniło po­
kładane w nim nadzieje, uprzy- 
tomnijmy sobie dotychczasowy sto 
sunek miarodajnych czynników 
do bądź co bądź odpowiedzialnego 
zawodu chórzysty operowego.

W roku 1919 powstała Opera 
w Poznaniu, angażując tak arty­
stów, solistów, jak i art. chóru i 
innych teatrów. Na miejscu zna­
leziono również wielu młodych 
śpiewaków chętnych da pracy w 
chórze operowym i stworzono ze­
spół. Dzięki usilnej pracy zespołu 

dobrym chórmistrzem jak Boja- 
nowski, chór Opery Poznańskiej 
stanął w rzędzie najlepszych ze­
społów tego typu w Polsce. Ale 
przyszedł czas, że trzeba było chór 
odmładzać i powiększać. Dyrekcje 
ówczesne wybrały najkorzystniejsze 
dla siebie rozwiązanie, angażowa­
ły bowiem chórzystów z przecię­
tną gażą 2—3 zł dziennie. Nie by 
ło wówczas Związku Zawodowego 
któryby bronił krzywdzonych pra- 
cowników sztuki. Sprawa nn tym 
poziomie utrzymała się do 1939 r.

W marcu 1945 r. Opera rozpo­
częła swoją, powojenną działalność 
od podstaw, jak prażcie wszystkie 
instytucje w tym czasie. Angażu-

treść, formę oraz rytmikę wier­
szy. Literatura na pozór zatra* 
ca swój ludowy charakter. Lecz 
jest to tylko pozorne. W rze­
czywistości życie* narzuca pi­
sarzom nową treść. W kraju 
wzburzenie i walka przeciwko 
wzrastającym wpływom obce­
go kapitału. Wroga dynastia 
germańska panująca w Bułga­
rii pcha kraj w nowa niewolę 
i katastrofy wojenne. Co lepsi 
synowie ludu bułgarskiego idą 
do podziemia, walcząc z rodzi­
mym i obcym wyzyskiem, z roz* 
wielmożniającym się w Bułga* 
rii faszyzmem. W podziemnej 
walce wykuwa się nowa litera­
tura. Niemal wszyscy pisarze 
tego okresu giną śmiercią tra­
giczną. Lecz dzieła ich trwają.

W epoce tej tworzył wybitny 
poeta i publicysta, godny na­
stępca Botewa — Mikołaj Jon* 
kow-Wapcarow. Będąc robot­
nikiem okrętowym zetknął się 
on z wyzyskiem różnych warstw 
różnych narodów, stąd silne 
akcenty społeczne, ogólnoludz* 
kie w jego utworach. Pronie* 
niecki rząd skazał WapcarowTa 
w 1942 r. na karę śmierci, za 
działalność „wywrotową".

W 1944 r. Bułgaria zostaje 
wyzwolona. Po raz pierwszy 
w jej dziejach rządzi krajem 
lud. Klasa robotnicza i chłop­
stwo z Bułgarską Partią Robot­
niczą na czele tworzą nowe ży­
cie, nową rzeczywistość. Pisa­
rze wciągnięci do ogólnego 
nurtu odbudowy i rozbudowy 
kraju szukają dla swej twór­
czości nowego wyrazu w tym 
nurcie. Jeszcze nie znaleźli oni 
właściwego stylu, lecz nadal 
charakterystyczną pozostaje w 
ich dziejach ludowość oraz rea-- 
Iizm życia codziennego.

Spośród współczesnych pisa­
rzy wyróżnia się wybitna poet­
ka bułgarska Dora Gabe. Za­
słynęła ona także jako tłu* 

jąc jednak nowych chórzystów, 
myślano krzywdzić ich sposoby 
przedwojennym. Dawano więc 
procentowo wyrównane do zafO^' 
ków t. zw. „repertuarowców“.

roku 1947 pomyślano o uta^ 
rżeniu studium chórowego prtf 
PWSO. Myśl ta opierała się na tr 
gólnym państwowym planie podno 
szenia kwalifikacji zawodowych. 
trzymany dyplom i opanowanie 27 
oper, dają kwalifikacje chórzyści 
I kategorii. Instrukcje Ministef' 
stwa nawiązując do faktu istnu’ 
nia studium chórowego, mówią 0 
konieczności uczęszczania nowoaA' 
gazowanych chórzystów na wy^ 
wymienione dwuletnie studiu^ 
Pierwsze tego rodzaju studium 
Polsce istnieje i może pochwala 
się wynikami swej pracy. Sądl4> 
że jest to pierwszy pomyślny etap 
do rozwiązania problemu zaW0‘ 
dostwa chóru operowego w spo* 
sób godziwy. Za przykładem P°' 
znania powinny i inne ośrodki a- 
per owe stworzyć podobne studia.

Sztuka w Polsce Ludowej słuif 
potrzebom mas pracujących. 
jeśli masy pracujące starają si^ 
dać swej Ojczyźnie maksimum 
siłku w dziele odbudowy, artyści 
powinni dać im prawdziwie orty' 
styczną i na najwyższym poziom^ 
stojącą rozrywkę.

W okresie Polski sanacyjnej df' 
rekcje nie myślały o podniesienia 
kwalifikacji zawodowych chorzy' 
stów, ważnym tylko było zaanga­
żować pracownika tanio, część do­
chodów rozdzielić między pupilów 
a grubą resztę utopić we własnej 
kieszeni.

Skończyło się jednak panowania 
dyrektorów, dla których podanie 
ręki chórzyście było obrazą. Istni6 
je obecnie Związek Zawodowy, któ 
ty broni interesów pracowników 
sztuki. Związek ten nie bronił jed 
nak do niedawna należycie prali 
chórzystów operowych, którzy d^ 
1948 r. mimo opłacanych składek 
nie byli traktowani pełnoprawnie 
jako związkowcy, winą tego byi 
istniejący jeszcze nieład organiza­
cyjny w łonie Centr. Związku Za­
wodowego Muzyków. Obecnie sy­
tuacja się zmienia. Nie będzie fa­
woryzować się jednostek czy dzia- 
łów. Obecnie zadaniem Związku 
jest sprawiedliwy i równomierny 
podział gaż według zasług, kwali­
fikacji i wydajności w pracy.

Stanisław Rudak.

DORA GABE

mączką, przekładając na język 
bułgarski szereg dzieł Mickie' 
wieża i Słowackiego oraz wiele 
utworów Wyspiańskiego i Ka* 
spro wieża.

W poezji lirycznej poważne 
stanowisko zajmuje EL Ba' 
griana.

Jednym z najbardziej utalen- 
towanych pisarzy bułgarskich 
jest Angeł Karalijczew. Zna­
komity ten narrator jako ulu* 
bioną formę twórczości obra£ 
nowelę. Wybitny stylista w nie* 
zwykle artystycznej formie po* ! 
daje realistyczne obrazy z ży* 
cia ludu bułgarskiego. Najlep* 
sze jego dzieło to: „Zyto", „No* 
wele", „Szczęśliwy człowiek*' 
i „Świat kłamstwa**.

Naród bułgarski wiele wie 
o Polsce i jej kulturze. Tłuma* 

। maczone dzieła polskich pisa­
rzy rozchodzą się w olbrzymim 
nakładzie. Literatura polska 
cieszy się poczytnością wśród 
inteligencji, jak również ro­
botników i chłopów.

W Polsce, niest-ety, mimo na* 
wiązania umowy o współpracy 
kulturalnej zbyt mało wiemy 
o twórczości literackiej Bułga* 
rii. Powinno się tłumaczyć wię* 
cej dzieł pisarzy bułgarskich. 
Musimy poznać bliżej piśmien­
nictwo bratniego narodu sło*
wiańskiego. (rc)
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Cala polska klasa robotnicza 
cala polska demokracja i rzqd polski 
oddają hołd pamięci CfiOMg

Przemówienie sekr. KC PZPR premiera towarzysza Józefa Cyrankiewicza

WARSZAWKA, . W Państwowym Teatrze Polskim w War­
szawie odbyła się w dniu 8 bm. wielka akademia żałobna 
ku czci międzynaradowego bohatera klasy robotniczej Geor- 
^i Dymitrowa. Na akademii tej przemówienie wygłosił pre 
hńer tow. Józef Cyrankiewicz, które podajemy poniżej.

Od da je dziada j hołd Jerzemu 
Dymitrowowi, jego życiu jego 
^alce i jego dziełu cała pol­
ska klasa robotnicza, jej par­

tia — Polska Zjednoczona Par 
tia Robotnicza w obecności 
jej przewodniczącgo — Pre­
zydenta Rzeczypospolitej Bole

Nowe umowy gospodarcze
W tych dniach w Moskwie podpisane zostały umowy 

handlowe o charakterze trzystroimym. Pierwsza pomiędzy 
Polską, ZSRR i Finlandią. Druga między ZSRR, Czecho- 
słowacją i Finlandią.

W systemie transakcji wiązanych, najprostsza i naj­
częściej stosowana jest umowa dwustronna, w której je­
den kraj udziela drugiemu towarów, jakie ma na eks­
port, na zasadach wzajemnych świadczeń i korzyści.

Umowy dwustronne nie. zawsze jednak mogą być za­
stosowane. Dzieje się to wtedy, gdy jeden partner nie 
może dostarczyć towarów, jakich potrzebuje drugi part­
ner. Włączenie się do wymiany trzeciego partnera, zwła­
szcza jeśli to jest partner rozporządzający wielkim po­
tencjałem produkcyjnym i wielkimi możliwościami na­
bywczymi, może w takich wypadkach ułatwić usunięcie 
trudności i umożliwić zawarcie transakcji korzystnej dla 
wszystkich stron. Naprzykład: Polska potrzebuje tłusz­
czów utwardzonych i pszenicy. Finlandia potrzebuje wę­
gla, ale nie rozporządza towarami nam potrzebnymi. W 
sukurs przy chodzi umowa trzystronna, z udziałem ZSRR.

Związek Radziecki zakupi od Finów budulec drzewny 
i wyroby z niego za ogólną sumę 80 milionów rubli, Fol- 
sce dostarcza potrzebnych jej tłuszczów przemysłowych i 
pszenicy w tej samej wartości, zaś Polska wyśle do Fin­
landii węgla za 80 milionów rubli i w ten sposób dopeł­
niony zostanie wzajemny rozrachunek.

Ta korzystna transakcja mogła dojść do skutku przede 
wszystkim dzięki udziałowi w niej Związku Radzieckiego. 
Wysoki stan produkcji przemysłowej ZSRR z jednej stro­
ny i wielka chłonność rynku wewnętrznego z drugiej, po­
zwoliła na dopełnienie wzajemnych potrzeb i na zreali­
zowanie tej transakcji wiązanej.

Dla Polski dostawa poważnych ilości tłuszczów utwar­
dzonych, które służą dla przerobów przemysłowych jest 
szczególnie korzystna, gdyż tłuszrze te zastąpią nam koprę, 
którą sprowadzaliśmy za dolary. Wiadomym jest również, 
że w Polsce, w miarę poprawy warunków bytu mas pra­
cujących, spożycie zbóż przesuwa się od żyta do psze­
nicy. W związku z tym w naszych planach na odcinku 
intensyfikacji produkcji rolnej przewidujemy poważny 
wzrost uprawy pszenicy. Zanim plany *e zostaną w pełni 
zrealizowane, Polska otrzyma pszenicę ze Związku Ra­
dzieckiego na podstawie nowej umowy.

Podpisanie transakcji trzystronnej pozwoliło równocze­
śnie bliżej rozpatrzyć wzajemne potrzeby i możliwości 
wymiany towarowej między Polską i Finlandią, czego re­
zultatem jest zawarty równocześnie układ dwustronny 
polsko-fiński, który daje nam miedź, papier, celulozę, 
koncentraty cynku itd.. wzamian za węgiel.

Wzajemny obrót wynieść ma 13 mil. dolarów-
E- Puacz

Francuskie ujfadze 
szykan u Ją 
polskich taterników

WARSZAWA (PAP). Na zapro­
szenie francuskiej federacji wyso- 
ko-górskiej sześciu przedstawicieli 
klubu wysoko-górskiego Polskie­
go Towarzystwa Tatrzańskiego 
miało udać się na międzynarodo­
wy zlot alpinistów, rozpoczynają 
cy się w dniu 9 lipca br. w Cha- 
monix we Francji.

Przedstawiciele naszych taterni­
ków zgłosili się do konsulatu tran 
cuskiego w Warszawie dnia 1 lip 
ca br. z prośbą o wizy, licząc, że 
je otrzymają, ponieważ ta między 
narodowa impreza alpinistyczna 
jest organizowana przez Francu­
zów. Do dnia 8 bm. konsulat fran­
cuski nie udzielił jednak wiz na­
szym taternikom. Zmuszeni oni 
byli wobec tego zrezygnować z 
wyjazdu do Francji.

Niedziela ,10 lipca 1949 r. Nr 184 (197)

sława Bieruta. Oddaje hołd 
cała polska demokracja. Od­
daje hołd rząd Polski Ludo­
wej, oddaje hołd polski na­
ród, dla którego Dymitrow 
stał się postacią wspaniałego 
m ędzynarodowego bohatera 
walk o wolność i postęp, a 
więc i naszego narodowego 
bohatera.

W latach, w których burżua- 
zja wszystkich krajów, szermu­
jąc nacjonalistycznym frazesem, 
wiła się równocześnie z za­
chwytu nad rozrastającym się 
faszyzmem i hitleryzmem, kie­
dy go ślepo w różnych przeja­
wach usiłowała małpować, kie­
dy oddawała się na jego usłu­
gi, kiedy w swoich faszystow­
skich ugrupowaniach stawała 
się jego piątą kolumną zdrady 
i zaprzaństwa narodowego; kie­
dy ideologicznie, politycznie i 
gospodarczo mościła drogi na­
jazdu armij hitlerowskiej na 
swoje kraje — w tych latach 
Dymitrow, na oczach całego 
świata, zdzierał z hitleryzmu 
i faszyzmu wszystkie maski, za 
którymi kryło się oblicze pro­
wokatorów, najeźdźców i ludo­
bójców.

W te sławne dni procesu lipskie 
go można było widzieć lepiej niż 
kiedykolwiek jak nierozerwalnie 
sprawa klasy robotniczej, sprawa 
walki rewolucyjnej, sprawa wal­
ki z faszyzmem międzynarodo­
wym, łączy się ze sprawą wolno­
ści narodów.

A przecież Dymitrow z dni 
sławnego procesu, to nie był 
inny Dymitrow, jak ten Dymi­
trow z długich lat twardej wal 
ki i lat przewodzenia klasie ro­
botniczej, to nie był inny Dy­
mitrow, jak ten z lat ostatnich 
kiedy po nieśmiertelnym zwy­
cięstwie Związku Radzieckiego 
nad faszyzmem mógł zacząć na­
dawać realny kształt swoim 
ideałom w swojej ojczyźnie, w 
odrodzonej Bułgarii i w między 
narodowym ruchu robotniczym, 
kształtującym nowe oblicze 
krajów demokracji ludowej i 
kierującym walką o postęp i 
pokój na całym świecie.

Nowy Pozncm

Tak wyglądać będzie kompleks gmachów Urzędu Wojewódzkiego w Poznaniu, który wybudowa­
ny zostanie w ramach Planu 6-letniego przy ul. Zygmunta Stare go. W dwunastopiętrowym wie 
iowcu (po prawej) pomieszczą się agendy Ministerstwa Budownictwa. Szczegóły w art. na str. 4

I to nie inny Dymitrow jak 
ten, który rok temu był tutaj 
wśród nas jako premier Odro­
dzonej Bułgarii i jako wódz 
bułgarskiej klasy robotniczej 
— przemawiał do warszaw­
skich robotników i do całego 
polskiego narodu, z głębi swe­
go doświadczenia o tym, że 
„granice polskie na Odrze i 
Nysie oraz na Bałtyku są gra 
nicami pokoju* Ustanowienie 
tych granic zatwierdzenie ich 
i nienaruszalność stanowią 
poważną przeszkodę dla agre­
sji niemieckiego kapitalizmu i 
jego imperialistycznych sprzy­
mierzeńców w walce z Pol­
ską i innymi narodami euro­
pejskimi. Wszystkie miłujące 
wolność i pokój narody są za­
interesowane w tym, by naród 
polski strzegł tych granic jak 
źrenicy oka“.

To był więc w ciągu 50 lat 
walki zawsze ten sam Dymi­
trow — wierny syn bułgarskie 
go narodu bohater walk wy­
zwoleńczych wszystkich naro­
dów, wierny bojownik na­
uki Marksa, Lenina i Sta­
lina, wierny syn swojej Ojczy 
zny, wierny żołnierz międzyna 
rodowego proletariatu.

Długie lata jego walki, jego 
wierność, jego niezłomność, 
jego oddanie sprawie, budzą 
dziś — w dniach żalu po jego 
śmierci — powszechne wzruszę 
nie w klasie robotniczej wszy 
stkich krajów, w całym obozie 
postępu u wszystkich ludzi, ce 
niących wielkość idei, której 
służył i wielkość człowieka, 
który ją realizował.

To wzruszenie i głęboki żal, 
jaki ogarnia nas wszystkich po 
stracie towarzysza Dymitr°wa 
— Partia nasza, polska klasa 
robotnicza, polska demokra­
cja przekuwać będzie na twar 
dą nieugiętą wolę wralki 
o ideały, których Dymitrow 
był tak wspaniałym symbolem 
— o pełne zwycięstwo ide? so­
cjalizmu.

W akademii żałobnej zorga­
nizowanej przez KC Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej wzięli udział członkowie 
rządu z prezydentem Bolesła­
wem Bierutem na czele, przed­
stawiciele członkowie Biura 
Politycznego i KC PZPR, przed­
stawiciele wszystkich stron­
nictw politycznych, korpus dy­
plomatyczny i rzesze publicz­
ności.

Haród balgarshi żegna 

przywódcę i nauczyciela
SOFIA (PAP. W czwartek od godz. 8 rano masy pra­

cujące Sofii oraz delegacje z całego kraju składały hołd 
Georgi Dymitrowowi, którego zwłoki są wystawione na 
widok publiczny w sali Zgromadzenia Narodowego. Już od 
wczesnego rana nieprzeliczone tłumy obywateli groma­
dziły się na przyległych placach i na bulwarze imienia 
Marszałka Tołbuchina. W skupieniu i ze smutekiem oby- 

U watele Ludowej Bułgarii udają się do sali Zgromadzenia 
Narodowego, aby oddać hołd Wielkiemu Zmarłemu. Przed 
katafalkiem przechodzi nie kończący się pochód mężczyzn 
i kobiet, starców i młodzieży, wielu — starym zwyczajem 
bułgarskim — pada na kolana, po wielu twarzach spływa­
ją łzy.

Wokół katafalku pełnią straż honorową przodownicy 
pracy, czołowi działacze polityczni i społeczni, oficerowie 
żołnierze, młodzież, kobiety i delegaci oragnizacji społecz­
nych.

Delegaci a polska 
na pogrzeb Georgi Dymitrowa

WARSZAWA (PAP). Na pogrzeb Georgi Dymitrowa 
uda je się do Sofii delegacja polska w składzie następu­
jącym:

Roman Zambrowski, wicemarszałek sejmu, sekretarz Ko 
mitetu Centralnego PZPR. Antoni K°rzycki — wicepre­
mier, sekretarz generalny NKW Stronnictwa Ludowego, 
Adam Rapacki — minister Żeglugi, członek Biura Po­
litycznego KC PZPR. Edward Ochab — wiceminister 
obrony narodowej członek Biura Politycznego KC 
P. Z. P. R., Ostap Dłuski — kierownik wydziału 
zagranicznego KC PZPR, Le°n Chajn — wiceprezes Naj­
wyższej Izby Kontroli, sekretarz generalny Komitetu 
Centralnego Stronnictwa Demokratycznego. Jan Domań­
ski — wiceminister, wiceprezes NKW Polskiego Stronni­
ctwa Ludowego, Irena Piwowarska — sekretarz Central­
nej Rady Związków Zawodowych, Stanisław Zawadzki ~ 
I sekretarz Komitetu Stołecznego PZPR, Józef Olszewski 
I sekretarz KW Poznań. Michalina Tatarkówna — tkacz. 

3 B°lesław Sokół — górnik Andrzej Sternal ~ górnik, Jó~ 
| zef Bok — działacz chłopski Maria Mototówna — dzia- 
B laczka Związku Młodzieży Polsk’ej, Niedolistek — mu- 
| rarz, przodownik pracy i Andrzej Religa — murarz, przo- 
I downik pracy.

। Masy pracujące woj. poznańskiego 
i czczą pamięć
tow. Georgi
GNIEZNO

W' gnieźnieńskich zakła­
dach pracy odbyły się na 
wieść o zgonie nieodżało­
wanej pamięci Georgi Mi- 
chajłowicza Dymitrowa, prze 
wodniczącego Rady Mini­
strów Bułgarskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej i 

sekretarza generalnego Kom. 
Centr,. Bułgarskiej Partii Ko­
munistycznej, okolicznościo­
we zebrania z udziałem 
wszystkich pracowników.

Zgon Georgi Dymitrowa 
zebrani uczcili jednominuto­
wą ciszą, po czym prelegenci 
zapoznali obecnych z życiem 
i działalnością tego wielkie­
go bojownika o sprawę po­
stępu i sprawiedliwości spo­
łecznej na całym świecie.

Jako wyraz hołdu z po­
wodu zgonu wielkiego pa­
trioty bułgarskiego, wysłane 
zostały przez gnieźnieńską 
klasę robotniczą na ręce 
ambasadora Ludowej Repu­
bliki Bułgarskiej tow. Ko- 
złovsky’ego w Warszawie te­
legramy kondolencyjne.

ZIELONA GÓRA

Na zebraniu pracowników 
Zarządu Miejskiego w dniu 

| 6 lipca br. po krótkim refe­
racie ob, Miczyńskiego o 
czynach i działaniach wiel­
kiego bojownika o wolność 
Georgi Dymitrowa, pracow­
nicy uczcili jego pamięć 
jednominutową ciszą.

Następnie uchwalono wy­
słać kondolencje do amba­
sady Ludowej Republiki Buł­
garskiej na ręce tow. Ko- 
złowsky^ego w Warszawie, 
w której pracownicy Zarzą­
du Miejskiego w Zielonej 
Górze wstrząśnięci wieścią 
o zgonie Georgi Dymitrowa 
—- wielkiego bojownika o 
wolność i wodza bratniego 
Narodu Bułgarskiego, oraz 
jednego z najwspanialszych 
przywódców Międzynarodo­
wej Klasy Robotniczej prze­
syłają wyrazy najszczersze­
go współczucia.

*
W związku z bolesną wia­

domością o śmierci Premiera 
Bułgarskiej Republiki Ludo­
wej, tow. G. Dymitrowa, od 
było się w DZM — zakła- 
dzie Nr 3 nadzwyczajne ze­
branie całej załogi, która w 
skupieniu i poważnym na­
stroju wysłuchała okoliczno­
ściowego referatu, wygłoszo 
nego przez tow. Gzika. Mów 
ca scharakteryzował postać

Dymitrowa
tow. Dymitrowa jako wiel­
kiego . bojownika i wodza 
międzynarodowego Ruchu 
Robotniczego, odczytując, 
dla pełniejszego oświetlenia 
osoby Zmarłego, jego życio- | 
rys. Po referacie zebrani 
uczcili pamięć Zmarłego jed 
nomin utową ciszą, kończąc 
zebranie odśpiewaniem Mię­
dzynarodówki.

KAUSZ

W dniu 5 lipca rb. P^' 
cownicy Państwowych Za­
kładów Przemysłu Dziewiar­
skiego Nr 7 w Kaliszu, zgro 
madzili się na nadzwyczajne 
zebranie w świetlicy włók­
niarzy w celu oddania ostat 
niego hołdu tow. Dymitro­
wowi, wielkiemu bojowniko­
wi międzynarodowego pro­
letariatu, przywódcy Komu­
nistycznej Partii Bułgarii.

Robotnik polski znał i ce­
nił towarzysza Dymitrowa i 
dlatego szczerze współczuje 
robotnikowi bułgarskiemu w 
tej przeogromnej wspólnej 
stracie.

Dziewiarze przesłali spe­
cjalne pismo kondolencyjne 
do Ambasady Ludowej Re­
publiki Bułgarskiej w War­
szawie, chcąc dać tym do­
wód, że boleść Narodu Buł­
garskiego jest również bo­
leścią ludu pracującego w 
Polsce.

Przytaczamy dosłowną 
treść pisma skierowanego 
do Ambasady Bułgarskiej w 
Warszawie, które to pismo 
podpisali własnoręcznie wszy 
scy zebrani dziewiarze.

Ambasady Ludowej Republiki 
Bułgarskiej 

w Warszawie
Wstrząśnięci wieścią o zgo­

nie Towarzysza Georgi Dy­
mitrowa, pracownicy Państw. 
Zakładów Przemysłu Dziewiar­
skiego Nr. 7 w Kaliszu prze­
syłają wyrazy najszczerszego 
współczucia.

Zgon wielkiego Bojownika 
bratniego narodu bułgarskiego 
jednego z najofiarniejszych 
przywódców międzynarodowej 
klasy robotniczej, nieugiętego 
Wodza w walce z faszyzmem, 
okrywa żałobą serca polskich 
robotników. Czyny i myśli 
twórcze Gcorgt Dymitrowa żyć 
będą w sercach ludzi pracy ca­
łej Polski.

Pracownicy Państw. Zakładów 
Przem. Dziewiarskiego Nr, 7 

w Kaliszu
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Dla obcego agenta Adama Doboszyńskiego
żądam kary śmierci - woła prokurator
KEawBms«BSMMBHBSiH»»EM89SHK«KHK»sam^^^

WARSZAWA (PAP). Drugą część swej mowy oskarży- 
celskiej w procesie Adama Doboszyńsk ego przed Rejono­
wym Sądem Okręgowym w Warszawie, wygłoszonej po poŁ 
w dniu 7 bm., poświęcił prokurator Zarakowski omówie­
niu dalszych etapów działalności przestępczej oskarżonego. 
Rzecznik oskarżenia zobrazował inspirację niemiecką w ru­
chu podziemnym kraju podczas okupacji, która znalazła 
swe ukoronowanie w okresie powstania warszawskiego i 
której głównym przejawem było paraliżowanie walki z 
okupantem oraz skierowanie działalności podziemia polskie 
go na tory niszczenia lewicy społecznej. Naświetlając dzia­
łalność Doboszyńskiego w końcowym okresie wojny, pro­
kurator wspomniał, iż oskarżony był brany pod uwagę 
przez Niemców w ich zamiarach utworzenia ąmslingow- 
skiego rządu w Polsce. Szczególną uwagę poświęcił proku­
rator Zarakowski penetracji Doboszyńsk ego w środowisku 
katolickim w kraju i za granicą. Rozważając rzekomą ..za­
gadkę psychologiczną" Adama Doboszyńskiego, prokurator 
podkreślił, iż dzieje tego byłego działacza reakcyjnego, któ­
ry stał sę pospolitym agentem, są jeszcze jednym świa­
dectwem losu ginącej klasy, która wchodząc w konfl kt z 
interesem narodu, rozkłada się politycznie i moralnie.

Oskarżyciel publczny płk 
Zarakowski stwierdza, że je­
szcze w 1938 r. Niemcy opra­
cowali plany opanowania pod 
ziemia w przyszłej okupowa­
nej Polsce. Liczyli s ę oni bo­
wiem z tym, że naród polski 
n e pogodzi się z okupacją i 
dążyć będzie do wyzwolenia, 
organizując walkę podziemną. 
Wobec tego hitlerowcy posta­
nowili inspirować to podzie­
mie i w tym celu jeszcze 
przed wojną tworzą tzw. nad- 
wywiad.

Na podstawie dowodów, ze­
branych w procesie Doboszyń­
skiego — mówi prokurator — 
jasne się staje dlaczego Peł­
czyński w przededniu wojny 
1939 r. przestaje być szefem

Inspiracja niemieckich ajentów n podstaw teorii 
„stania z bronią u noji"

Wykorzystując swoje agen­
tury w kraju i w Londynie, 
Niemcy forsują w podziemiu 
koncepcję „stania x bronią u 
nogi”. Koncepcja ta, która u 
Doboszyńskiego nosiła nazwę 
„ekonomii krwi" — jest wła­
ściwie planem stworzenia spo­
kojnego zaplecza dla Niemców 
w Polsce, niepodejmowania 
walki z okupantem i skiero­
wania całej energii ludzi, otu­
manionych przez to hasło, do 
walk; z wewnętrznymi siłami 
lewicy, które narastają w spo 
łeczeństwie. Jest to koncepcja 
antylewicowa i antynarodowa, 
jednocześnie koncepcja anty­
radziecka — mówi prokurator. 
W chwili bowiem, kiedy Zw. 
Radziecki zaczyna zadawać co 
raz dotkliwsze ciosy wrogowi, 
zagadnienie spokojnego zaple­
cza w Polsce stało się dla 
Niemców kwestią życią lub 
śmierci.

W tym momencie śmiertel­
nego niebezpieczeństwa dla 
Niemiec Doboszyński otrzy­
muje rozkaz powrotu do kra­
ju, gdzie jest on potrzebny 
przy nowych manewrach, wy­
konywanych przez okupanta, 
zamierzającego utworzyć rząd 
ąuislingowskL Doboszyński o- 
powiadał szczegółowo o wy- 
fiiłkach, które czynił, aby do­
stać się do kraju. Nie udało 
mu się to ze względów tech- 
ncznych i zmuszony był po­
zostać w Anglii. Prok. Zara­
kowski stwierdza następnie, 
że zbieżność pracy inspirato­
rów niemieckich w Anglii i w 
kraju widoczna jest przez ca-1 
ły okres okupacji. Szczególnie 
ostro zarysowuje się ona w 
1943 r., kiedy zbliżanie' się 
frontu i narastanie olbrzymiej 
fali rewolucyjno, wyzwoleń­
czej w kraju zmusza Niem­
ców do zmobilizowania wszy­
stkich swych agentów na front 
walki i; lewicą. W kraju roz­
poczęło się mordowanie dzia­
łaczy lewicy. Pod kierunkiem 
Pełczyńskiego i przy wydatnej 
pomocy szefa KWC Korboń- 
skiego-Zielńskiego zorganizo­
wana zostaje cała sieć, przezna 
czona do wykrywania i wy­
dawania w ręce niemieckie, 
bądź też do mordowana poi- 
ekich lewicowców przez bo­
jówki. Spisy osób podejrza­
nych o lewicową działalność 
wydawane są gestapo.' Z po­
lecenia Pużaka organizuje się 
agencję antykomunistyczną z 
wrn-owcem Białasem na cze­
le. Delegatura, w której k;e- 
rowniczą rolę odgrywa Pu żak 
i dowództwo AK z Borem i 
Pełczyńskim na czele, zajmuje 
się wyłącznie niszczeniem le­

drugiego oddziału sztabu, dla-* 
czego znika na pewien czas z 
horyzontu, dlaczego zostaje 
zmuszony do połknięcia tru­
cizny płk Albrecht — szef 
sztabu ZWZ, który zbyt szyb­
ko zdemaskował się jako nie­
miecki agent i dlaczego na I 
jego miejsce przychodzi jako ’ 
szef sztabu płk Pełczyński, 
dzś oficjalny pracownik wy­
wiadu obcego.

Jasne staje się również wy­
danie „Grota" w ręce niemiec­
kie i powołanie na jego miej, 
sec Bora-Komorowskiego, zwią 
zanego od dawna z Niemca­
mi

Nie mniej jasna staje się 
„niebywała odwaga" Bora-Ko 
morawskiego, przesiadującego

wicy. „DzJiś mogę oświadczyć 
z całą odpowiedzialnością — 
stwierdza prokurator — że 
prof. Handelsman i Krahelska 
zamordowani zostali z rozkazu 
delegatury rządu londyńskie­
go."

W dziedzinie współpracy de 
legatury z Niemca mii — o- 
śwśadcza następne płk Zara­
kowski — stworzony został 
cały system, w który wciąg­
nięto dziesiątki osób.

Zbieżność linii inspiracji 
niemieckiej, reprezentowanej

godzinami w tej samej kawiar 
ni oraz jego codzenne- space­
ry w al. U jazdo wskich. Zro­
zumiałe staje się również dla­
czego ci ludzie, przez tyle lat 
zajmujący czołowe stanowiska 
w podziemiu, nie są przez 
Niemców likwidowani pomi­
mo, że władzom niemieckim 
znane były ich adresy konspi­
racyjne.

Prokurator podkreśla dalej, 
że w toku procesu Doboszyń­
skiego ustalono, iż Pełczyński 
odbywał spctkania z Hahnem. 
gestapowcem warszawek m, 
że przedstawiciele delegatury 
spotykali, się z przedst a wice- 
lami „Abwehry" i gestapo. 
Zdaniem prokuratora-, fakty te 
są jedyne małą cząstką praw 
dy. która‘ niechybnie ujawnio­
na będzie całkowicie we wła­
ściwym czasie. Niemcy mieli 
w swo’ch rękach prawie wszy­
stkie nici ruchu podziemnego 
w Polsce, opanowali również 
drogi przerzutowe do kraju 
przez Szwajcarię i Węgry. 
Prokurator stwierdza następ­
nie: pod naporem mas i. ich 
nienawiści’ do okupanta, ro­
śnie mimo to ruch oporu, mno 
żą się bohaterskie czyny, pa­
dają niemieccy żołn erze i ge­
stapowcy, dokonywane są za­
machy na przedstawić eli 
władz niemieckich. Wszystko 
to dzieje się jednak nie dzięki 
kierownictwu podziemia, ale 
nawet wbrew jego woli. Kie­
rownictwo ruchu podziemne­
go godzi się na to, aby się nie 
zd eko n s pirować.

przez Doboszyńskiego w Lon­
dynie i przez kierownictwo 
delegatury i AK w kraju, jest 
najzupełniej wyraźna. Łącz­
ność z krajem utrzymuje VI 
oddział sztabu w Londynie, w 
którym umiejscowiła się cała 
ekipa dwójkarska ze słynnym 
Gano i Żychoniem na czele, 
wobec czego jasne się staje, 
dlaczego sprawa obsadzenia 
właściwymi ludźmi oddziału 
VI była dla Doboszyńskiego i 
jego mocodawców kwestią nie 
zwykle ważną.

Akcja tępienia lewicy „chlnbną" 
kartą działalności Mikołajczyka

Prokurator podkreśla, że prze­
grupowanie w łonie emigracji lon­
dyńskiej po śmierci Sikorskiego 
przyśpieszyło proces „likwidowa­
nia" lewicy w kraju. Wypada to 
zaliczyć — mówi prokurator — do 
„chlubnych" kart Mikołajczyka.

Niebywała nagonka na lewicę, 
znajdująca swe odzwierciedlenie 
w prawicowej prasie podziemnej, 
jest jedną z najstraszniejszych 
kart hańby obozu reakcji polskiej, 
im bardziej zbliżał się front, tym 
bardziej gorączkowo mordowano 
lewicowców, postępowców, demo­
kratów, każdego człowieka, który 
ośmielał się wypowiadać niezależ 
ną myśl. W języku Doboszyńskich 
— mówi na zakończenie tej części 
wywodów prokurator Zarakowski 
— nazywało się to „oczyszcza­
niem przedpola".

Przechodząc następnie do o- 
mówienia sprawy powstania 
warszawskiego, rzecznik oskar­
żenia stwierdza: tragedia po­
wstania warszawskiego, która 
okryła żałobą setki tysięcy 
ludzi w kraju — była tragedią 
bohaterskiego ludu Warszawy, 
ginącego na skutek zbrodniczej 
decyzji swych przywódców. 
Niemcy nie chcieli powstania 
na tyłach frontu, gdy jednak 
zrozumieli, że naród ma dość 
,stania z bronią u nogi” i po­
wstanie może wybuchnąć 
wbrew woli kierownictwa ru­
chu podziemnego, postanowili 
pokierować powstaniem tak, 
aby zwrócone było ono całym 
swoim ostrzem przeciwko Zwią 
zkowj Radzieckiemu. Postano­
wili wywołać konflikt między 
aliantami. Tak się jednak nie 
stało i to wbrew rachubom 
Bora-Komorowskiego, Pełczyń­
skiego, Pużaka, Korbońskiego 
i innych przywódców delegatu­
ry i AK.

Walka przeciwko 
porozumieniu polsko- 

radzieckiemu
Dążenie Niemców do skłóce­

nia aliantów i izolowania Zwią 
zku Radzieckiego wiązało fię

ściśle z walką przeciwko wszel 
kim ruchom postępowym l de­
mokratycznym. Dążenie to od­
bija się na działalności Dobo­
szyńskiego. Od r. 1939 aż do 
zakończenia wojny działalność 
Doboszyńskiego streszczała się 
do walki przeciwko porozumie­
niu polsko-radzieckiemu, do 
prowokacji w celu rozbicia jed­
ności narodu polskiego w walce 
z okupantem, do popierania i 
wysuwania elementów prohitle- 
rowskich na emigracji oraz or­
ganizowania pogromowej akcji 
antyżydowskiej na terenie An­
glii, co znalazło również swój 
wpływ w kraju. Wiązało to 
działalność Doboszyńskiego na 
emigracji w konsekwentną i lo 
giczną całość.

Podczas swego pobytu w Lon­
dynie oskarżony podejrzewany 
był przez sfery emigracyjne o 
pracę dla Niemców. Ślady tych 
podejrzeń znalazły się na ła­
mach pisma „Jestem Polakiem”.

Cała praca Doboszyńskiego 
w owym okresie jest potężnym 
i niezwykłym dowodem dzia­
łalności na korzyść nieprzyja­
ciela, a na szkodę Polski oraz 
jej sprzymierzeńca — ZSRR — 
oświadczył prokurator.

Prokurator Zarakowski prze­
chodzi do omówienia działalno­
ści Doboszyńskiego w okresie 
powojennym, ten. od chwili, 
kiedy traci o n kon iak ty z nie­
mieckim rezydentem. Staje się to 
w chwili, kiedy Związek Ra­
dziecki rozbija faszystowską 
koalicję i wychodzi z tej walki 
stokroć silniejszy. Powstanie 
Polski Ludowej, jej odbudowa 
i konsolidacja przerażają Do­
boszyńskiego.

Od tego czasu — mówi pro­
kurator— działanie Doboszyń­
skiego polega na walce prze­
ciwko pokojowi. Każdy sukces 
Polski Ludowej, każda urucho­
miona kopalnia i fabryka, każ­
dy hektar zaoranego ugoru na

Ziemiach Odzyskanych są dla straciwszy kontakt z wywiadem
nich bodźcem w tej walce. 
Doboszyński i jego towarzysze 
robią wszystko, aby wywołać
interwencję przeciwko Związko i 
wi Radzieckiemu i krajom de­
mokracji ludowej.

Prokurator podkreśla, iź ze­
znania, złożone i spisane wła- i 
snoęęcznie przez Doboszyńskie I 
go w śledztwie, mówią, że i

Kościół i środowisko katolickie bramą 
dla penetracji imperializmu w krajach 

demokracji ludowej
Wywiad amerykański kontak 

luje się z Doboszyńskim przez 
majora „Aleksandra” w Mona­
chium. Doboszyński znalazł się 
na liście agentów amerykań- 

I skiego porucznika Morwina 
pod pseudonimem „Dąbek”. 
Otrzymuje zadanie wyjazdu do 
kraju, gdzie nia się oprzeć na 
resztkach kół ONR-owskich i 
rozpocząć penetrację do środo­
wiska katolickiego, które, zda­
niem „Aleksandra”, będzie 
gruntem podatnym dla jego ro­
boty.

Po zdruzgotaniu reakcyjnego 
podziemia, po bankructwie p. 
Mikołajczyka, z tymi właśnie 
środowiskami w Polsce wiąże 
rodzime wstecznictwo i między 
narodowcy imperializm swe 
ostatnie nadzieje. Ośrodki de­
cydujące imperializmu amery­
kańskiego .chcą wykorzystać 
rozległy aparat kościoła dla 
swej penetracji do krajów de­
mokracji ludowrej. Swą pene­
trację w tym środowisku Dobo 
szyński rozpoczyna zwróceniem 
się do swego dawnego konsul­
tanta jeszcze z okresu wcze­
snych debiutów hitlerowskich.

Ks. Piwowarczyk, kanonik 
krakowskiej kapituły, publicy­
sta i redaktor „Tygodnika Po­
wszechnego”, niepomny swego 
sędziwego „wieku usłużnie refe­
ruje Doboszyńskiemu możliwo­
ści penetracji, otwierające się 
przed nim w środowisku, kato­
lickim, nie pomijając zresztą 
trudności, na jakie może na­
trafić.

Ks. Piwowarczyk twierdzi, 
że działo się to wszystko za 
wiedzą i zgodą jego piźełożo- 
nych, zajmujących w hierarchii 
kościelnej niepoślednie stano­
wiska. Ks. Piwowarczyk utrzy­
muje, iż z rozmów z Doboszyń­
skim zdał sprawozdanie swym 
przełożonym. Nie wiem — mó­
wi prok. Zarakowski — jak oni 
ocenili te jego konszachty i 
przypuszczam, że może skorzy­
stają z okazji, aby wypowie­
dzieć się o tej sprawie.

Proces Doboszyiskiejo 
rachufikicm czarnego sumienia 

reakcji polskiej
Wysoki Sądzie — mówi dalej 

prokurator — proces Adama 
Doboszyńskiego był rachunkiem 
czarnego sumienia reakcji pol­
skiej. Wykazał on, iż te war­
stwy, ci ludzie, którzy podeszli 
do swojej ojczyzny, jak do pry 
waty, którzy własne interesy 
stawiali ponad interes kraju, 
że ci ludzie staczali się coraz 
niżej na dno upadku. Ten coraz 
szybszy ich upadek uwidocznił 
się w toku procesu.

Proces Adama Doboszyńskie­
go — to sprawa prowadzona 
przez ludowe państwo polskie 
przeciwko zdrajcy narodu. To, 
że możemy z taką bezwzględ­
nością ujawnić działalność nie 
tylko oskarżonego, nie tylko 
przedwojennego aparatu wy­
wiadowczego oddziału,, lecz 
również działalność całej sana­
cji, świadczy najlepiej o głę­
bokim zdrowiu moralnym ol­
brzymiej większości narodu. 
Fakt, że przedstawiciele warstw 
wstecznych w obronie swych 
przywilejów staczają się do ta­
kiego dna podłości, jak Adam 
Doboszyński, świadczy najle­
piej, że uczciwymi metodami 
nie mogliby już oni bronić 
swych pozycji, świadczy o tym, 
że naród polski odwrócił się 
już od nich ostatecznie. Dla­
tego też, mimo odrażającego 
obrazu, jaki roztoczył przed 
nami proces Doboszyńskiego, 
proces ten napawa nas głębo­

niemieckim, zgłasza się on do 
wywiadu amerykańskiego. Uzy 
skując w ten sposób ponownie 
oparcie, do którego się przy­
zwyczaił w ciągu 12 lat pracy 
na rzecz Niemców, nie musi on 
zmieniać swej ideologii. Dobo­
szyński służy nadal obcemu im 
perializmowi przeciwko intere­
som własnego narodu.

Wielką uwagę poświęca rów

Prokurator wskazuje na wy­
jątkową ruchliwość Doboszyń­
skiego zarówno na terenie za­
granicznym, jak i w Polsce. 
Widzimy go w Warszawie, w 
Poznaniu, w Gdyni, pod Krako­
wem. Stara się usilnie o nawią­
zanie kontaktu z bandami w 
Białostockiem, do których wysy 
ła kilkakrotnie swego gońca, 
by zbadać możliwość utworze­
nia tam bazy dla swej dalszej 
działalności.

Aresztowanie 
szpiega

W ten sposób dochodzimy do 
dnia 3 lipca 1947 r., kiedy to 
Doboszyński zostaje aresztowa­
ny — gdy raz na zawszę koń­
czy się służba lokaja faszystów 
skiego.

Omawia jąc ostatni okres dzia 
łalności Doboszyńskiego, pro­
kurator podkreśla, że w zmie­
nionej sytuacji międzynarodo- 
wej ani przez chwilę nie prze­
stał on nadal być sobą — fa­
szystowskim najmitą, który dą­
ży do wywołania nowych kon­
fliktów, nowych wojen.

Doboszyński Itóył na bliską 
trzecią wojnę, która według je­
go przewidywań miała wybuch 
nąć w 1948 r. Przewidywał, że 
w konflikcie zbrojnym, blok 
państw demokratycznych żosta 
nie zniszczony przez imperia­
lizm amerykański i jego sateli­
tów. Liczył on w szczególności, 
iź suwerenna ludowa państwo­
wość polska zostanie obalona 
w konflikcie ze światowym im­
perializmem. Współdziałając w 
tych zamierzeniach z imperia­
lizmem światowym, z dywersyj 
nymi ośrodkami zagranicą oraz 
wywiadem amerykańskim, Do­
boszyński rozpoczął w kraju 
montowanie „narodowo-katolic- 
kich” środowisk inspiracyjnych, 
zmierzających do wyżej wspom 
nianych celów.

kim optymizmem, wiarą w zdro 
wie moralne i wielką przy­
szłość naszego narodu.

Proces Adama Doboszyńskiego 
jest procesem budzącym opty­
mizm, gdyż świadczy o tym, że 
ze zdrowego ciała narodu wy­
cięto wrzód, zapobiegając sze­
rzeniu się obcej infekcji w or­
ganizmie.

Proces Adama Doboszyńskie 
go może napawać pesymizmem 
tylko przedstawicieli tych 
warstw i tych kierunków poli 
tycznych, które z agenta ob­
cego wywiadu, najmity dwóch 
imperializmów, usiłowały uczy 
nić coś w rodzaju swego „bo­
hatera". warstwom, które wy­
sługiwały się zaborcom, war­
stwom które bogaciły się na 
kolaboracji z okupantem.

Polskie wstecznfctwo w chwi 
li obecnej idzie drogą wszyst­
kich klas umierających. Wy­
starczy spojrzeć na tak zwaną 
emigrację londyńską. Czyż 

można stoczyć się jeszcze niżej, 
niż stoczyli' się ci ludzie? Ta­
kie są losy ginącej klasy, któ­
ra wchodząc w konflikt z in­
teresem narodu rozkłada się 
politycznie i moralnie. Były 
działacz staje się pospolitym 
agentem. W tym tkwi „zagad­
ka psych°logiczna“ Adama Do 
boszyńskiego, w tym jest 
klucz do zrozumienia jego mar 
nego żywota.

nież Doboszyński akcji 
dzymorza”. Rozumie on dóbr?6’ 
iż koncepcja ta wymierzona 
jest przeciwko Związkowi 
dzieckiemu. Wschodnie gran^® 
urojonej międzymorskiej fed^ 
racji przebiegać mają bowiem 
daleko za Dnieprem, akcja, 
staje się również okolicznością 
sprzyjającą korzystnej sprzed9- 
ży szpiegowskich usług Dobo­
szyńskiego —• mówi prokurator.

Ci ludzie bez ojczyzny 
utracili jej teraz, bowiem ni* 
gdy jej nie mieli w swych oPu 
stoszałych sercach- Dla nieb 
ojczyzną był kolejny moeoda^ 
ca. który bronił ich przywile­
jów iwygód życiowych. Ich 
czelnym hasłem jest: „gdzi® 
dobrze, tam ojczyzna". Cói 
więc dziwnego, iż ludzie 
handlowali Polską, że stworzy 
li współczesną Targowicę, 
poszli w ślady niesławnych 
swych przodków. Żałowac 
należy tylko uczciwych 
ludzi, nieświadomych tych 
brudów’. ludzi których u- 
dało im się za sobą pociągnąć. 
Jakąż tragedię przeżywają & 
uczciwi Polacy, jakąż gehen­
ną jest dla nich świadomość, i^ 
wiarą swoją obdarzyli płat­
nych obcych agentów. Ale lu- 
dzie ci wrócą do równowagi 1 
przyłączą się do narodu* 
Wstrząsem uzdrawiającym 
nie się dla nich proces Doba- 
szyńskiego, bowiem nie tylk* 
odsłonił on cała głębię rozkł* 
du moralnego i politycznego 
sanacyjnej kliki, lecz wywołać 
ponadto w każdym człowieku 
zdrowy odruch protestu 
przeciwko tej zgniliżnie, upe5< 
niając: go w tym, że twórca 
siły biorą górę nad wstecznię-' 
twem.

Już teraz wielu spośród 
którzy wczoraj jeszcze bo* 
czyli się na Polskę Ludowy 
dziś w obliczu wielkich i pięK 
nych przemian w naszym kra­
ju staje razem z nami w jed* 
nym szeregu budowniczych OJ 
czyzny.

Budujemy Polskę o wielkiej 
kulturze, wielkiej historii, b* 
dujemy Polskę szklanych de­
mów Biada temu, kto na tę 
Polskę rękę podniesie. Biada 
agentom obcym którzy na na 
szą ziemię postawią nogę. Dlft 
obcych agentów Polska jest 
i będzie grobem.

Dla obcego agenta Adama 
Doboszyńskiego — woła pro 
kurator — żądam kary śmier­
ci!

Pó przemówieniu prokurato 
ra, sąd udzielił głosu obrońcy 
oskarżonego — . adwokatów* 
Maślanko.

Ostatnie słowo 
oskarżonego

Doboszyńskiego
W zwięzłym ostatnim sło­

wie, Adam Doboszyński zana 
lizował poszczególne etapy' 
swego życia i usiłował odże­
gnać się od współpracy z wy 
wiadem niemieckim, utrzymu 
jąc. że jakkolwiek ciąży na 
nim wuele za^^utów, to jed­
nak z tym właśnie — „nie 
może się pogodzić". Dla po-- 
parcia swej tezy, powołał się 
na swą pracę na terenie 
Gdańska w czasie studiów, na 
myśli antyniemieckie, wyra­
żone w młodzieńczym utwo­
rze powieściowym oraz na 
swój' „udział" w wojsku pol­
skim w’e wrześniu 1939 r. 
Oskarżony w zakończeniu pro­
si o sprawiedliwy wymiar kary.

xuź rzed godz. 22 Rejono­
wy Sąd Wojskowy w Warsza­
wie zamku * dwunasty dzień 
procesu Adama Doboszyńskie 
go, zapowiadając ogłoszenie 
wyroku na południe dnia H 
bm.
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W dniach procesu lipskiego
Jesień 1933 roku była ciężka 

* ponura. Cień faszyzmu nie- 
^eckiego padł na Europę.

W więzieniu hitlerowskim, w 
"Cisiej izolacji od świata, sie- 
^eli od szeregu miesięcy Dy- 
^trow i towarzysze. Czekali 

proces przed trybunałem hit 
^rowskim, którego wyrok miał 
sprawiedliwie ' przed opinią 
Światową krwawą rozprawę na 
listów z niemiecką klasą robet- 
Niczą

Ale mury więzienne nie po­
trafiły odosobnić Dymitrowa od 
s^ata, Gorąca fala miłości i 
Solidarności mas robotniczych 
^łego świata, płynące zewsząd 
Protesty przeciw ohydnej pro­
wokacji nazistów docierały do

cel, dodając otuchy uwięzio­
nym.

W łańcuchu gniewnych i pro 
testacyjnych wystąpień pizeciw 
hitlerowskim zbrodniarzom nie 
zabrakło i ogniwa polskiego. 
Proletariat Warszawy, Zagłębia, 
Łodzi i innych ośrodków, postę 
powa polska inteligencja stanę­
li do walki w obronie Dymitro­
wa. Akcją kierowała Komuni­
styczna Partia Polski, działają­
ca wówczas w podziemiu. Brały 
w niej udział lewicowe związki 
zawodowe, legalne i półlegalne 
rewolucyjne organizacje robot­
nicze, o rganiza c j e pos tępo we j 
inteligencji.

W fabrykach i na ulicach 
dzielnic robotniczych odbywały

hcecie widzieć, jak łączy 
się w jedną harmonijną 

Nierozerwalną całość ludowy 
Patriotyzm i proletariacki inter 
Nacjonalizm, jak się splata i 
Wspiera wzajemnie walka o 
^częśde własnego narodu z 
^ąlką o szczęście ludzi pracy 
^śród innych narodów — spój- 

na żyde, Georgi Dymi- 
^owa!

Pamiętamy proces lipski. Fa- 
^ystowski trybunał i cały fa- 
^ystowski aparat propagandy 
i przemocy chciały wykorzy­
stać fakt, że na ławie oskarżo- 
Nych zasiada nie tylko komu- 
Nista, ale i Bułgar. Do rzędu 
ataków na ruch robotniczy i na 
komunizm dodali hitlerowcy 
^ereg brutalnych ataków na 
N^ród bułgarski, na jego kul- 
turę i historię. Ataki na naród 
bułgarski przesycone były starą 
Pychą teutońską i „nowoczes- 
Nym” faszystowskim rasizmem 

zmierzały do wykazania „wyż 
®®ości” niemieckiej rasy panów 
Nie tylko nad narodem bułgar- 
^im, ale i nad wszystkimi na- 
Nodami słowiańskimi.

Jak wspaniale Georgi Dymi- 
rozprawił się z tymi usi­

łowaniami nacjonalistów ger- 
Niańskich. Jego natchnione sło 

w obronie narodu bułgar­
skiego i wszystkich innych rze 
komo „niższych” narodów, peł- 
Ne były szlachetnej i mądrej 
dumy narodowej i godności 
Wzkiej i z nieporównanym 
Nlis trzos lwem i siłą uderzały w 
same podstawy anty ludzkiej 
ideologii faszystowskiej. Dzikim 
i barbarzyńskim jest w Bulga- 

tylko faszyzm — mówił Dy­
mitrow, ale któryż faszyzm nie 
Jest dzikim i barbarzyńskim?

Na procesie lipskim do walki 
N rasizmem, z faszyzmem i szo- 
^ńnizmem, występowali w oso­
bie Dymitrowa — komunista i 
Patriota! Komunistą i patriotą 
był też Dymitrow w ciągu swe- 

całego bogatego życia, w 
Całej swej nieustannej walce o 
Pr&wa luda

nych wodzów obozu postępu, z 
gwiazdą Lenina na piersi, stoi 
na trybunie i rozwija wobec 
chwytających każde jego sło­
wo, delegatów na Zjazd, wiel­
ką prawdę leninowską i stali­
nowską o nierozerwalnej jedno 
ści patriotyzmu i internacjona­
lizmu.

„Nasza Partia widzi w 
internacjonalizmie, we 
współpracy międzynarodo­
wej, z wielkim Stalinem na 
czele gwarancję samodziel­
nego bytu, pomyślności i 
postępu naszego kraju, na 
drodze do socjalizmu.”

Oto naczelna prawda patrio­
ty naszych dni w okresie, gdy 
świat jest podzielony na obóz 
pokoju i obóz imperializmu. 
Dymitrow rozwija dalej swą 
płodną myśl, opartą o cały do­
robek myśli marksistowsko-

się wiece i masówki pod ha­
słem uwolnienia Dymitrowa. 
Tysiące odezw, ulotek, plaka­
tów wzywało wszystkich ucz­
ciwych ludzi do zjednoczenia 
się w walce o uratowanie Dy­
mitrowa. Na próżno policja nis 
sączyła napisy i plakaty. Na 
miejsce zrywanych pojawiały 
się natychmiast nowe: „Spiesz­
my na pomoc Dymitrowowi i to* 
warzyszom”, „Wyowijmy bohate 
rów procesu lipskiego z rąk 
brunatnych katów”.

Na próżno dygnitarze piłsud* 
czykowscy przepraszali pana 
ambasadora III Rzeszy za ha­
łasy i „nieprzyzwoite” okrzyki 
w rodzaju „Podpalacze”, rozle­
gające się przed gmachem am­
basady. Na próżno wzmocnione 
posterunki policji rozpędzały 
grupy robotników, demonstru­
jących przed konsulatami nie­
mieckimi w miastach polskich.

Listopad. Proces lipski w peł­
nym toku. Na ulicy i w tram­
waju ludzie zaczynają czytać 
gazetę od sprawozdania z pro- 

| ęesu Dymitrowa. Jakże wiele 
mówią nawet suche sprawozda­
nia oficjalnych pism! Tow. Dy­
mitrow urasta do symbolu. Nie 
broni on siebie, oskarża fa­
szyzm, demaskuje jego zbrod­
nie. Wspaniałe odpowiedzi Dy­
mitrowa, doprowadzające do 
wściekłości Goeringa i Goeb­
belsa,- wywołują zachwyt robot­
ników p olskich.

„Czerwony Sztandar” (niele­
galny organ KPP) pisał w listo 
padzie:

„Towarzysze nasi stor lutowa­
ni, rękoma noszącymi ślad kaj­
dan ów, dźwigają w górę na ca­
ły świat sztandar komunizmu."

Nia pomoc Dymitrowowi i je 
go towarzyszom!

Organizujmy wiece i pochody
Okażmy sie godni nazwy ko­

munistów, którą oni tak dum­
nie niosą w obliczu brunatnej 
śmierci.

Równo 15 lat minęło od chwi 
li zakończenia procesu lipskie­
go. W ostatnich dniach grudnia 
1933 r. ogłoszony został wyrok 
w Lipsku; w ostatnich dniach 
grudnia 1948 r. Dymitrow prze 
mawiał na V Zjeździe Bułgar­
skiej Partii Robotniczej (komu­
nistów). Wiele się zmieniło w 
świecie w ciągu tych 15 lat

Pod ciosami kraju socjalizmu 
rozbita została w proch potęga 
hitlerowska. Goering i Goebbels 
którzy osobiście przyszli świad 
czyć przeciwko Dymitrowowi i 
którzy zrobili wszystko, by za­
cisnąć na jego szyi katowską 
pętlę, zginęli haniebną śmier­
cią, odprowadzeni do mogiły 
przekleństwami milionów.

Georgi Dymitrow, jeden z 
najbardziej kochanych i e®czo-

„ Wy chowanie w duchu 
proletariackiego internacjo­
nalizmu i oddania ojczyźnie 
— oznacza przede wszyst­
kim rozwijanie 1 wzmacnia 
nie świadomości decydują­
cej wagi zwartego jednoli­
tego frontu krajów demo­
kracji ludowej i wielkiego 
Związku Radzieckiego dla 
walki przeciwko ofensywie 
agresywnych sił międzyna­
rodowej reakcji i imperia­
lizmu.”

Dymitrow podkreśla tę ogro­
mną wagę ideologiczną współ­
pracy państw rządzonych przez 
lud pracujący i — uznania przo 
downiczej roli Związku Ra­
dzieckiego. Niezbędnym i istot 
nym momentem tej współpracy 
jest współpraca partii komuni­

PATRIOTA
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INTERNACJONALISTA
stycznych i robotniczych.

„...wychowanie w duchu 
proletariackiego internacjo­
nalizmu oznacza rozwijanie 
i wzmacnianie świadomości 
wagi całkowitej zgodności 
działania partii komuni­
stycznej i robotniczych oraz 
kierowniczej roli Wszech- 
związkowej Komunistycz­
nej Partii (bolszewików).” 

Na. procesie lipskim Dymi­
trow wzniósł się na najwyższe 
wyżyny, gdy mówił o ogrom­
nym znaczeniu istnienia Zwią­
zku Radzieckiego dla jego buł­
garskiej ojczyzny i dla jej wał 
ki o wolność. Tę samą myśl — 
tylko wzbogaconą przeżyciami 
i wypadkami minionych 15 lat 
rozwija Dymitrow i z trybuny 
zjazdowej.

„Wyzwolenie naszego 
kraju z niewoli imperializ­
mu i utworzenie państwa 
Isdnwo • demokratycznego

Styczeń 1934. Proces lipski 
zakończony. Tow. Dymitrow za­
triumfował, a' wraz z nim za- 
trśumfowała idea komunizmu. 
Podpalacze Reichstagu, nędzni 
prowokatorzy hitlerowscy zo­
stali zdemaskowani.

„Narodowo socjalistyczni sie­
pacze — pisał wówczas Czerwo­
ny Sztandar" — podpalili Reichs 
tag, aby móc oskarżyć o te zbro 
dnie Komunistyczną Partię Nie­
miec, aby zdobyć pretekst do 
rozpętania niesłychanego ter­
roru przeciw masom pracują­
cym, aby utrwalić swe krwawe 
panowanie. W Lipsku bohater­
sko bronił się komunizm.

W Lipsku 'atakował i dema­
skował zbrodnie faszyzmu — ko 
munizm. W Lipsku zwyciężył 
komunizm.

Potężny protest mas pracu­
jących całego świata, wymusił 
na hitlerowskich zbirach wyrok 
un iewił^i iający".
Ale Dymitrow i jego towa­

rzysze znajdowali się jeszcze 
w ręku hitlerowców. Masy ro­
botnicze, które wiedziały, cze­
go należy spodziewać się po 
zbrodniarzach hitlerowskich, 
zdawały sobie sprawę, że życiu 
Dymitrowa w dalszym ciągu za 
graża niebezpieczeństwo, że 
walka nie jest jeszcze skoń­
czona.

KPP nawołuje polski prole­
tariat do czujności, Wzywa do 
walki o uwolnienie tow. Dy­
mitrowa.

„Brońmy Dymitrowa i towa­
rzyszy — wzywa „Czerwony 
Sztandar", Domagajmy się na­
tychmiastowego ich zwolnienia.

„Do masowych rewolucyjnych 
demonstracji pod ambasadę i 
konsulaty niemieckie", 
Protesty świata robotniczego 

odnoszą skutek. Dymitrow zo- 
staje wreszcie zwolniony. We­
stchnienie ulgi wydarło się z 
piersi milionów robotników.

L. M.

„Pan się boi moich pytań, panie premierze?"

Ze stenogramu przesłuchania Goeringa 
na procesie lipskim w dniu 4, listopada 1933 r.

...DYMITROW: Mam jeszcze 
jedno rzeczowe pytanie.

PRZEWODNICZĄCY (jeszcze 
ostrzej): Odbieram panu głos!

GOERING (wrzeszczy z wście 
kłością): Wyrzucić tego łajda­
ka!

PRZEWODNICZĄCY do poli 
cjantów: Wyprowadzić oskar­
żonego!

DYMITROW (którego poli­
cjanci już schwycili): Pan sie 
boi moich pytań, panie 
premierze?

stało się możliwe dzięki 
pomocy i misji wyzwoleń­
czej Związku Radzieckiego 
w walce przeciwko faszy­
stowskim Niemcom i ich 
sojusznikom. Warunkiem 
dalszego rozwoju naszej de 
mokracji ludowej jest za­
chowanie i wzmocnienie 
ścisłych stosunków i szcze­
rej współpracy oraz pomo­
cy wzajemnej i przyjaźni 
pomiędzy naszym krajem, 
a wielkim państwem ra­
dzieckim.

Wszelkie tendencje osła­
bienia współpracy ze Zwią­
zkiem Radzieckim skiero­
wane są przeciwko podsta­
wom demokracji ludowej 
w naszym państwie.”

I wreszcie wniosek końcowy, 
reasumujący wszystko co. było 
powiedziane wyżej i ujmujący 
najgłębszą istotę związku mię­
dzy patriotyzmem i internacjo­
nalizmem.

„Jedynie należąc do zjed 
noczonego obozu demokra­
tycznego, na którego czele 
stoi potężne państwo ra­
dzieckie, każda demokracja 
ludowa może zabezpieczyć 
swą niezależność, swą su­
werenność i swe bezpie­
czeństwo wobec agresji i 
sił imperialistycznych.”

Georgi Dymitrów był bezli­
tosny w walce przeciwko tym 
wszystkim, którzy chcieli spro­
wadzić ruch robotniczy z tej 
jedynie słusznej i zbawiennej 
drogi. Bezlitosny był w walce 
z titowskim trockizmem, dla 
którego głównym i naczelnym 
zadaniem jest rozbicie między­
narodowej jedności obozu po­
stępu.

Dymitrow, nieugięty bojow­
nik marksizmu-leninizmu, rea­
lizował swe idee na przestrze­
ni całego życia. Wierność 
sztandarowi internac j onalizmu 
i patriotyzmu, przekazał w te­
stamencie nam wszystkim. 
Wierności temu sztandarowi 
dochowamy.

Jerzy Kowalewski

Georgi Dymitrow
Zwycięstwo 

solidarności proletariackiej 
z artykułu Dymitrowa w „Prawdzie*4 z 4 marca 1934 r.

Podpalenie Reichstagu miało być i było faktycznie syg­
nałem do kampani terrorystycznej faszyzmu niemieckiego 
przeciwko ruchowi rewolucyjnemu proletariatu. Prowo­
kacja faszystowska 27 lutego 1933 roku miała być sygna­
łem do „wytępienia" marksizmu, przy czym przez mark­
sizm należy rozumieć ruch proletariacki w Niemczech. 
Błazny faszystowskie mieli zamiar zademonstrować wszy­
stkie siły wrogie ruchowi rewolucyjnemu i ZSRR, zade­
monstrować „rolę dziejową" faszyzmu niemieckiego, rolę 
żandarma, dławiącego rewolucję proletariacką w kapi­
talistycznej Europie.

Prowokacyjny proces w Lipsku — największy proces w 
dziejach politycznych najnowszego okresu — został uknu­
ty przez góry faszystowskie, aby całemu światu dowieść, 
że oprawcy faszystowscy w końcu lutego 1933 r. „ura­
tował? Europę od bolszewizmu".

Jakie konkretne zadania wysunął sobie faszyzm nie­
miecki, organizując proces lipski?

Po pierwsze, zrehabilitowanie faszystowskich podpala­
czy i oprawców wewnątrz krain i w oczach zagranicy, 
ukrycie rzeczywistych winowajców i zwalenie winy na 
komunistów.

Po drugie, usprawiedliwienie barbarzyńskiego terroru i 
potwornych represji przeciwko rewolucyjnemu proleta- 
riatowt Usprawiedliwienie w oczach opinii publicznej 
całego świata barbarzyńskiego zniszczenia ogromnych 
wartości kulturalnych, pogromu nauki, bezlitosnego tę­
pienia nawet lewicowo-burżuazyjnego „wolnomyśliciel- 
stwa", masowych pogromów, morderstw itd.

Po trzecie, proces miał dostarczyć materiału dla nowej 
kampanii antykomunistycznej. Miał on się stać podstawą 
nowego „procesu monstre*4 przeciwko Komunistycznej 
Partii Niemiec.

Po czwarte, proces miał wykazać, że rząd faszystowski 
„zwycięsko** walczy przeciwko komunizmowi światowe­
mu i uratował na czas Europę przed niebezpieczeństwem 
komunistycznym. Zgodnie z planami faszystów głowy 
czterech oskarżonych komunistów miały być walutą w 
zbliżających się dalszych konszachtach z krajami imperia­
listycznymi, które za „historyczne zasługi** Hitlera winny 
były poczynić ustępstwa w kwestii „równouprawnienia", 
w dziedzinie zbrojeń itd. Faszyści niemieccy przypisywali 
temu procesowi wyjątkowo wielkie znaczenie w dziedzi­
nie polityki zagranicznej.

Przygotowania do procesu odbywały się w niezwykle 
szerokiej skali. Faszyści uruchomili wszystkie będące w 
ich rozporządzeniu środki. Zmobilizowany został cały 
aparat — policyjny i sądowy, aparat ośrodka kierowniczego 
nacjonal-socjalistów i olbrzymi, szeroko rozgałęziony a- 
parat ministerstwa propagandy.

Proces lipski był pierwszym debiutem faszyzmu, jako 
żandarma Europy, przeciwko komunizmowi. Ten pierwszy 
debiut skończył się dla faszystów katastrofą. Parafrazując 
znane przysłowie bułgarskie można powiedzieć, że fa­
szyzm niemiecki kroczył do Lipska dumny jak lew, a wró­
cił stamtąd oplwany od stóp do głów.

Proces był kamieniem probierczym dla komunisytcznej 
partii i dla klasy robotniczej, której najlepsi przedstawi­
ciele siedzą w obozach koncentracyjnych i innych katow­
niach faszystowskich. STAŁ SIĘ ON WSPANIAŁĄ DE­
MONSTRACJĄ WIERNOŚCI SWEMU SZTANDAROWI, 
OFIARNEGO SPEŁNIANIA SWEGO OBOWIĄZKU RE­
WOLUCYJNEGO I DYSCYPLINY PROLETARIACKIEJ.
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0 DEMOKRACJI LUDOWEJ
Fragment z referatu tow. G. 

Dymitrowa na V Zjezdzie Buł­
garskiej Partii Robotniczej (Ko 
munistów).
Aby kroczyć pewnie naprzód po 

drodze do socjalizmu, trzeba okre­
ślić wyraźnie zagadnienie charak­
teru, roli i perspektyw demokracji 
ludowej i państwa ludowo-demo­
kratycznego. W tym celu trzeba 
sprecyzować pewTne nasze poprzed 
nie pojęcia, a inne poprawić, bio- 
rąc pod uwagę zdobyte doświad­
czenie i nowe dane odnośnie tego 
nowego, skomplikowanego zagad­
nienia.

Na 
istota

czym polega w swej treśd 
zagadnienia?

« Jak wiadomo demokracja 
"■ ludowa i państwo ludowo 

demokratyczne stały’ się możliwe 
w wyniku rozgromienia sił nie- 
miecko-faszystowskich w rezultacie 
historycznego zwycięstwa Związku 
Radzieckiego w drugiej wojnie 
światowej i w rezultacie walki 
mas ludowych pod kierownictwem 
klasy robotniczej, walki o wolność 
narodową i niezależność. wyni­
ku tego szeieg krajów wschodniej 
i południówo-wschodńićj Europy 
odpadło od bloku imperialistycz­
nego.

Charakter demokracji ludowej i 
pańs twa 1 u do wo -demokra t y cznego 
określają cztery najważniejsze ce­
chy:

a) PAŃSTWO LUDOWO - DE 
MOKRATYCZNE - TO WŁA­
DZA MAS PRACUJĄCYCH, WŁA 
DZA OLBRZYMIEJ WIĘKSZO­
ŚCI NARODU, PRZY KIEROW­
NICZEJ ROU KLASY ROBOT­
NICZEJ.

Oznacza to po pierwsze, że wła 
dza kapitalistów i wielkich ob­
szarników jest obalona i że usta­
nowiona jest’ władza mas pracu­
jących miast i wsi pod kierownic- 
twem klasy robotniczej; klasa ro­
botnicza jako klasa przodująca w 
obecnym społeczeństwie odgry wa 
rolę kierowniczą w państwie i w 
życiu społecznym; po drugie ozna 
cza to, że państwo służy jako na­
rzędzie walki mas pracujących ; 
przeciwko wyzyskiwaczom, prze- 
dwko wszelkim, usiłowaniom i ten , 
dencjom, dążącym do przywrócę- : 
nia ustroju kapitalistycznego i pa 
nowania burżuazji. ,

b) PAŃSTWO LUDOWO-DE-
MOKRATYCZNE JEST PAŃ­
STWEM OKRESU PRZEJŚCIO­
WEGO, KTÓREGO ZADANIEM 
JEST ZAPEWNIENIE ROZWO­
JU KRAJU NA DRODZE DO 
SOCJALIZMU.

Oznacza to, że chociaż władza 
kapitalistów i wielkich obszarni­
ków została obalona, a majątki 
tych klas stały się własnością ludu 
— podstawy gospodarcze kapitali­
zmu nie zostały jeszcze zlikwido­
wane i elementy kapitalistyczne 
istnieją jeszcze i rozwijają się dą­
żąc do przywrócenia niewoli kapi 
ta lis tycznej. Dlatego też dalsze po 
stępy w kierunku socjalizmu są 
możliwe jedynie pod warunkiem 

mokracji liliowej może i musi, 
jak dowiodło tego doświadczenie, 
spełnić pomyślnie w danych wa­
runkach historycznych funkcje dyk 
tatury proletariatu w dziedzinie 
likwidacji elementów kapitali­
stycznych i organizacji gospodarki 
socjalistycznej. Ustrój demokracji 
ludowej może złamać opór obalo­
nych kapitalistów i wielkich ob­
szarników oraz tłumić i likwido­
wać ich próby przywrócenia wła­
dzy kapitału. Ustrój ten może or­
ganizować budowę przemysłu na 
zasadach własności społecznej i go 
spodarki planowej.. Ustrój demo­
kracji ludowej będzie również w 
stanie pokonać elementy kapitali- 
stycziX na wsi i zjednoczyć masy 
pracujące wokół klasy robotniczej 
dla decydującej walki o przejście 
do socjalizmu.

Realizując tę linię mającą na 
celu wykorzenienie elementów ka­
pitalistycznych z gospodarki naro­
dowej, ustrój demokracji ludowej 
nie pozostanie niewątpliwie nie­
zmiennym. Trzeba będzie stale 
wzmacniać kierownicze pozycje kia 
sy robotniczej we wszystkich dzie­
dzinach życia państwowego i spo­
łecznego, trzeba będzie jednoczyć 
również na wsi wszystkie elemen-
ty, które mogą stać się pewnymi 
sojusznikami klasy robotniczej w 
okresie wzmożonej walki przeciw­
ko kułakom i ich poplecznikom.

Trzeba będzie wzmacniać i ulep 
szać ustrój demokracji ludowej, ja 
ko narzędzie walki o ograniczenie 
i likwidację wrogów klasowych.

4 Kraje demokracji ludowej, 
a w ich liczbie również 

nasz kraj, weszły już na drogę wio
dącą do socjalizmu, nie przerywa -

bezkompromisowej walki klasowej przeciwko wewnętrznym
przeciwko elementom kapitalisty^ |j zwłaszcza zewnętrznym wrogim
nym, aż do chwili ich całkowitej 
likwidacji.

Jedynie krocząc konsekwentnie 
naprzód na drodze dó socjalizmu 
państwo ludowo - demokratyczne 
będzie mogło wzmocnić się i speł­
nić swe powołanie historyczne. 
Gdyby demokracja ludowa zaprze 
stała walki przeciwko klasom wy 
zyskiwaczy, gdyby zaprzestała po­
skramiania i wypierania elemen­
tów kapitalistycznych, to elemen­
ty te niechybnie wzięłyby górę i 
nie tylko podkopałyby podstawy 
demokracji ludowej, ale zgotowa­
łyby jej też klęskę.

c) PAŃSTWO LUDOWO DE­
MOKRATYCZNE BUDUJE SIĘ 
WE WSPÓŁPRACY I PRŻYJAŹ- 
NI Z KRAJEM SOCJALIZMU 
ZWIĄZKIEM RADZIECKIM.

■ silom. W chwili obecnej w kra­
jach tych trwa praca nad stworze 
niem niezbędnych warunków bu­
dowy socjalizmu, nad stworzeniem 
gospodarczych i kulturalnych pod­
staw przyszłego społeczeństwa soc­
jalistycznego.

Na tym właśnie polega w obec­
nym okresie podstawowe zadanie 
demokracji ludowej, a co za tym 
idzie klasy robotniczej i stojącej 
na jej czele partii komunistycznej.

Zadanie to obejmuje szereg waż 
nych zadań szczególnych, wśród 
których naszym zdaniem, następu 
jące zadania mają znaczenie decy- 
dującć:

a) stałe wzmacnianie pozycji kie 
rowniczych klasy robotniczej z 
partią komunistyczną na czele we 
wszystkich dziedzinach życia pań- 
stwowego, społeczno-pol itycznego 

kulturalnego.
b) wzmacnianie sojuszu klasy ro 

botniczej i chłopstwem pracują’

Wyzwołenic naszego kraju z nie 
woli imperializmu i utworzenie 
państwa ludowo-demokratycznego 
stało się możliwe dzięki pomocy i 
misji wyzwoleńczej Związku Ra­
dzieckiego w walce przeciwko fa­
szystowskim Niemcom i ich soju­
sznikom. Tak samo warunkiem 
dalszego rozwoju naszej demokra­
cji ludowej jest zachowanie i 
wzmocnienie ścisłych stosunków i 
szczerej współpracy oraz pomocy 
wzajemnej i przyjaźni pomiędzy na 
szym krajem, a wielkim państwem 
radzieckim. Wszelkie tendencje o- 
słabienfa współpracy ze Związkiem 
Radzieckim skierowane są przeciw 
ko podstawom istnienia demokra­
cji ludowej w naszym państwie.

d) PAŃSTWO LUDOWO - DE 
MOKRATYCZNE NALEŻY DO 
ANTYIMPERIALISTYCZNEGO, 
DEMOKRATYCZNEGO OBOZU.

Jedynie należąc do jednolitego 
demokratycznego obozu, na które 
go czele stoi potężne państwo ra­
dzieckie, każda demokracja ludo­
wa może zabezpieczyć swoją nieza 
leżność, swą suwerenność i swe bez 
pieczeństwo wobec agresji i sił im 
perial i s tycznych.

M W warunkach wojennego 
“ rozgromienia faszystow­

skich państw7 napastniczych, w wa 
runkach silnego zaostrzenia ogól, 
nego kryzysu kapitalizmu, olbrzy­
miego wzrostu potęgi Związku Ra 
dzieckiego i przy ścisłej współpra­
cy państw demokracji ludowej ze 
Związkiem Radzieckim powstała 
dla naszego kraju i dla innych 
krajów demokracji ludowej możli 
wość dokonania przejścia od ka­
pitalizmu do socjalizmu bez two­
rzenia ustroju radzieckiego, za po­
mocą ustroju demokracji ludowej, 
jednakże pod warunkiem, że u- 
strój ten wzmacnia się i rozwija 
przy poparciu Związku Radzieckie 
go i krajów demokracji ludowej.
O Realizując panowanie mas 
w pracujących pod kierowni 

ctwem klasy robotniczej, ustrój de

cym pod kierownictwm klasy ro-wywać masy pracujące w duchu
botniczej.

c) przyśpieszony rozwój sektora 
społecznego gospodarki narodowej 
a w szczególności wielkiego prze 
mysłu,

d) przygotowanie Mirwuków li­
kwidacji dementów kapitalistycz­
nych wyzyskiwaczy w rolnictwie, 
drogą konsekwentnej polityki ich 
ograniczenia, a następnie wykorze­
nienia i likwidacji.

e) wszechstronny rozwój spół­
dzielczości produkcyjnej wśród 
mas chłopskich, pomoc państwowa 
dla chłopów mało i średniorol­
nych, drogą zaopatrywania ich w 
ośrodki maszynowe, przez udziela 
nie im kredytów i pożyczek na 
siew, wciąganie ich coraz bardziej 
do sojuszu z klasą robotniczą, 
przekopywanie na przykładach za 
czerpniętych z życia o wyższości 
kolektywnej gospodarki rolnej i 
wychowywanie w duchu nieprze­
jednania wobec elementów kapi­
talistycznych.

5 Demokracja ludowa wypo­
wiada się aa internacjona­

lizmem. Nacjonalizm nie da się po 
godzić z demokracją ludową. Na­
sza partia w^idzi w internacjonali­
zmie, w?e współpracy międzynaro­
dowej z wielkim Stalinem na czele 
gwiarancję samodzielnego bytu, po 
myśl ności i postępu naszego kraju 
w drodze do socjalizmu. Uważa­
my, źe nacjonalizm pod wszelką 
maską jest wrogiem komunizmu, 
świadczy o tym dobitnie antyko­
munistyczna praktyka nacjonali­
stycznej grupy Tito w Jugosławii. 
Toteż walka z nacjonalizmem na 
leży dó głównych obowiązków ko­
munistów.

Zwalczając wszelkie przejawy 
nacjonalizmu, powinniśmy wrycho-

Stalin, Kainin, Woroszyłow, Dymitrow, Henri Barbasse i Kaganowicz na trybunie Mauzoleum 
Lenina (7 listopada 1934)

NAUCZYCIEL I WYCHOWAWCA MAS
Z imieniem Dymitrowa, 

którego miliony ludzi we 
wszystkich zakątkach świata 
znało i czciło jako bohatera 
procesu lipskiego, wiąże się 
przede wszystkim nieustraszo 
ność, niezwykły hart ducha i 
nieugiętość bojownika antyfa­
szystowskiego. Te wspaniałe 
cechy charakteru łączył zmar­
ły wódz narodu bułgarskiego 
z •♦innymi wielkimi wartościa­
mi. Dzięki nim wyrósł on na 
wielkiego umiłowanego działu 
cza międzynarodowegó ruchu 
robotniczego.

W pośmiertnym słowie Biu­
ra Politycznego Komitetu Cen 
trlanego WKP(b) mówi się o 
Dymitrowie, że

„dokonał wielkiej pracy 
w szeregach międzynarodo 
wego ruchu komunistycz­
nego, w dziele wychowania 
kierowniczych kadr partii 
komunistycznych, wier­
nych wielkiej nauce mark 
sizmu-leninizmu, zasadom 
internacjonalizmu proleta­
riackiego, sprawie obrony 
interesów mas ludowych 
w swoich krajach".

Tej wielkiej pracy dokonał 
Dymitrow dlatego, że był mark 
sistą twórczyni, który umiał 
rozwijać i stosować zasady nau 
ki mark sis to wsko - leninowskie j 
do konkretnej sytuacji, że był 
rewolucjonistą związanym ty­
siącznymi nićmi z masami, że 
umiał uczyć się u mas i czuj­
nie przysłuchiwać się Ich gło­
sowi.

Biorąc jako podstawę charak 
terystykę faszyzmu daną przez 
tow. Stalina, Dymitrów do koń 
ca wyjaśnił istotę faszyzmu, 
Dymitrow rozbił i zdemasko­
wał reakcyjną treść socjaldemo 
kratycznych teorii o faszyzmie, 
przy pomocy których wodzowie 
II Międzynarodówki starali 

proletariackiego internacjonalizmu 
i oddania swej ojczyźnie, to zna­
czy w duchu prawdziwego patrio­
tyzmu.

Wychowanie w duchu proletar­
iackiego internacjonalizmu i od­
dania ojczyźnie — oznacza przede 
wszystkim rozwijanie i wzmacnia­
nie świadomości decydującej wagi 
zwartego, jednolitego frontu kra­
jów demokracji ludowej i wielkie­
go Związku Radzieckiego dla wal 
ki przeciwko ofensywie agresyw­
nych sił międzynarodowej reakcji 
i imperializmu. Cała przyszłość na 
szego narodu zależy z jednej stro­
ny, od potęgi Związku Radzieckie 
go — w stosunkach przyjaznych z 
ZSRR jesteśmy głęboko aaintereso 
wani, z drugiej zaś strony — od 
gotowości i zdolności naszego na­
rodu, do godnego wykonania swe 
go obowiązku w ogólnej walce w 
wypadku agresji kapitalistycznej.

Oprócz tego wychowanie w du­
chu proletariackiego internacjona­
lizmu oznacza rozwijanie i wzmac­
nianie świadomości wagi całkowi­
tej zgodności działania partii ko­
munistycznych i robotniczych oraz 
kierowniczej roli WKP(b). Dla 
partii komunistycznych istnieje bo 
wiem jako drogowskaz jedna tyl­
ko teoria — teoria marksizmu-leni 
nizmu, polityka ich zmierzać mo­
że do jednego tylko celu, a wielka 
Partia Lenina—Stalina jest dla 
nich przodującą partią międzyna­
rodowego ruchu robotniczego.

Jako najważniejszy warunek 
wszystkich naszych sukęesów trak­
tujemy konieczność niestrudzone­
go i otwartego wychowywania w 
tym duchu partii, klasy robotni­
czej, pracujących chłopów, całej 
inteligencji pracującej, całego lu­
du pracującego.

się w lalach 20 i 30 hamować 
walkę mas. W swoim refera­
cie, wygłoszonym na 7 Kon­
gresie Międzynarodówki Ko­
munistycznej w 1935 roku, Dy­
mitrów powiedział:

„Faszyzm to nie jest for 
ma władzy państwowej, 
która rzekomo stoi ponad 
obydwiema klasami — pro 
letariatem i burźuazją, jak 
to twierdził np. Otto Bau­
er (przywódca austriackich 
socjalistów). To nie jest 
też zbuntowana drobna 
burżuazja, która zagarnęła 
maszynę państwową, jak 
to twierdzi angielski socja 
lista Brailsford“. „Nie — 
mówił Dymitrów. Faszyzm 
nie jest władzą ponadkla. 
sową j nie jest władzą 
drobnej burżuazji i lum- 
perproletariatu nad kapi­
tałem finansowym. Fa­
szyzm to władza samego 
kapitału finansowego. To 
organizacja terrorystycznej 
rozprawy z klasą robotni­
czą i rewolucyjną częścią 
chłopstwa i inteligencji. 
Faszyzm w polityce zagra­
nicznej to najbardziej or­
dynarny szowinizm, kulty 
wujący zoologiczną niena­
wiść przeciwko innym na­
rodom"

Demaskując kłamstwa wo­
dzów socjaldemokracji; ucząc 
działaczy robotniczych, jak ma 
ją paraliżować rozbijacką .ro­
botę przywódców socjaldemo­
kracji, Dymitrow uzbroił kla­
sę robotniczą do walki z fa­

szyzmem d niebezpieczeń­
stwem wojny. Dymitrow wska 
zywał, że zwycięstwo faszyzmu 
w Niemczech nie było nieuni- 
kńione. Wskazywał on, że ro­
botnicy mógł; do niego nie do­
puścić, gdyby potrafili dopro­
wadzić do utworzenia jednoli-

„Trudno znalefĆ w powo­
jennej historii politycznej 
drugą, podobną do obecnej, 
chwilę, gdy interesy klasy 
robotniczej, chłopstwa i drób 
nego mieszczaństwa, intere­
sy mniejszych narodów, kra­
jów zależnych i kolonialnych, 
interesy kultury i nauki, in­
teresy pokoju i demokracji — 
tak były wspólne i tak łą­
czyły się w wspólny nurt 
przeciwko największemu wro 
gowi ludzkości — faszyzmo­
wi. Oto realna podstawa jed­
nolitego frontu klasy robot­
niczej i narodów* całego świa­
ta przeciwko faszystowskie­
mu barbarzyństwu i przeciw­
ko podżegaczom do wojny 
imperialistycznej.*
Tymi słowami tow. Georgi 

Dymitrow, w wielkim referacie 
politycznym, wygłoszonym w 
1935 roku, rozpoczął uporczywą 
walkę o utworzenie frontu lu­
dowego w celu stawienia opo­
ru faszyzmowi i dla przeciwsta 
wienia się wojnie. Słowa te pa 
dły w okresie narastającej fali 
faszyzmu, w dwa lata po doj­
ściu Hitlera do władzy, w cza­
sie, gdy klasy kapitalistyczne 
różnych krajów kreowały swo­
ich hitlerów do walki z ruchem 
robotniczym. Słowa te były po 
wiedzione w czasie, gdy równo 
cześnie na całym świecie rosły 
siły rewolucyjne klasy robotni­
czej, przełamując opór zdra­
dzieckich reformistów socjal­
demokratycznych.

Zbrojny w niezawodny oręż 
marksizmu-leninizmu, zaprawie 
ny w bojach z rodzimą reakcją 
i niemieckim faszyzmem, w au­
reoli druzgocącego zwycięstwa 
nad Goebbelsem i Goeringiem 
w procesie lipskim, tow. Dymi­
trow zanalizował trafnie prze­
obrażenia w stosunkach klaso­
wych na świecie i nakreślił li­
nię działania partii komunistycz 
nych i całego ruchu robotnicze 
go. Utworzenie frontu łudowe-

tego frontu robotniczego, gdy­
by potrafili zmusić wodzów 
soc j aldemokrat ycznych do
przerwania pochodu przeciwko 
komunistom.

Dymitrow wskazywał rów- 
nćeż, że faszyzm to władza o- 
krutna, ale nietrwała, że w wa 
runkach faszyzmu wzmaga się 
w klasie robotniczej dążenie do 
jedności, że klasa robotnicza 
uczy się walczyć po nowemu.

W jedności działania, w je­
dnolitym froncie widział Dy­
mitrow tę potężną broń, dziek; 
której klasa robotnicza może 
nie dopuścić faszyzmu do wła­
dzy i obalić już istniejącą fa­
szystowską dyktaturę.

Dymitrow był tym, który w 
1935 roku, rozprawił się z so­
cjaldemokratycznymi teoriami 
o „niemożliwości^ jednolitego 
frontu. Był on tym, który oprą 
cował taktykę jednolitego fron 
tu robotniczego i antyfaszy­
stowskiego frontu ludowego. 
Dzięki tej taktyce udało się 
wówczas partiom komunistycz 
nym we Francji, w Hiszpanii 
i innych krajach, doprowadzić 
— wbrew oporowi wodzów so- 
tworzenia jednolitego frontu 
cjaldemokratycznych — do u- 
i szerokiego frontu ludowego 
przeciwko faszyzmowi i do od­
niesienia poważnych zwy­
cięstw nad stłami faszyzmu.

Lata wytężonej walki z fa­
szyzmem pod sztandarami je­
dnolitego frontu, które poprze 
dziły wybuch drugiej wojny 
światowej i w których brały, 
udział milionowe masy, były 
wielką szkołą polit. dla tych 
mas. Doświadczenie politycz­
ne, nabyte w tym okresie, po 
mogło klasie robotniczej i ma­
som pracującym Etiropy roz­
winąć w czasie wojny walkę po 
lityczną i zbrojną przeciwko 
siłom hitleryzmu i sprzymie­
rzonej z nim reakcji 

go w poszczególnych kra^l 
utworzenie ogólnonarodowej 
antyfaszystowskiego, antywoj^0 
nego frontu i współdziała^0 
tych narodowych frontów 
skali międzynarodowej — 
co mogło uratować świat 
faszystowskim barbarzyństwem 
i grozą wo-jny imperialisty^ 
nej.

Nacisk mas robotniczych 
reformistyczne kiefrownid^ 
parte socjaldemokratyczny  ̂
był tak silny, że w wielu 
Jach, jak np. we Francji, 
chodzi do utworzenia frontu 
dowego. Jednakże machinacji 
reformdstycznych zdrajców 
chu robotniczego, owe blumo^ 
skie polityki nieinterwencji * 
niemożliwiły w swata czas10 
realizację jedności i zebrać0 
plonów z ziarna, zasianej 
przez Dymitrowa.

Podczas drugiej wojny 
towej tow. Dymitrow wzyw^ 
komunistów, by stanęli na 
le walki narodowo = wyzwoleń 
czej przeciwko faszystowskie1' 
mu okupantowi i zorganizować 
wszystkie siły patriotyczne 
walki z najeźdźcą. Bezkompr^ 
misowa, zadęta walka, podjO* 
ta przez partie komunistyczne* 
była istotnym czynnikiem wof 
ny z faszyzmem.

Po wojnie, te same siły im* 
perialistyczne, którym nie 
ła się „krucjata” przeciwka 
Związkowi Radzieckiemu, to^ 
poczynają knowania przedwk* 
ONZ, przeciwko współpracy 
międzynarodowej, przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu. To< 
Dymitrow staje w pierwszy^ 
szereji^h obozu pokoju. Ja^o 
przywódca Bułgarskiej Par$ 
Robotniczej (komunistów), jnko 
przywódca Frontu Narodowego 
i jako szef państwa, tow., 
mitrow niestrudzenie pracuj0 
nad umocnieniem obozu pokojn 
i postępu przez utrwaleni0 
wiecznej przyjaźni narodu buł* 
garskiego i narodów ZSRR * 
krajów demokracji ludowej n* 
raz przez podniesienie poten* 
cjału gospodarczego Bułgaria- 
We wszystkich swych wyst^ 
pieniach podkreśla, że stosunek 
do pierwszego kraju socjalizm*1 
i do czołowej partii klasy ro* 
botniczej WKP(b) jest próbie* 
rzem wierności dla marksizmu* 
leninizmu.

Na zdradę titowskich 
kistów reaguje jeden z pierw* 
szych i z niezwykłą siłą.

„Tylko świadomi zdrajcy 
interesów swych narodóWr 
beznadziejni awanturnicy i 
zaślepieni pyszałkowie — pi* 
sze Dymitrow w artykule, 
mieszczonym w „O trwały

mogą próbowaćpokój
odwieść swe narody od je* 
dynie zbawiennej drogi dla 
rozwoju demokracji ludowej 
i budowy socjalizmu — dro* 
gi szczerej i niewzruszonej 
przyjaźni ze Związkiem Ra* 
dzieckim oraz ścisłej solidar* 
ności z międzynarodowym <x 
bozem pokoju, demokracji i 
socjalizmu na którego czele 
stoi ZSRR.”

„Faktycznie — mówi na V. 
Zjeździe Partii — grupa Tita 
stacza się po równi pochy* 
lej nacjonalizmu i znajduje 
się dziś na pozycjach szowi* 
nistów wielkoserbskich, któ* 
rzy dążyli do hegemonii na 
Bałkanach.”
Bo titowski trockizm jest 

zgodnie z tym, co głosił tow. 
Dymitrow — wyrazem hanieb* 
nej zdrady zasad marksizmu* 
leninizmu, jest wyłamaniem 
z frontu pokoju i postępu, pój* 
ściem na usługi imperializmu 
anglosaskiego, jest zdradą kia* 
sy robotniczej i zdradą własne* 
go narodu.

Śmierć tow. Georgi Dymitro* 
wa jest ciężką stratą dla mię* 
dzynarodowego ruchu robotni* 
czego, dla obozu pokoju i po* 
stepu. Ubył nam płomienny bo* 
jownik o wolność i rozkwit swo 
jej ojczyzny i o wolność wszy* 
stkich krajów, spętanych w nie* 
woli kosmopolitycznej klasy ka 
pitalistycznej.

Chyląc głowę przed trumną 
tow. Georgi Dymitrowa, składa* 
my hołd pamięci nie tylko przy 
wódcy bułgarskiej klasy robot* 
niczej, Bułgarskiego .Frontu Na* 
rodowego, przywódcy bratniego 
narodu bułgarskiego, ale jedne* 
go z czołowych przywódców 
międzynarodowego ruchu robot 
niczego, międzynarodowego 
frontu antyfaszystowskiego $ 
antyimperialistycznego. Skła* 
damy hołd wielkiemu uczniowi 
i współtowarzyszowi walk Le* 
nina i Stalina.

Życie tow. Dymitrowa pozo* 
stanie przykładem dla wszyst* 
kich bojowników o pokój, po* 
stęp, demokrację, o SocjaJiznL

Kazimierz Golde
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O penetracji II oddziału do 
Prasy mówi świadek Mierzyń­
ski. Na odpowiedzialne sta­
nowiska kierowani są ludzie, 
dający ścisłe kontakty z wy- 
^riadem. Tak więc „Kurie­
rem Porannym" kieruje Pie- 
strzyński, delegowany tam 
Przez Pełczyńskiego. Kontak-

z „dwójką" ma „Express 
Poranny" i „Kurier Czerwo- 
ny". Ponadto wychodzi pi- 
srno, będące po prostu tłu- 
baczeniem artykułów, zamie- 
^czanych w gazetach nie- 
naieckich

Czo]»wym jednak wrogiem 
dla II oddziału jest Partia 
Komunistyczna- Do pracy prze 
ciwko niej montuje się i 
szkoli potężny aparat. Ng- 
^;ych adeptów kontrwywiadu 
Poucza się o ideologii komu­
nistycznej. o organizacji par­
tii, o Związku Radzieckim. 
Vczy się ich łajdackich, pro- 
Wokatorskich metod pracy. 
Czynione są próby złamania 
tego ruchu od wewnątrz t 
°d zewnątrz. Najlepsi przed­
stawiciele mas ludowych są 
Więzieni lub wręcz mordowa­
ni. Jednocześnie szkoli się 
olbrzymi aparat szpiegowski, 
Przeznaczony na teren Związ­
ku Radzieckiego.

Nawet na tym odcinku 
stwierdzona została ścisła 
Współpraca między II oddzia- 

a wywiadem niemieckim. 
'Wszelkie materiały, dotyczą­
ce Związku Radzieckiego, a 
Zdobyte przez polską „dwój- 
kę‘‘ były dostarczane za soli­
dną opłatą sztabowi niemiec- 
kemu, W ten sposób wywiad 
P°!ski przyczynił się do da- 
Wno planowanego przez Trze­
cią Rzeszę najazdu na Zwią­
zek Radziecki. Zbrodnicza 
tola II oddziału w stosunku 
do Związku Radzieckiego by­
ła niczym innym, jak przedłu- 
śeniem jego zbrodniczej dzia­
łalności wobec własnego pań­
stwa, wobec własnego narodu.

Jeśli „dwójka" spełniała i 
spełniła swą haniebną rolę, 
to związane to było z logicz­
ną. konsekwencją roli, jaką 
Pełniła góra rządząca naszym 
krajem. Tylko przy Piłsud­
skim, Rydzu Śmigłem. Becku, 
Miedzi ńskim, Ulrychu. Ka­
sprzyckim i innych, których 
służebny związek z germań­
skim imperializmem został już 
Wykazany — tylko w takim 
klimacie mogła istnieć pro­
niemiecka i antyradziecka 
„dwójka". Była ona wyłącz­
nie i jedynie wykładnikiem 
sił politycznych i klasowych, 
sił. które w swoich rękach 
miały kierownictwo pań­
stwem. Tylko w tych warun­
kach było miejsce dla olbrzy­
miego zasięgu inspiracji hi­
tlerowskiej w kraju.

To wszystko tłumaczy, dla­
czego utrzymywano w tajem­
nicy, iż Adam Doboszyński 
jest niemieckim szpiegiem, 
jednym z licznych, znajdują­
cych się w szeregach Stron­
nictwa Narodowego i opano­
wujący ONR W ocenie łaj­
dackiej zoli „dwójki" należy pa 
miętać o tym, iż za tragedię 
wrześniową i za lata okupacji 
odpowiedzialni są ci, którzy 
rządzili Polską przed wrze­
śniową.

gadnieniem była wówczas 
walka z okupantem. Musiał 
powstać nowy rząd, do które­
go nie mogli wejść ani sana- 
torzy ani ONR-owcy, zdema­
skowani, jako winowajcy klę­
ski wrześniowej. Wysunięta 
zostaje wówczas postać gen- 
Władysława Sikorskiego, któ­
rego ośmiela się krytykować 
i o którym śmie wydawać ta­
ką opinię Adam Doboszyński: 
Ta mętna kreatura, . szarlatan 
polityczny. Gen. Władysław 
Sikorski miał swoje słabe 
strony, miał wahania i wady,
ale jedno jest pewne że
kochał swą ojczyznę, był jej 
wiernym, nienawidził hitle­
ryzmu i chciał mobilizować si. 
ły narodu do walki z oku­
pantem.

I to jest właśnie — woła 
prokurator — pierwsza 1 
główna przyczyna, dla której 
wrogiem dla Niemców, dla nie 
mieckiego wywiadu, dla Dobo­
szyńskiego staje się Władysław 
Sikorski i dlaczego tak nie­
nawidzi generała klika dwój- 
kąrska. Utrącenie lub ubez- 
władnienie Śikorskiego staje 
się najważniejszym zadaniem 
postawionym przed wszystki­
mi osobami pośrednio lub bez 
pośrednio związanymi z Niem­
cami albowiem wokół Sikor­
skiego skupiają się w kraju i

Ufrrcić i obezw*adnić
gen. Sikorskiego —
zadanie II Oddziału

na emigracji elementy dążące 
do walki z okupantem.

Sikorski podejmuje tę walkę 
w tragicznych okolicznościach. 
Wróg przystępuje z całą pre­
medytacją, chy treścią i podło 
ścią do swej pracy, osaczając 
Sikorskiego ze wszystkich 
stron. Ptolę tego kanału, któ­
ry zbierał ciemne siły Polski 
przedwrześniowej dla osacze­
nia Sikorskiego pełnił Sosnkow 
ski.

I oto zaczynają okrążać gen. 
Sikorskiego różne typy w ro­
dzaju Żychonia, Czerniawskie 
go. Mikicińskiego, Gano, Ma-
yera, Englichta. szpiedzy
niemieccy- Walka samego Do 
boszyńskiego przeciwko Sikor 
skiemu jest wyjątkowo podła 
w swych metodach postępo­
wania. Obejmuje ona pamflet, 
artykuł, plotkę, oświadczenie 
publiczne, kontakty osobiste, 
insynuacje i prowokacje. Wszy 
stkie te metody stosuje Adam 
Doboszyński wobec gen. Sikor, 
skiego dla poderwania jego 
autorytetu, skłócenia kraju i 
emigracji. Ileż tragizmu i ile 
— trzeba to dziś powiedzieć 
—• naiwności tkwi w słowach 
Sikorskiego do Doboszyńskie- 
go: „Pan mnie podrywa, a ja 
daję panu awans". Gen. Si­
korski okazał wobec Doboszyń 
skiego swą łatwowierność- My 
ślał. że ma do czynienia z Po 
lakiem, błądzącym i złym, ale 
Polakiem. Omylił się, y- stał 
przed nim człowiek, który już 
dawno sprzedał swą Ojczyznę

oczekiwała jakiejkolwiek wie 
ści budzącej nadzieję staje się 
jasne, że tego rodzaju roboty 
jaką prowadził Doboszyński 
nie mógł wykonywać Polak, 
mogła ją robić tylko płatna 
kanalia, płatny agent hitlerow 
ski.

Doboszyńskiemu potrzebna 
jest szersza platforma spo­
łeczna, potrzebna mu jest gru­
pa ludzi podatnych jego in­
spiracjom. Z inicjatywy jego 
powstaje tzw. komitet zagra­
niczny Obozu Narodowego, któ 
ry szybko staje się ośrodkiem 
inspiracji i dywersji w myśl 
dyrektyw nadchodzących z 
Lizbony. Grupa ta oddaje ol­
brzymie usługi mocodawcom 
Doboszyńskiego, gdyż inspira­
cja przeniesiona będzie na nie 
jedną osobę spoza komitetu O- 
bozu Nar. — poprzez te osoby 
zaś jeszcze dalej.

Prókurator omawia obszer­
nie spotkanie Doboszyńskiego 
z ppłk. Demelem, który z ra­
mienia Sosnkowskiego omawia 
finalizowanie ataku na Sikor­
skiego. Doboszyński chwyta 
się teraz środka wńelkiej dy­
wersji, publikując w wydawca 
nej przez siebie nielegalnie 
,.Walce“ noty radzieckie oraz 
swój list otwarty do Raczkie- 
wicza i Sosnkowskiego. W ro­
bocie tej wspomaga go brat 
sekretarki osławionego Życho 
nia i zarazem brat zastrzelonej

w Polsce przez Ruch Opo­
ru. agentki niemieckiej Sta-
nisław hrabia 
który wykrada 
dnie dokumenty

Grocholski, 
odpowie- 
w MSZ

i wręcza je Doboszyńskiemu.
Głównym tematem listu do 

Raczkiewicza i Sosnkowskiego 
jest — według samego Dobo­
szyńskiego — mobilizowanie 
opinii całego świata przeciw 
Związkowi Radzieckiemu".

Sens n emieckiei inspiracji —
to niedopuszczenie do porożu
mienia polsko - radzieckiego,

lo osłabienie zwartości
frontu antyhitlerowskiego
Prokurator stwierdza, że tu 

leży sens niemieckiej inspira­
cji, której zadaniem było nie­
dopuszczenie za wszelką cenę 
do porozumienia polsko-ra­
dzieckiego. skłócenie aliantów 
między sobą, osłabienie siły bo 
jowej i zwartości frontu anty­
hitlerowskiego. Tym samym 
otworzone zostają przesłanki 
dla pogłębienia walk bratobój 
czych w Kraju dla wysunięcia 
koncepcji stania z bronią u no 
gi, koncepcji, która w osta­
tecznym rachunku była kon­
cepcją rezerwowania broni dla 
skierowania jej przeciwko

ZSRR. Łączy się to ściele mię 
dzy innymi z lansowaną przez 
Doboszyńskiego koncepcją tzw. 
ekonomii krwi- Jad antyse­
mityzmu — to inspiracja na 
korzyść morderstw niemiec* 
kich w kraju. Przeprowadza­
nie masowych morderstw Ży­
dów w Polsce przy bierności 
społeczeństwa polskiego — to 
pierwszy poważny krok w kie­
runku osłabienia Ruchu Opa­
ru w kraju, to dalsza konsek­
wencja „stania z bronią u no­
gi". Rozumiemy, gdy Dobo- 
szyński cieszy się mówiąc iż 
„wymordowanie Żydów roz­

wiązało kwestię żydowską", za 
pomniał on tylko dodać, że je, 
go ręce również zbroczone są 
krwią pomordowanych.

Mówiąc o tragicznej śmierci 
gen. Sikorskiego, prokurator 
stwierdza, że wJaśnie obecnie 
kiedy obchodzimy 6 rocznicę t« 
go tragicznego faktu, wyczuwa 
my nić przyczynową, prze­
ciągniętą pomiędzy tajemniczą 
śmiercią gen. Sikorskiego a nie 
miecką robotą Doboszyńskie­
go.

Wraz ze śmiercią gen. Si­
korskiego znika potrzeba ma­
skowania szeregu zagadnień. 
Punkt ciężkości w zwńązku z 
sytuacją na froncie wschodnim 
przenosi się na kraj. Agent 
hitlerowski 0-3129. Doboszyń­
ski, otrzymuje wtedy nowe za 
danie.

za obce pieniądze w obcym 
teresie.

in problematyki I Wojewódzkiej Konferencji PZPR

Potrójna instrukcja: akcja antyżydowska,
antyrosyjska i przeciw gen. Sikorskiemu

Prokurator Zarakowski przy] 
pominą tu fragmenty wypowie 
dzi samego Doboszyńskiego, 
który zeznał: ..w lipcu 1939 r. 
kazano mi wojnę przebyć na 
froncie, a we Francji w listo 
padzie 1939 r- kazano mi pozo 
stać w wojsku i zwalczać Si­
korskiego. Ta ostatnia instruk 
cja była łatwa do przyjęcia.

Najwyższy autorytet naro­
dowców polskich — Dmowski 
— odnosił się do Sikorskiego 
niechętnie i odrzucał współ­
pracę polityczną z nim. Wy­
jeżdżając z Portugalii, w paź 
dziemiku 1940 roku otrzyma­
łem do wykonania w Anglii in 
strukcję potrójną: prowadze­
nia akcji antyżydowskiej, an­
tyrosyjskiej i przeciw Sikor­
skiemu.

Wszystkie te zlecenia paso­
wały do mojej linii przedwo­
jennej i nie narażały mnie na 
zbyt głęboką rozterkę wewnę­
trzną".

Doboszyński
agent niemiecki — 0-3129

Skończyłaby się rola wino­
wajców tragedii po klęsce 
wrześniowej, gdyby nie to, iż 
wszyscy ci panowie nie chcie- 
li zejść ze sceny. Chc.eli da­
lej oszukiwać naród, broniąc 
swych interesów klasowych, 
daiej działając za inspiracją 
niemiecką. Świadczy o tym 
m. in- działalność Doboszyń­
skiego za granicą. Oto uda- 
je się on na Węgry, skąd po 
otrzymaniu nowych zadań od 
niemieckich mocodawców, 

przyjeżdża do Paryża.
Oskarżyciel publiczny stwier 

dza dalej, że centralnym za-

W dalszych swoich zezna­
niach Doboszyński mówi: 
, Z początekiem lipca 1940 ro- 
knu po rozwiązaniu 1-szej Dy 
wizji wojska polskiego przy by 
łem do Paryża. Rezydent za­
prowadził mnie do gmachu 
Ministerstwa Marynarki Wo­
jennej w Paryżu przy ul. 
Royale. gdzie skontaktował 
mnie z płk. niemieckim. Puł 
kownikowi temu powiedziałem 
swój numer i okoliczności mo 
jego ostatniego kontaktu.

Wytłumaczyłem że w mię­
dzyczasie byłem tylko raz w 
Paryżu za krótko-terminową 
przepustką i że czuję się inwi­
gilowany.

Rzecznik oskarżenia przy­
pomina na podstawie zeznań 
świadka Nowińskiego, że w 
gmachu admiralicji w, Pary­
żu znajdowały się komórki wy 
wiadu niemieckiego, co czyni 
jasnym dlaczego Doboszyński 
_  agent niemiecki 0-3129 o- 
trzymał dalsze dyspozycje wła 
śnie w tym gmachu.

Zgodnie z tymi poleceniami, 
Doboszyński udał się do Liz­
bony. która w okresie 2 wojny 
światowej była tym dla Eu­
ropy czym dla Francji gmach 
admiralicji. Krzyżowały się 
tam sieci agentur, zbiegały 
drogi szpiegowskich kurierów, 
przychodziły i wychodziły 

, stamtąd błache na pozór listy

za którymi szły setki i tysią 
ce trupów na pobojowiskich 
całej Europy.

Doboszyński odnajduje tam 
dalszy kontakt, którym jest 
znów były oficer 2 oddziału, 
związany od dawna z wywia­
dem niemieckim — poseł Du­
bicz. W kontakcie utrzymy­
wanym z Dubiczem-lizboń­
skim rezydentem niemieckie­
go wywiadu pozostaje Adam 
Doboszyński aż do kwietnia 
1945 r. Jemu to przesyła rela­
cje i od niego otrzymuje in­
strukcje oraz gażę w walucie 
swego miejsca pobytu.

Jesienią 1940 roku Adam Do 
boszyński przybywa do Szko­
cji. gdzie zgodnie ze wskazów 
kami znów lokuje się w sze­
regach wojska, jakkolwiek czę 
sto widujemy go w Londynie 
i w innych większych ośrod-. 
kach. skupiających Polaków. 
W celu wykonania swych za­
dań przystępuje do współpra­
cy w endecko - oenerowskim 
piśmie „Jestem Polakiem".

Dużo możnaby się rozwodzić 
o cynizmie, z jakim Dobo­

szyński przedstawiał siebie me 
mai jako filosemitę, pisząc je­
dnocześnie peany na temat naj 
świeższych metod naukowych 
likwidacji „zagadnienia żydów 
skiego" w Europie, które to 
metody realizował już wów­
czas w Siedlcach jego stary 
przyjaciel, inż- Szurak.

Ale antysemityzm Doboszyń 
skiego i. wówczas jest tylko 
środkiem. Zasadniczym celem 
jego jest utrącenie porozumie 
nia z ZSRR, a w tym celu u- 
trącenie Sikorskiego. Tak. jak 
czynnym był Doboszyński w 
latach 1934—1936 na terenie 
polski, infiltrując niemiecką 
ideologię, tak samo teraz jest 
on czynny na terenie Anglii. 
Nie ma kłamstwa, nie ma za­
rzutu jakiego nie wysunąłby 
on pod •adresem zwolenników 
s°juszu z ZSRR, pod adresem 
Sikorskiego.

Funkcji Doboszyńskiego
nie mógł spełniać Polok,
mogła ia soetnioć tylko

płatna kanaHa, płatny agent
hitlerowski

sprawić piata Biura PwM i Wh u mw iiiata^

resztę dokumentacji technicznej
Credyły inwestycyjne trzeba wykorzystać w WO^o

Dobiega połowa lipca. Sezon budowlany powinien być 
już w całej pełni. Czy tak jest istotnie? Powiedzmy sobie 
szczerze nie. I nie dlatego, że kierownictwa poszczególnych 
przedsiębiorstw nie doceniały należycie znaczenia letnich 
miesięcy dla budownictwa. I nie dlatego, że naszym mura­
rzom, tynkarzom, cieślom, zbrojarzom brak jest zapału do 
pracy. Nie! Rozwijający się w tym roku wspaniale ruch 
współzawodnictwa wśród robotników budowlanych, stoso­
wanie przez nich nowych, wydajniejszych metod pracy, do­
wodzi ich głębokiego zrozumienia naszych potrzeb inwe­
stycyjnych/Potwierdza jeszcze raz znaną, starą prawdę, że 
robotnicy oczekiwań swego Państwa Ludowego nie za­
wiodą.

Sytuacja jednak, jaka się wy- 
worzyła na rynku budowla- 
ym, niezależnie od wielu mo-

mentów pozytywnych jak
ntuzjazm pracy, poważne kre- 
yty na inwestycje^ budowlane 

— jest niepokojąca. Powodem 
takiego stanu rzeczy jest brak 

[okumentacji technicznej.
Przy normalnym toku prac z 

zakresu budownictwa, na dzień 
1 stycznia każde przedsiębior­
stwo powinno mieć zamknięty 
portfel zleceń, posiadać doku­
mentację techniczną . i koszto- 
lysy. Tó znaczy przedsiębior­
stwo powinno wiedzieć co, ko­
mu buduje i jakie kredyty w 
jież. roku budowlanym ma do 
przerobienia.. W roku, nie w se 
zonie, bo zdecydowanie koń­
czymy z sezonowością w bu­
downictwie. Wszystkie budowy 
mają być do pierwszych mro­
zów podciągnięte pod dach,

wywiązało się ze swoich obo­
wiązków, że sporządziło dla 
poznańskich zjednoczeń budów 
lanych ogółem tylko 55% do­
kumentacji, dla robót przewi­
dzianych na rok bieżący.

Hojważniejsze są 
dokumenfacje

Aby zdać sobie sprawę w ja-

Przypominając wachlarz o- 
szczerstw Doboszyńskiego pod 
adresem Sikorskiego, prokura­
tor Zarakowski oświadcza, że

by pracownicy budowlani 
crli pracować pełny rok,

Hie zasłaniać się 
trudnościami

Tak powinno być, ale

mo-

jest
niestety inaczej. Dotychczas 
dokumentację techniczną spo­
rządzali prywatni inżynierowie 

technicy. Ponieważ z roku na 
rok wzrastały nasze kredyty 
nwestycyjne, a w okresie 6- 
etniego planu wzrastać będą 

nadal, słusznie zorganizowane 
zostało w Warszawie Państwo­
we Biuro Projektów i Studiów 

oddziałami w miastach woje­
wódzkich.

Nowa placówka ma niewąt­
pliwie wielorakie trudności i 
ze zdobyciem odpowiedniej ilo­
ści fachowców i z samą organ: 
zacją pracy. Wszystko to na­
leży wziąć, pod uwagę i uwzglę 
dnie, ale tylko do pewnych 
granic. Jak dotychczas bowiem

w owym czasie kiedy cała Polhw Poznaniu Biuro Projektów i 
ska z najwyższym niepokojem Studiów do tego stopnia nie

kim stopniu hamuje to prace 
budowlane, należy choć pobież­
nie zorientować się w ich prze­
biegu od zlecenia inwestora po 
cząwszy.

Inwestor (Minist. Budownic­
twa, Przemysłu i Handlu itd.) 
zleca przedsiębiorstwu budow­
lanemu wykonanie pewnych in 
westycji, na które w banku 
ziajdują się kredyty. Biuro Pro­
jektów i Studiów musi sporzą­
dzić plan robót i kosztorysy, 
bo dopiero na tej podstawie 
przedsiębiorstwo może w ban­
ku uruchomić kredyty i wystą­
pić z zapotrzebowaniem mate­
riałowym do odnośnych Cen­
tral Handlowych. Sporządzenie 
w porę dokumentacji pozwala 
na planowe przeprowadzenie 
tych wstępnych prac, na rozlo­
kowanie odpowiednich materia 
łów budowlanych na odpowied­
nich placach i na rozpoczęcie 
robót natychmiast po ustąpie­
niu mrozów.

Brak dokumentacji zmusza 
przedsiębiorstwa do rozpoczy­
nania robót z częściowymi tyl 
ko planami, do korzystania z 
kredytów bankowych (nie wła­
snych inwestycyjnych) i płace­
nia od nich 6%% odsetek, co 
oczywiście podraża koszt budo­
wy. Jeśli część dokumentacji 
wpływa, przedsiębiorstwa skła­
dają gwałtowne zapotrzebowa­
nie na materiały budowlane, 
które potrzebne są im na długo 
jeszcze przed, dniem zapotrzebo 
wania. A przecież huty czy ce- 
cfięlnie pracując planowo, mo-

gą tylko planowo pokrywać za­
potrzebowania. Stąd powstaje 
gorączkowe „łatanie dziur* 
przerzucanie materiału z jed­
nej budowy na drugą, niszcze­
nie surowca, obciążanie robót 
kosztami transportu.

Kredyty inwestycyjne musimy 
wykorzystać w 100%

Ogólnie biorąc 7-miliardowe 
kredyty inwestycyjne w woj. 
poznańskim wykorzystane są 
dopiero w 11%. Przy czym pro­
wadzi PPB, które swoje kredy­
ty w wys. 2 600 mil. zł przero­
biło w 40%, natomiast PBP już 
tylko w 20% itd.

Z omawianych wyżej kompli­
kacji finansowych wy łania się 
jeszcze jedna trudność — spra 
wa zatrudnienia robotników 1 
planowość*prac przedsiębiorstw, 
które broniąc się przed opłaca­
niem załóg bez należytego ich 
wykorzystania, przyjmują prace 

.dorywcze. W efekcie rocznym 
daje to wysokie przekroczenie 
planu (np. PPB w r. ub. 160%), 
ale. taki system prac trochę 
trudno nazwać planowym.

Takie są trudności naszego 
budownictwa. Trudności, z któ­
rymi możemy jeszcze sobie dać 1 
radę, jeśli natychmiast, od dnia 
dzisiejszego Biuro Projektów 
i Studiów — bo w jego rękach 
spoczywa los naszych kredytów 
inwestycyjnych — zmobilizuje 
wszystkie swoje możliwości 
techniczne, aby w miesiącu 
bież, wydać dokumentacje na 
roboty przewidziane tegorocz. 
nym planem.

W celu poprawienia obecnej 
sytuacji, w tych dniach odbyła 
się w Wydziale Ekonomicznym 
KW PZPR narada kierowników' 
przedsiębiorstw , budowlanych 
przedstawicieli Biura Projektów 
i Studiów i partyjnych władz 
przemysłowych, na której bar­
dzo mocno postawiono sprawę 
konieczności przerobienia wo­
jewódzkich kredytów inwesty­
cyjnych w 100%. Słusznie pod­
kreślano, że zaspakajanie na­
szych ogromnych potrzeb inwe­
stycyjnych mógłby hamować 
tylko i wyłącznie brak kredy­
tów. Ponieważ kredyty są i ta 
znaczne i wzrastać będą syste-
matycznie 
stkie inne 
konania i

z roku na rok, wszy 
trudności są do po­
zostaną pokonane.

E. Kwiatkowska
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Przyjaźń sportowców Związkowca (Warty)
i L Z. S. „Polonii"

w N&wignt Krasusku

Ze sportowej

Piękna słoneczna niedziela 3-go 
lipca pozostanie na długo w pa­
mięci autochtonów Nowego Kram­
ska. Przed wsią zbudowano bra­
mę powitalną, a ulice były przy­
brane licznymi zielonymi girlan­
dami, Cała "wioska obchodziła swo 
je święto i z otwartym sercem 
przyjmowała sportowców poznań­
skiego Związkowca Warty.

Dzień Sportu V7iejskiego stara­
niem Pow. Rady Sportu Wiejskie-

piekę Związkowca Warty, nad wzo 
nowym Zespołem Ludowym Polo­
nii i zrewanżowanie się serdecz­
nym przyjęciem autochtonów w 
Poznaniu.

nych — Piwecki II, Kędzierzyński 
i Dąbrowski po jednej. Sędziował 
Przykucki z Poznania. Ostateczny 
wynik 6:3.

Na ring ustawiony na środku bo­
iska przy gromkich oklaskach pu­
bliczności trener Majchrzycki przy 
prowadził swoich trzynastu obie­
cujących uczni bokserskich. Ze 
znanych bokserów znaleźli się mię 
dzy nimi: Szkudlairek, Ratajczak,

W przerwie meczu odbyły się 
efektowne pokazy tańców ludo­
wych. Dzieci szkolne odtańczyły 
kujawiaka, a Zespół Ludowy Do­
mu Społecznego wykonał piękny 
regionalny taniec babimojski. Wy­
stęp regionalnej orkiestry i tan­
cerzy w oryginalnych strojach wy 
wołał wielki aplauz publiczności.

Uroczystości w Nowym Kramsku 
podkreślające trwałą przyjaźń 
wielkiej Warty i małego LZS Polo­
nii zakończono wieczorem, wspa­
niałą zabawą ludową. Poznaniacy 
wespół z miejscową ludnością ba­
wili się znakomicie i opuszczali 
Nowe Kramsko z największym za­
dowoleniem. Szczególne uznanie 
dla Polonii wyrazili dwaj delegaci 
Wojew. Rady Sportu Wiejskiego 
insp. Kurowski i sekretarz Herma-

areny
Dziś gramy z Węgrami

Piłkarstwo polskie w dniu 
dzisiejszym zmierzy się z 
Węgrami na trzech frontach: 
w Debreczynie grają junio­
rzy i I drużyna i w Gdańsku 
II zespół polski.

Oto składy drużyn:
Węgry — na mecz debre- 

czyński: Hanni (FTC); Balogh

Bozsik (UJP) — Borzej (MTK) 
— Lakat (FTC); Egressi (U.J. 
P.) — Szusza (UJP) — Deak 
(FTC) — Puskas (Kipest) — 
Csibor (FTC).

Polska I: Borucz; Gędłek 
— Barwiński; Suszczyk — 
Parpan — Brzozowski; Ma- 
moń — Gracz — Spodzie ja — 
Kohut — Ochmański.

WTęgry — na mecz w Gdań­
sku: Grosits (Mateosz); Rudas 
(FTC) — Szabo (FTC); Hor-

Polska II: Jurowicz, Dudak 
— Flanek; Słoma — Szczurek 
— Wieczorek (rez. Skrzyp- 
niak); Kokot II — Anioła -7* 
Nowak — Krasówka — Wi­
śniewski.

soKserzu francuscy
walczą w Łodzi

nowski. ' (kt)

wath K. Szucs — Kirady

II (UJP) Lantos (MTK);

(Ujpest); Budaj (FTC). — Koc- 
sis (FTC) — Szilagy (Vases) 
— Maszaros (FTC) — Bubo- 
lesay (Kispest).

W dniu dzisiejszym w Ło­
dzi spotykają się reprezenta­
cje bokserskie Zw. Zaw. Fraft 
cji i Polski* Z pięściarzy wiel­
kopolskich walczą Grzelak i 
Koleczko.

Hurtownia Rejonowa w Poznaniu 
ulica św. Marcin nr 22 (70) 
Tel. nr 521-48; 521-49; 521-50

Ludowy zespół sportowy „Polonia'* z Nowego Kramska.

zaopatruje świat pracy
w tanie, dobre i praktyczne artykuły:
ubrania i płaszcze męskie, kostiumy i płaszcze damskie, bieliznę 
damską i męską garderobę dziecięcą kanadyjki, wiatrówki, 
prochowce, odzież roboczą, k< mbinezony suknie wełn. i kreton 
bluzk*, podomki, kompl. plażowe, płaszcze kąpielowe, kapelusz^ 
wełn. włos., welour, kapeliny stożki, walizki, parasolki dam itp.

pcprzez swoje sklepy detaliczne w:

go w 
w ego 
wany

Wolsztynie i chłopów z No- 
Kramska został zorganizo- 
wzorowo. Warciarze, którzy

obok Korony z Bukowca obj<^i 
równięż patronat nad LZS P
nią przybyli do Nowego Kraska 
w okolicznych wsiach. Tak s<drdecz 
pocztowych, wzbudzając sensację 
w dwóch obszernych autobusach 
nego przyjęcia poznaniacy napeW- 
no się na wsi nie spodziewali. — 
Wszyscy wycieczkowicze zostali za 
proszeni na obiad i kolację do go­
ścinnych domów chłopskich.

Po południu odbyły się na bois­
ku Polonii piękne imprezy sporto­
we. Warciarze przywieźli jze sobą 
ring, głośniki i mikrofon; Wiej- 
^cimi drogami pomiędzy łanami 
zbóż napływały na boisko tłumy 
entuzjastów sportu wiejskiego. — 
Liczba 6 tys. publiczności, jak na 
stosunki wiejskie, jest bardzo du­
ża.

i Franek. Zademonstrowali oni 
kilka walić pokazowych i zapozna­
li ciekawą publiczność wiejską ze 
wszystkimi tajnikami ciosów, u- 
ników i treningu bokserskiego. — 
Dużo nauczyły publiczność facho­
we, nie pozbawione humoru objaś­
nienia niezawodnego speakera Kraj 
czyńekiego z Poznania. — Brawo 
Majchrzycki! Zimą wieś Kramsko 
będzie i*ównież trenowała boks

W biegu na 3.000 m zwycię? 
przekonywająco obiecujący bie­
gacz Polonii Lepa w czasie 10:13,0 
przed Piweckim.

W przedineczu piłkarskim au­
tochtoni „Jedności" z Podmokli 
pokonali zasłużenie „Gwardię" z 
Kargowej w stos. 1:0 (0:0) uzysku­
jąc zwycięską bramkę z rzutu kar­
nego przez Piątyszka. Chłopcy z 
Podmokli przystąpili obecnie rów­
nież do Ludowego Zespołu Spor­
towego.

Program audycji radiowych na 
niedzielę dnia 10 lipca 1949 roku 
6.55 Proram dnia; 7.00 Audycja 
dla wsi; 7.15 Muzyka rozrywko­
wa; 8.00 Dziennik poranny orrz 
przegląd prasy stołecznej; 8.25 Mu 
zyka rozrywkowa; 10.00 Muzy­
ka popularna; 11.00 Wesołe 
rytmy; 12.04 Poranek symfonicz­
ny z Bydgoszczy; 13.00 Radiokro— 
nika; 13.15 Program z W-wy; 14.30 
Szalone pieniądze — komedia Mi­
kołaja Ostrowskiego; — transmi- 
/a z teatru dolnośląskiego; 1C.00 

yKoncert symfoniczny — transmi­
sja z Brukseli; 16.45 Dziennik po 
południowy; 17.05 Pieśń podziemi 
audycja poetycka; 10.00 „Pan Ta- 
deusż" /^dama Mickiewicza; 18.20 
Moza/t — Trio Es-dur; 18.-10 Melo 
die śv^ata; 19.30 „Z życia ZSRR"; 
20.00 Uśmiech i piosenka; 20.20 
Koncert rozrywkowy — transmi­
sja z Czechosłowacji; 21.00 Dzień 
nik wieczorny; 21.40 Muzyka ta­
neczna; 22.30 Wiadomości sporto­
we z całej Polski; 22.50 Lokalne 
wiadomości sportowe; 23.00 Osta­
tnie wiadomości.

Zielonej Górze - Rynek 29
Krotoszynie Rynek 12

Lubsku - Krakowskie Przedmieście 1 1
Pile Gen. Świerczewskiego 17

W ajhHźwych tehlwartezosfimg to atytl Biasfati
Poznań - ul. Kanfaka 1
Gorzów - ul. Chrobrego 56
Gniezno - Rynek 19
Września - ul. Niezłomnych 32

Jarocin - ul. Daszyńskiego 6
Turek - ul. Kolska 3 
Grodzisk • ul. Szeroka

Adres Redakcji 1 Administracji

Technik budowlany z do­
brą praktyką potrzebni 
zaraz, warunki do omó­
wienia. Zgłoszenia Spół­
dzielcze Przedsiębiorstwo 
Budowlane, Świebodzin, 
Stalina 8. 845

Unieważnia się legityma­
cję urzędową nr 346 wy­
stawioną przez Izbę Skat 
bowa w Poznaniu na na­
zwisko Wróbel Jan. 846

Zagubiono kartę ewakua­
cyjną, karty meldunkowe 
legitymację partyjną, ZW. 
Zawodowego, 1 Ubezpie- 
czalni Społecznej, Janiak 
Leon — Gorzów, Podmiej
ska 33. 851

Zagubiono kartę rejestra­
cyjną RKU — Bednarek 
Zygfryd, Trzemeszno —
pow. Gniezno.

Zagubiono leg. b. PPR nr 
406339 wkładka PZZPR 
94924. Gołaś Bronisława,
Gąsior owskich 2. 844

Zagubiono leg. b. PPR nr
870076, Stochla Józef —
Białostocka 10.

Zagubiono leg. b. PPR nr 
18200 na nazwisko Weiss 
Franciszek, Słowackiego 
nr 59. 861

Zagubiono zaświadczenie 
rejestracji RKU — Jaro­
cin, Dembiński Stanisław 
Karmin, pow. Jarocin.

Po serdecznych przemówieniach 
prezesa ŚPow. Rady Sportu Wiej­
skiego Liśkiewicza z Wolsztyna, 
wójta Białasa i Siedlarka z Pow. 
Żarz. ZMP prezes Polonii Fabiś — 
przedstawił zebranym ciężkie wa- 
runki Polonii na obczyźnie wśród 
•wrogich hitlerowców w latach 1923 
—1939 tuż za polsko-niemiecką gra­
nicą. Dopiero wyzwolenie przez 
Armię Radziecką w 1945 r. przy­
niosło Polonii perspektywy wspa^ 
niałego rozwoju.

Za gościnne przyjęcie podzięko­
wał ob. Misterny przyrzekając o-

Przy wielkim zainteresowaniu 
rozegrano mecz piłkarski pomię­
dzy Wartą, a LZS Polonią.

Spotkanie było bardzo ciekawe.

Poznąń, uL Kantaka 
Konto P, K. O Poznań
Telefony: Red. nacz.

8 9
V-4410 
519’83, 
sekr.z-ca red. nacz. 508-73. ------- 

red. 518-87. dział lokalny 518-22.

Warciarze przewyższali Polonię
technicznie, choć miejscowi grali 
nieźle 1 niezwykle ambitnie. W 
drugiej części gry inicjatywa na­
leżała do Polonii, gdyż Warta pie- 
przyzwyczajona do ciężkiego bo­
iska, wyraźnie opadła na siłach. 
Bramki dla Warty uzyskali Radt­
ke 2, Korbel, Szawczyk i Marcin­
kowski po jednej. Pierwsza bram­
ka była samobójcza. Dla pokona-

dział terenowy, sportowy J 
dział listów 529-38 dział kul­
turalny, kobiecy, gospodarczy 
l rolny — 503 56. dyr. delega­
tury 529-36. kolportaż 1 prenu­
merata zamiejsc. 502-84. kolo.
I prenum. Poznań 502-81.

biuro ogłoszeń 529-31. 
ekspedycja 32>48.

Wydawca R. S. w. „Prasa" 
Tłoczono: Wielkopolskie Za­
kłady Graficzne Przedsiębior­
stwo Państwowe Wyodrębnione

Zakład G?ńwnv w Poznaniu 
K — 0250

CfeJbow® ujiissSomości 
z życia klubo*/ sportowych w kra|u i 
zagranicą przynosi ilustrowane pismo SPORTU

przełożył Józef Brodzki
Bynajmnej nie czuł się zmieszany, przeciwnie, spra­

wiało mu to nawet pewną przyjemność. Rozumiał bo­
wiem, że ludzie gapią się na niego, nie dlatego, źe jest 
karzełkiem, lecz po prostu głośnym człowiekiem. Wobec 
tego zaś, że po raz pierwszy w życiu podpił sobie i było 
mu bardzo wesoło na duszy, zrobił filuterną minkę do 
gospodarza i razem zaczęli nucić: „Mój maleńki Tommy, 
jaki ty jesteś duży!" — Gospodarz piskliwym tenorkiem, 
a Tomasio wcale przyjemnym barytonem. Później To­
masio zachęcił ruchem głowy kelnerów i ci również za­
częli śpiewać wraz z nimi, a Tomasio dyrygował. Wszy­
scy goście byli ogromnie zadowoleni i stwierdzili, źe 
jeszcze w żadnej restauracji nie było tak przyjemnie.

Później gospodarz długo trząsł Magarafowi rękę, za­
pewniał go o swojej bezgranicznej wdzięczności za to, źe 
przyjął jego zaproszenie i po prostu zaklinał Magarafa, 
aby ten przychodził do niego na śniadania, obiady i ko­
lację i że to go nic nie będzie kosztowało.

Oczywiście Magaraf doskonale rozumiał, źe taki lili­
put, który przestał być liliputem, jest doskonałą reklamą 
i źe w restauracji będzie się roiło od gości, którzy zechcą 
zobaczyć, jak posila się Tomasio Magaraf, ten sam, któ­
rego skazano za ta, że urósł.

Gdy Tomasio zgodził się na błaganie restauratora, ten 
ponownie zaczął mu potrząsać rękę i powiedział, że bę-

Przyjmiemy 

majdaniarzy 
z własnymi rowerami do rozwożenia 
gazet do kiosków w wieku od 18 lat 
Zgłoszenia w Wydziale Personalnym 
R.S.W. „Prasa" ul. Kanfaka 8/9

Włosie kupuje Marian Cel- 
ler. Wytwórnia Szczotek 
Poznań. Zielona 6 (przy 
pl. Bernardyńskim).

Obmeszcśenie 
o licytacji

Dnia 15 lipca 1949 r. o 
godz. 14 w Poznaniu przy 
ul. 27 Grudnia nr 16 I p. 
odbędzie się I. licytacja 
1 futra, 2 maszyn do pi­
sania, 1 regału, 1 biurka 
1 stołu, 1 stołu składowe­
go, 1 stołu zwykłego, 400 
kg źurnąli do ksiąg.

Oszacowanych na sumę 
465.500,— zł.

Poznań, dnia 6 lipca 19
Komornik Nowaczyk i

Ob wi essezenie 
o licytacji

Dnia 12 lipca 1949 o g. 
14 w Poznaniu przy ulicy 
Przemysłowej nr 35 od­
będzie się II. licytacja — 
1 maszyna do pisania, me­
ble, 1 maszyny heblarki 
i ciężarówki oszac. na 
611.000,— zł.

Komornik Nowaczyk

SZTANDARY 
wykonuje prac haf­
tów artystycznych

Irena Szałowa
Poznań — telefon 12-54 
ulica Ratajczaka Ha.

< 848

U3EZPIECZALNIA SPOŁECZNA w POZNANIU 
komunikuje, że zarządzenie Ministerstwa Pracv i o- 
pieki Społecznej z dnia 16. V. 49 r. znak UK 1400/5-9, 
wydane w porozumieniu z zainteresowanymi Mini­
sterstwami i Komisją Centralną Związków Zawodo­
wych poleca przy ustalaniu wartości pieniężnej 
świadczeń w naturze (wartość wyżywienia, mieszka­
nia, opału, i światła oraz deputatów itp.) jako skład­
nika podstawy wymiaru składek ubezpieczeniowych 
stosować analogicznie zasady i stawki, zawarte w 
zarządzeniu Ministra Skarbu z dnia 22. IV. 1949 r. 
ogłoszonym w Monitorze Polskim z dnia 5. V 49 r. 
nr A. 26 poz. 412.

Stawki, wynikające z cytowanego zarządzenia Mi- 
^-car^u obowiązują na rok kalendarzowy 

1949 r.. a więc z ważnością wstecz od 1 stycznia 1949 
r. i odnoszą się do wszystkich zakładów pracy gos­
podarki narodowej (sektory gospodarcze 1—5) za 
wyjątkiem rolnych zakładów pracy, dla których no- 

yartości świadczeń w naturze ustalone zostaną 
oddzielnie.

Na podstawie powyższego — zainteresowane zakła- 
ay pracy zobowiązane są złożyć bezzwłocznie dodat­
kowe deklaracje składek za czas od 1. I. — 30 VI 49 
r. uwzględniając różnicę składek, wynikającą z ńo- 
wych wartości pieniężnych omawianych wyżej świad- 
c: en i deputatów.

Po myśli powołanego wyżej zarządzenia Ministra 
Skarbu, wartości pieniężne postzczególnvch świad­
czeń w naturze wynoszą jak następuje:'

1. całodzienne wyżywienie złptveh 100,— (śnia­
danie i kolacja po 20,— zł, obiad 60,— zł.) *

2. mieszkanie służbowe _ — wartość rzeczywista 
wraz z kosztami na świadczenia rzeczowe.

3. światło — na 1 izbę miesięcznie ioą —
4. opał od 1 izby miesięcznie Po’—

innych świadczeń. Jak depu- 
branżowych i wszelkich naturaliów, dostarcza- 

n5 ch pracownikom bezpłatnie lub odpłatnie — obli­
czać należy wg stawek zawartych w powołanym za­
rządzeniu Ministra Skarbu (Monitor Polski nr A— 
z dnia 5. V. 49 r.)

W z powyższym, tracą moc obowiązującą
wszeŁcie zarządzenia odmiennie regulujące wysokość 
wartości wynagrodzeń w naturze.

Dyrektor

dzie codziennie przyjeżdżał po niego i później odwoził 
do domu.

Tomasio powiedział: „Zgadzam się"- i wyszedł na ulicę.
Przy drzwiach restauracji stał tłum gapiów, którzy 

czytali naprędce napisane na dużym arkuszu papieru 
i przyklejone do szyby wejściowej nstępujące słowa:

zwłocznie zostało wywieszone na wystawie magazynu, 
wraz z następującą reklamą:

W tej restauracji 
codziennie je śniadania, obiadu i kolacje 
ZNAKOMITY TOMASIO MAGARAF

W naszym magazynie 
ZNAKOMITY TOMASIO MAGARAF 

zostawił to ubranie, z którego wyrósł w przeciągu 
trzech dni swojego procesu! 
W NASZYM MAGAZYNIE 

został ubrany w nowe, najlepszego gatunku 
ubranie i palto!

Oczy gapiów były z zachwytem wpatrzone w Maga­
rafa. Zrobił do nich wesołą minkę i poszedł dalej. 
Spory tłum poszedł za nim. Aby się uwolnić od niepo­
żądanej asysty, wszedł do pierwszego napotkanego skle­
pu. Był to sklep z męskimi ubraniami. Jego właściciel 
ucieszył się z powodu przyjścia Magarafa, niemniej od 
właściciela restauracji.

— Drogi panie Magaraf! Jakie szczęście, jaki zaszczyt 
— poznałem pana od razu mówił zchwycony, nie wiedząc 
gdzie posadzić znakomitetgo klienta. — To nadzwyczajne, 
że pan przyszedł. Chciałem zrobić panu niewielki pre­
zent, ale nie miałem odwagi narzucać się i oto pan przy­
szedł.

Mniej więcej za godzinę Tomasio Magaraf wyszedł 
z magazynu w nowym eleganckim i znakomicie leżącym 
na nim ubraniu i pierwszorzędnym palcie.

— Resztę przyślemy panu do domu jutro. Życzę panu 
wszystkiego najlepszego, powodzenia, panie Magaraf — 
wołał za nim właściciel magazynu.

„Reszta" — były to jeszcze dwa ubrania, jedno palto 
zimowe i jedno jesienne. Za wszystkie te dary Tomasio 
zostawił właścicielowi swe stare ubranie, które nie­

Do sklepu z bielizną, a później do sklepów z kapelu­
szami i obuwiem Tomasio wszedł z pewnym z góry po­
wziętym zamiarem i trzeba przyznać, że nie omylił się.

Tymczasem, następnego dnia z rana restaurator przy­
jechał po niego samochodem i Tomasio zjadł doskonałe 
śniadanie w restauracji, przepełnionej gośćmi.

Tam również zjadł obiad i kolację, a w przerwach po­
między tymi przyjemnymi czynnościami spacerował po 
ulicach, przy czym eskortowała go niemała gromada cie­
kawskich, lub też odpoczywał w wspaniałym pokoju, 
pierwszorzędnego hotelu, dokąd poprzedniego jeszcze 
wieczoru przeprowadził się na zaproszenie dyrekcji, któ­
ra uważała, że będzie on znakomitą przynęta dla przy­
jezdnych.

„Wcale nieźle!" — rozmyślał, zacierając z optymizmem 
ręce. — Można żyć!“

Przeżył w ten sposób około trzech tygodni, aż wpadło 
mu na myśl, że warto przejechać się na wybrzeże i tam 
w pełni wykorzystać wszystkie uciechy życia. Pieniądze 
były mu niepotrzebne.

(C. d n.)
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Zielonogórscy kolejarze zapoznali się czekać nu
z uchwałami Kongresu Zw. Zawodowych

W sali ZZK w Zielonej Gó rze odbyło się zebranie spra­
wozdawcze z Kongresu Zw. Zawodowego- Sprawozdanie 
Wygłosił tow. poseł Gellert, uwypuklając znaczenie i do­
niosłość zapadłych tam uchw ał ze szczególnym uwzględ-
nieniem spraw, dotyczących
Przechodząc kolejno nad 

zagadnieniami urlopów wypo­
czynkowych. poprawą w-arun- 
ków bytowych pracowników 
sezonowych oraz emerytów 
PKP zatrzymał się poseł Gel-j 
^rt nad problemem ściślej- i 
s-ego powiązania i współpra- i 
cy członków związku z orga- i 
nami administracji;

W dyskusji nad referatem . 
cświadczył tow. Piotr Kra- : 
i-wski „że kolejarze zdają so-J 
^ie sprawę z doniosłych o- § 
siągnięć związków żawodo-, 

Wyeh, umieją je porównać z1
Bezowocnymi zmaganiami w|J PZPR tow. Bart
■^oisce przedwrzesmowej i na . - j5 (
lżycie wykorzystać. Tow. i kowiaka I se^re ł ajza Komitetu
Hlum ostro skrytykował ba- i Powiatowego tow. J. Fiodora-

ZMP-owcy z Zielonej Góry

Z inicjatywy Zarządu Powia 
towego ŻMP w Zielonej Górze 

celu uczczeń a 1-szej foczni- 
$y powstania Związku Młodzie

Polskiej, zostanie zorganizo 
y'&na w dniu 17 bm. młodzie­
żowa sztafeta rowerowa. Pod- 
ę2as uroczystości odsłonięcia 
-ztandaru koła ZMP przy 
Szkole Przysposobienia Przemy 
siowego nr 2'3. sztafeta wykuszy 
0 godz. 11 z Zielonej Góry do 
Malechowa, gdzie przekaże 
ZMP-owcom z Sulechowa mel | 
^unek o osiągnięciach organi- 
^cji ZMP w Zielonej Górze, 
a ci z kolei dołączając swoje 
sprawozdanie przekażą je do 
Świebodzina, a następnie do 
doznania i Warszawy.

Jednocześnie organizacja 
ZMP w Zielonej Górze z oka- j

„Święta Wyzwolenia” posta 
howiła do dnia 17 bm. przygo

Tanie warzywa i owoce
można kupić w PSS w Zielonej Górze

Do niedawna robotnicy zielo 
nogórskieh fabryk płacili za 
jarzyny, owoce "kartofle takie 
ceny, jakie narzucał im handel 
Prywatny. Powszechna Spół­
dzielnia Spożywców w Zielo­
nej *Górze przed kilku dniam 
otworzyła Sklep warzywno- 
owocowy przy Starym Rynku 
26 (dawny sklep napojów alko 
kołowych). W sklepie tym sprze 
daje się jarzynę, owoce po ce- 
hach dostępnych dla świata 
Pracy.

Dla przykładu poda jemy róż 
^cę cen: truskawki na targu 
Jub w sklepach prywatnych 
kosztują 260 za kg, w spółdz el 
hi zaś 169 zł, ziemniaki od 50 
do 60 zł a w spółdzielni tylko 
33 zł.

&ziś niedziela 10 lipca 1948 roku 
7 Braci Męczenników — Radzi- 
woja.

Jutro poniedziałek 11 lipca 1949 r. 
Piusa i Wyczesławy

ODDZIAŁ REDAKCJI 
„GAZETY LUBUSKIEJ" 

ul. Żeromskiego nr 3, tel. 40©. 
Ważniejsze nr-y telefonów 

Milicja Obywatelska: W4 i 144 
Szpital Powiatowy: 125 i 354 
PCK: 300.
Karetka Pogotowia Ubezpiecza* 
Ini Społecznej Wi.
Straż Pożarna: 149.

Hotel pod Białym Orłem tel. 300. 
DYŻURY LEKARZY

10 bm. dyżur pełni dr. Egon Dą-
browski ul. Widok 25
Od godz. 20 pełni dyżur dr.
Mielnik ul. Pocztowa 4

REPERTUAR kin

M.

Gubin - „Pionier* —
„Pieśń Tajgi“

Krosno - „Lubuskie0 —
,,Aleksander Matrosów”

LUBSKO - „Patria** —
..Stalowe Serca“

Świebodzin - „Riaito" —
..Aleksander Newski**

Wschowa - „Her* -
„Na tropie zbrodni*4

Bielona góra - „Ny$aw —
- Dzieci z iednego podwórka*’ 

n przpbds £uiefzw 

dziedziny kolejnictwa.
gatelizowanie obowiązków 
przez niektórych kolejarzy-

Tow7- prezes ZZK Kurowski 
stwierdził z ubolewaniem, że 
w czasie tak efektownej i po-

Zakończenie roku szkolnego
i ołwarcie nowej świetlicy w gromadzie Sękowice

W Sękowicach w obecności 
przedstawiciela Komitetu Wo 

tować do państwowego egza­
minu 120 analfabetów z powia 
tu zielonogórskiego. (Te)

dla świata pracy
Dotychczasowe seanse dla 

świata pracyx wyświetlane w 
każdy piątek w związku z ma­
łą frekwencją, przeniesiono na 
niedzielę godz. 11. .

Kierownicy świetlic zobowią­
zani są wykupywać bilety zbio­
rowo i rozprowadzać je wśród 
pracowników pragnących sko­
rzystać z filmu.

Hilety bez kuponów w cenie 
25 i 35 zł możną, kupić kilka 
dni przed seansem w Powiato-

Różnica w cenach jest zatem 
kolosalna a popularność pla­
cówki spółdzielczej wzrasta z 
każdym dniem. (Nj)

Pachnie sosnowe drzewo. 
Śpiewają stalowe piły, wyrzu 
cając strumienie trocin z prze 
cieranych kloców.

Państwowy Tartak w Zielo­
nej Górze pracuje.

Kierownik tartaku tow. To 
maszewskl pracuje tu od nie 
dawna, ale równocześnie z je­
go .przybyciem wśród załogi 
tasaku pojawił się duch ra- 
cj onaliza torów.

Cztery lata pchaliśmy pod gó 
rę wózek z placu drzewa nahi 
dowany klocami i nikt z nas nie 
pomyślał o tym, by to uspraw­
nić i wykorzystać do tego ma­
szyny. Dopiero ułatwił ob. E- 
ckert nam pracę! — mówią ro 
botnicy.

Rzeczywiście mają rację E- 
ckert zjawia się w ślusarskim 
kombinezonie i objaśnia w ja­
ki sposób • usprawnił dowóz 
drzewa do tartaku.

— Wyrównaliśmy tor, ze sta 
rego placu drzewa, zabrałem 
windę, uruchomiając ją na je 

dnej zbędnej transmisji loko- 
mobik. Liną ciągnie się dwa 
wózki. Przedtem każdy wózek 
musiało z olbrzymem wysił 
kiem pchać czterech robotni­
ków, Do całej tej pracy potrze 

ważnej rozbudowy naszego 
państwa, zdarzają się wśród 
kolejarzy, zajmujących nie­
kiedy odpowiedzialne stano­
wiska, wypadki opilstwa, pod 
ważające dobre imię koleja­
rzy. W przyszłości za tego ro­
dzaju wykroczenie w służbie 
czy poza służbą wykluczy się 
ze związku lub nawet zwolni 

ka, oraz starosty powiatowego 
tow. Kolendczuka. odbyła się 
uroczystość zakończenia roku 
szkolnego, połączona z otwar­
ciem nowej świetlicy.

Starosta Poniatów” tow. 
lendczuk, przem awi a: ? c
dziatwy szkolnej życzył im 
brych postępów w nauce.

Koi 
do ; 
do 
by

poprzez zdobycie podstawo- 
wch wiadomości szkolnych wy 
rośli na uświadomionych oby 
wateli. Uroczystego otwarcia- 

wej Radzie Związków Zawodo­
wych przy ul. Gen. Stalina 9.

Z biletów korzystać mogą 
również członkowie rodzin pra­
cujących.

Jux 30 koluny 
zgłosiło się do biegu

Do Zarządu Powiatowego 
ZMP. zgłosiło się już 30 mło­
dzieńców do biegu kólarśkiegąi 
na trasie Zielona Góra — ^o- 
wa Sól — Zielona Góra.

Kandydaci, dotychczas nie 
zapisami, a chcący brać udział, 
powinni zgłosić się w ZMP 
przy ul. Gen. Stalina do dnia 
9 bm. włącznie.

Dla zwycięzców w biegu, 
przeznaczonych jest 5 cennych 
nagród: dwie dla drużyn zespo 
łowych i trzy dla zwycięzców 
indywidualnych.

Wręczenie nagród odbędzie 
się na boisku sportowym przy

RaciORallzatorshie pomysły rMoiM 
usprawniają prudukcją 
w Państwowym Tartaku w Zielonej Górze
bny jest obecnie tylko jeden 
człowiek.

— Albo tu, — zobaczcie — 
mówi kierownik Tomaszewski 
— biegnie bocznica kolejowa 
do fabryki Dywanów. Ładuje­
my dziennie dwa wagony drze 
wa d tyle samo przwozimy ze 

stacji. Do transportu’ wynajmu­
jemy prywatnego przedsiębior 
cę. który bierze pięćset złotych 
z 1 m\

— Czas z tym skończyć — 
mówi towarzysz Tramś. Właś 
nie tow. Tomaszewski rzucił 
projekt dobudowania własnej 
bocznicy do biegnącego już to 

z pracy.
Korzystając z obecności po­

sła tow. Gellerta, zebrani za­
dawali pytania i 
bolączki, na które 
lert wyczerpująco 
dział.

Na zakończenie 

poruszali 
tow. Gel- 
odpowie-

zebrania
odśpiewano „Międzynarodów- 
kę“. (Pi) 

świetlicy dokonał przed., ćawi- 
ciel KW tow. Bartkowiak.

W części artystycznej wystę 
powała młodireż szkolna i dzie 
ci przedszkola. Po rozdaniu 
świadectw najlepsi uczniowie 
z kl. VII Edward Kopniewicz 
i z kl. V. Zygmunt Kopnie­
wicz otrzymał jako nagrodę 
po jednej książce, ufundowa­
nej przez kierownika Szkoły 
tow. Deszęza.

Po rozdaniu nagród organiza 
torzy podejmowali gości oraz 
młodzież szkolną, podwieczor­
kiem w nowo otwartej świet­
licy. Biblioteczka nowej świet 
licy — łącznie ze szkolną — 
zaopatrzona jest w 114 tomów 
w a ilościowych k l i ś i k. -

Na zakończenie uroczystości 
odbyła się zabawa taneczna.

(Lw)

ul. Wrocławskie! po zakończe­
niu biegu. (Te)

Czytaj

prasę
partyjną

ru i utworzenie P^By niej ma
łego placu surowca. Da nam 
to 1700 tys. złotych oszczędno­
ści rocznie. Na same wagony, 
które przywiozą nana surowiec 
będziemy zaraz ładować deski 
— doda je 65-letni sortownik 
Stanisław Krasiński — przo-

downik pracy, wyrabiający 60 
proc, normy.

Dobrze, że Dyrekcja Lasów • 
Państwowych zgodziła się na’ 
usprawnienie transportu we­
wnętrznego. Teraz pomyślimy 
o zainstalowanie drugiego trak 
tu. Nasz tartak potrafi w tej 
chwili pirzerobić miesięcznie

Mie®zkańcy gromady Niedź­
wiedź gmina Wilkowo oddaleni 
o 20 km od miasta, 
przed pół tera r^Z.m 
niu gromadzkim, 
Gminnej Spółdzielni

uchwalili 
n. zebra 
założenie 

Samopo
moc Chłopską w Niedźwiedzia.

Po zebraniu, gremi
zapałem przystąpił wszyscy 
mieszkańcy da przygotowania 
odpowiedniego lokalu spół­
dzielnię, składając równocześ­
nie w osek z prośbą o zatwier 
dzenie do Gminnej Spółdziel­
ni w Lubrzy.

Gminna Spółdzielnia w Lu- 
brzy ma najwidoczniej dużo pra

i z

cy, gdyż przez półtora roku st,I0‘-. Za Pokład może służyć
nie zorganizow^' spóL
dzielni w Niedźwiedziu. A mo 
że urzęduje tam Binrck^ey?

Zakłady 
zielonogórskie 
wykonały plan 
za miesięc czerwiec

Zakłady pracy w Zielo­
nej Górze złożyły meldun­
ki o wykonaniu planu pro­
dukcji za miesiąc czer­
wiec. Oto szczegółowe cy­
fry wykonania planu- 
Zakłady Graficzne 168

133 V.
130,6^

Zgrzeblarki 
Odlewnia
Fabryka Dywanów 115,9’^
Browar 
Zastał

106 ’/•
105,5^*

W niedziele
spotykamy sie na boisku

W najbliższą niedzielę, 10. 
bm. przyjeżdża do Zielonej 
Góry drużyna ZKS „Blaśk*1 
(Poznań), która rozegra fina­
łowy mecz piłkri nożnej o wej­
ście do klasy ,,A“ z miejsco­
wym zespołem ZKS „Stal“ 
Zielono Góra. Ze względu na 
wysoką stawkę, spotkanie to 
zapowiada się bąrdzo interesu 
jąco. „Blask“ po wysokim zwy 
cięstwie nad wolsztyńskim 
„Gromem” 5:2, wydaje się być 
groźnym rywalem zielonogór­
skich Metalowców. Drużyna 
„Stali” wystąpi w swym naj­
silniejszym składzie, bowiem

1.200 metrów sześciennych. 
Zainstalowanie drugiego trak­
tu uzależnione jest od mocniej 
szej lokomobili przynajmniej 
o sile 8 korni. Mamy nadzieję, 
że znajdziemy taką i napew^o 
uruchomimy drugi trakt, cyr­
ku larkę oraz jeszcze jedną he­
blarkę — kończy swoje wypo­
wiedzi ob. Eckert. \

Ob, Eckert jest równocześnie 
przewodniczącym Rady Zakła 
dowej. Widać, że dba o załogę 
skoro w tej chwili usilnie pra­
cuje nad tym, aby gorącą wo 
dę z zbiornika siłowni wyko­
rzystaj do umywalni i łaźni, u 
rządzonej obok kotłowni.

Plan roczny zobowiązaliśmy 
się wykonać do 31 sierpnia — 
mówi sekretarz koła PZPR 
tow. Trar ś. Przy takim rozwo 
ju ruchu racjonalizatorstwa i 
współzawodnictwa pracy napę

; wno go wykonamy. Mamy 4 
grupy współzawodniczące: kot 

j łownia, hala traktów, skład 
’ surowca i skład tarcicy.

Ostatnio na czoło współza­
wodniczących wybili się: Sta-

Pomieszczenie od półtora roku 
przygotowane na założenie spół 
dzielni świeci dotychczas pust 
kam?, a mieszkańcy Nie?
dzia maszerują 20 km do Swie 
bodzina po artykułv pierwszej 
potrzeby. (SI)

Zezem

Znowu o mamusiach 
SEÓW KILKA...

Ruchliwe ulice w cenlrum 
miasta, niejednokrotnie stają 
się miejscem wypadków i kata- 

ul. Pionierska w Zielonej Górze.
Jedna z młodych matek spa­

cerując tą ulicą i kilkuletnią 
córeczką, zbyt często zwracąła 
uwagę na okna wystawowe mi­
janych sklepów. ^Tymczasem 
dziewczynka pozostawiona bez 
opieki postanowiła wolnym 
krokiem ptzejść na drugą stro­
nę ulicy. Jadący samochód nie^ 

j chybnie najechałby na dziecko, 
gdyby nie przytomność szofera.

Czyja byłaby wina, gdyby 
dziecko zostało przejchane? — 
bezsprzeczną winę ponosiłaby 
nieostrożna matka.

i Niesłusznie więc przypisuje 
j się bardzo często winę szofe- 
I rom. Należałoby posiadać wię­
cej samokrytycyzmu i przyznać 
się, że w dużym stopniu odpo­
wiedzialność za wypadki spa­
da na lekkomyślnych rodziców, 
pozostawiających swe dzieci 
bez opieki.

Pamiętajmy, że chcąc unik­
nąć wypadków ulicznych sami 
musimy zwracać baczniejszą 

(Mod)uwagę na ulicę.

po dłuższej przerwie zagra 
znów Skóra.

Zespół „Stali” wykazał o- 
statnio dobrą formę, wynikiem 
której było osiągnięcie przed 
tygodniem zwycięstwo 3:1 nad 
Reprezentacją Wojsk Radziec­
kich, stacjonujących na O- 
polskim i Dolnym Śląsku.

Piłkarze „Stalli” chcąc utrzy 
mać się na pozycji’ leadera, 
muszą spotkanie to rozstrzy­
gnąć na swoją korzyść. Czy 
im się to uda — zobaczymy w 
najbliższą niedzielę.

Początek spo|kan£a „Stal*- 
„Blask” o godz. 16 na boisku 
przy ul. Wyspiańskiego.

nisław Czerniak 240 proc, nor 
my, Józef Baranowski 190 
proc, normy, Stanisław Lewad 
ski 170 proc, normy i Stanis­
ław Krasiński 160 proc, nor­
my.

Obok nas przechodzi robot­
nik, niosąc duży 

Dokąd wędrują 
ny?

— Do kotłowni 

kosz trocin, 
wasze troci*

odpowia-
da nam. Spalamy je wszyst­
kie w piecu pod kotłem paro­
wym, pomimo, że n:e jest on 
do takiego zużywania paliwa 
przeznaczony. W naszym pi© 
cu nie spaliliśmy do tej pory 
ani jednego kilograma węgla.

Przez tartaczną bramę, trzy 
mając się za ręce wchodzą 
dziewczynki $ chłopcy ze przed 
szkoła fabrycznego Zastał. 
Przyszli odwiedzić robotników 
w tartaku.

Będą się mogły w przyszło­
ści dużo od nich nauczyć! To 
dobrzy racjonalizatorzy i mi­
strzowie oszczędności.

Tadeusz Świtała.
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My — postępowi ludzie całe­
go świata zawsze uważaliśmy 
Moskwę, państwo radzieckie, 
za swoją duchową ojczyznę. 
Związek Radziecki był i bę­
dzie ostoją całej postępowej 
ludzkości. Siły demokracji 
skupiające się wokół Związku
Radzieckiego 
dym dniem.

W ciągu 
przebywał w

krzepną z kaź-

trzech tygodni
Moskwie słynny

pisarz duński i wybitny dzia­
łacz społeczny, płomienny bo­
jownik o sprawę postępu, 
Martin Andersen Nexó.

Podczas swego pobytu był 
obecny na uroczystościach pu­
szkinowskich w Moskwie, 
zapoznał się z nowymi bu­
dowlami stolicy radzieckiej, 
odbył też podróż do Stalin­
gradu. gdzie zwiedził miejsca 
historycznych bojów, oraz Sta 
lingradzką Fabrykę Trakto­
rów.

Martin Anderśen Nexó był 
w Związku Radzieckim po 
raz ostatni pi^ed pięciu laty.

W państwie radzieckim 
przyjęto mnie — jak zwykle 
— niezmiernie serdecznie — 
stwierdza Nexó. — Stan me­
go zdrowia nie pozwala mi 
właściwie na daiekie podró­
że. Do żadnego innego pań­
stwa nie pojechałbym. Jed­
nakże zaproszenie do Związ­
ku Radzieckiego na uro­
czystości puszkinowskie przy­
jąłem jak wezwanie matki.

Odpowiadając na życzenia 
i powitania, Martin Andersen 
Nexó powiedział:

— „Kiedy byłem małym, 
głodnym nędzarzem, zawsze 
marzyłem o nowym, wspania­
łym świecie. I oto świat ten 
stał się rzeczywistością. Na­
pawa mnie radością myśl, że 
proletariat kroczy obecnie na 
czele całej ludzkości, a także 
i to, że od samego początku 
brałem udział w jego walce44.

A. Pałładin

przemówią głośniki w dniu 22 lipca
™HiHiiini!i!iii^

ZAWODU CHÓRZYSTY

Od chwili powstania Polskiego Komitetu Wyzwolę* 
nia Narodowego minie niedługo 5 lat. Dnia 22 lipca 
1945 r. maleńka radiostacja wojskowa, podarowana Pob 
sce przez Armię Radziecką, zwana żartobliwie „pszczół* 
ką“, przesłała z Lublina szczęśliwym posiadaczom ra­
dioodbiorników słowa manifestu PKWN.

| cem jako przodownikami, eki- 
■ pa pracująca w Kwilczu z^non* 
terem Orzygowskim, ekipa z 

i Gorzynia z Polem, Wołyńskim, 
i Mametem, ekipa w Zielonej 
: Górze z kierownikiem robót

Ostatnio w gmachu Państwowe- >jąc'jednak nowych chórzystów,  ̂
go Konserwatorium Muzycznego ■ myślano krzywdzić ich sposobem 
w Poznaniu odbył się egzamin •' przedwojennym. Dawano więc g^ 
dyplomowy 15 słuchaczy dwulet- j procentowo wyrównane do zarób-
niego studium chórowego przy ’ ków t. zw.

d tej chwili datuje się też ' Poznańska Dyrekcja Okręgo* 
rozwój odrodzonej radio- : wa polskiego Radia pragnie 

fonii polskiej. Po 5 latach pra= , .... . ,
cy, radiowcy polscy, z których : uczcw tekze ten 
poważna większość wywodzi i ćizień. Dlatego też pracownicy . 
się z lubelskiej grupy pionie* i Polskiego Radia z terenu Wici* 
rów, posiadających legendarną kopolski powzięli na naradzie 
już dziś „pszczółkę" mogą po- I twórczej g zobowiązań, 
szczycie się olbrzymimi osiąg* J
nięciami. in- zobowiązali się oni urn-

chomić do dnia 22 lipca br. 
35 nowych radiowęzłów w miej­
scowościach dotychczas upośle­
dzonych pod względem radio- 

nościami technicznymi 1 finam wybudować linie ra.
sowymi - bilans tak imponu.' ® ^«nej długości
jący dzięki zgodnej, twórczej j 600 km do.I60’ a w ^""^ie 
współpracy radiowców; inży.' d° dalszych
nierów, robotników, monterów i wsi' Dalej- zobowiązali się za= 
i techników. iłożyć 7000 Soników i podjąć

, , . „ I walkę o lepszy odbiór audycji W lutym br. Polskie Radio, _ ... , i radiowych poprzez budowę no-zanotowało milionowego abo* 1 . ...... ,. t . . j wych linii, instalowanie no-nenta. W tym samym miesiącu' . , _ ,. j i wch aparatur, dokonywaniepowołany został do życia Cen- i , , . . ,4 i -rr , « z. , z i ulepszeń i fachowe praeszko* tralny Urząd Radiofonii, które* ' . „ , . ■
, j .1leni^ pracowników niedosta*go zadaniem jest koordynacja j 

zakresu działalności wszystkich

Dziesia/ki radiostacji, tysiące 
radiowęzłów, setki tysięcy ra* 
dioodbiorników, oto bilans 5* 
letniego zmagania się z trud*,

komórek, wchodzących w skład 
olbrzymiej machiny radiofo­
nicznej na terenie całego kraju.

Celem uczczenia Święta Od­
rodzenia i zbiegającej się z nim 
5 rocznicy istnienia Polskiego 
Radia dnia 22 lipca br., odbę= 
dzie się w Warszawie uroczy* 
ste uruchomienie Centralnej 
Radiostacji o mocy 200 Kw. 
Radiostacja ta posiadać będzie 
35*metrowy, wyższy od wieży 
Eifla maszt antenowy.

UDANY PORANEK TANECZNY 
w TEATRZE POLSKIM

Ostatnio w Państwowym 
Teatrze Polskim w Pozna­
niu odbył się poramek ta­
neczny w wykonaniu Mar- 
celli Hildebrandt-Pruskiej 
zespołu Szkoły Rytmiki i 
Plastyki. Dał on po raz 
czwarty w okresie powo­
jennym okazję do sformuło­
wania spostrzeżeń odnośnie 
linii rozwojowej tej dzie­
dziny sztuki w ręku znanej 
i doświadczonej artystki, li­
nii wywodzącej się ze 
szkół tanecznych początku 
bieżącego stulecia i jak wi­
dzimy, prowadzącej do no-

ność przygotowania i spra­
wne wykonanie układów 
tanecznych, do utworów 
muzycznie wysoce skom­
plikowanych. W dalszym 
ciągu dano szereg nowych 
opracowań tanecznych, a 
także odtworzono kilka 
znanych już, repertuaro­
wych obecnie rzeczy: wy- 
mięnimy tu Ravela „Pava- 
ne“ i Debussy‘ego „Clair 
de Lune“ w wykonaniu M. 
H ii deb r an d t- P r u ski ej, o r az 
zespołu I. Prokofiewa „Sar­
kazm" w wykonaniu M.

tecznie wykwalifikowanych.
Nad budową zaplanowanych, 

a znajdujących się już w sta* 
dium wykańczania, linii radio* 
fonicznych i radiowęzłów pra* 
cuje 3$ ekip radiotechnicznych, 
w tym 5 ekip „SP“, wy szkoło* 
nych na kursach dla monterów 
radiowych. Między ekipami ist­
nieje współzawodnictwo. Dzię­
ki inicjatywie samych człon* 
ków ekip, oraz pomocy Społecz* 
nego Komitetu Radiofonizacji 
Kraju i społeczeństwa, które 
czynnie współpracuje z ekipa* 
mi radiotechnicznymi, zaplano* 
wane linie zostaną wykończone 
kilka dni wcześniej.

Do wybijających się w pracy 
ekip należą: brygada pracująca 
w Koninie z monterami Cieśla­
kiem, Wojciechowskim i Igna-

, Lemańskim, w Nowym Tomy* 
ślu z Zielonackim i Walkowia* 
kiem, w Szamotułach z Strze­
leckim i wiele innych.

Właściwie trudno jest zna­
leźć kogoś wybijającego się 
szczególnie ponad pozostałych, 
dlatego, że wszyscy żyją po 
prostu planem, dając z siebie 
maksimum wysiłku, by rozpo­
częte dzieło jak najszybciej do­
prowadzić do końca. Po godzi­
nach pracy do późnego wieczo* 
ra odbywają się narady. Każdy 
rozumie,, że jego wysiłek jest 
bardzo ważną cząsteczką w 
wspólnym wyniku pracy, a co 
za tym idzie w ogólnym wyni­
ku akcji radiofonizacji kraju. 
Wiedzą o tym także magazy* 
nierzy z ob. Magdziarkiem na 
czele, wiedzą szoferzy z liczą­
cym 67 lat ob. Kujawą i ob. 
Ambroziewiczem, wiedzą także 
instruktorzy rejonowi, wśród 
których wybijają się inż. inż. 
MaMski i Jungerman.

M. Bednarz

iwomm nadesłane
Jan Gadomski: „Układ planetar­

ny słońca4'. PZWS Warszawa 1949, 
Biblioteka Fizyczno-Astronomiczna 
str 58, rys. 20, cena 120,— zł.

Przystępnie napisana broszura 
traktująca o osiągnięciach astro­
nomii w dziedzinie dzisiejszych 
pojęć o układze planetarnym, któ­
rego cząstką jest nasza ziemia.*

Witold, Kochański: ..Poezja Ma­
zur i Warmii44. PZWS Warszawa 
1949, Biblioteka Ziem Odzyskanych 
str. 142, rys. 18, cena 190,— źi.

Antologia obejmująca nieznane 
naogól utwory poetów Mazur i 
Warmii: Bogumiła Linki, Reinhol­
da Barcza, Jana Jagiełki, Sewery­
na Pieniężnego i innych.*

Ludwik Natanson: „Fale, atomy, 
kwenty“. PZWS Warszawa 1949. 
Biblioteka Fizyczno-Astronomiczna 
str. 58, rys. 22, cena 120,— zł.

: Państwowej Wyższej Szkole Opero 
wej. Egzamin, jak wiele innych 
odbywających się w szkołach po­
dobnego typu. A jednak zdarzenie 
niezmiernie ważne, ponieważ po­
raź pierwszy w historii opery pol­
skiej potraktowało się poważnie 
zawód chórzysty operowego, stwa­
rzając dlań możliwość podniesie­
nia kulalifikacji zawodoicych.

Dwa lata temu postanowiono 
uruchomić poza działem solistycz 
nym studium chórowe. Prowadzę 
nia tego studium w ramach szko­
ły podjął się dyrygent Teatru 
Wielkiego prof. Wiktor Buchwald

Program szeroko zakrojony opie 
ra się na nauce zasad muzyki, sol- 
fiezu, podstawowych Wiadomości z 
zakresu harmonii historii muzyki 

partii operowych. Dodatkowe 
lekcje, jak emisja głosu, plastyka, 
język włoski, odpadły z powodu 
zajęć słuchaczy, którzy rekrutują 
się z czynnych chórzystów Opery 
wzgl. z powodu braku profesorów

Zanim odpowiemy na pytanie, 
czy powyższe studium spełniło po­
kładane w nim nadzieje, uprzy- 
tomnijmy sobie dotychczasowy sto 
sunek miarodajnych czynników 
do bądź co bądź odpowiedzialnego 
zawodu chórzysty operowego.

W roku 1919 powstała Opera 
w Poznaniu, angażując tak arty­
stów, solistów, jak i art. chóru i 
innych teatrów. Na miejscu zna­
leziono również wielu młodych 
śpiewaków chętnych do pracy w 
chórze operowym i stworzono ze­
spół. Dzięki usilnej pracy zespołu 

dobrym chórmistrzem jak Boja- 
nowski, chór Opery Poznańskiej 
stanął w rzędzie najlepszych ze­
społów tego typu w Polsce. Ale 
przyszedł czus, że trzeba było chór 
odmładzać i powiększać. Dyrekcje 
ówczesne wybrały najkorzystniejsze 
dla siebie rozwiązanie, angażowa­
ły bowiem chórzystów z przecię­
tną gażą 2—3 zł dziennie. Nie by 
ło wówczas Związku Zawodowego 
któryby bronił krzywdzonych pra­
cowników sztuki. Sprawa na tym 
poziomie utrzymała się do 1939 r.

W marcu 1945 r. Opera rozpo­
częła swoją powojenną działalność 
od podstaw, jak prawię wszystkie 
instytucje w tym czasie. Angażu-

,repertuarowców“.
W roku 1947 pomyślano o 

rżeniu studium chórowego pr$ 
PWSO. Myśl ta opierała się na 
gólnym państwowym planie pod^ 
szenia kwalifikacji zawodowych. 
trzymany dyplom i opanowanie 2$ 
oper, dają kwalifikacje chórzysty 
l kategorii. Instrukcje Minister­
stwa nawiązując do faktu istnie' 
nia studium chórowego, mówią 0 
konieczności uczęszczania nowoan' 
gazowanych chórzystów na wyi^l 
wymienione dwuletnie studium. 
Pierwsze tego rodzaju studium 
Polsce istnieje i może pochwala 
się wynikami swej pracy. Sądzę, 
że jest to pierwszy pomyślny etap 
do rozwiązania problemu zauW' 
dostwa chóru operowego w spo­
sób godziwy. Za przykładem P°' 
znania powinny i inne ośrodki 
perowe stworzyć podobne studia.

Sztuka w Polsce Ludowej słuiy 
potrzebom mas pracujących. 
jeśli masy pracujące starają się 
dać swej Ojczyźnie maksimum 
siłku w dziele odbudowy, artyści 
powinni dać tm prawdziwie arty' 
styczną i na najwyższym poziomic 
stojącą rozrywkę.

W okresie Polski sanacyjnej dy' 
rekcje nie myślały o podniesienia 
kwalifikacji zawodoicych chorzy* 
stó^!, ważnym tylko było Zaanga­
żować pracownika tanio, cześć do­
chodów rozdzielić między pupilów 
a grubą resztę utopić we własne) 
kieszeni.

Skończyło się jednak panowanie 
dyrektorów, dla których podanie 
ręki chórzyście było obrazą. Istnie 
je obecnie Związek Zawodowy, kt^ 
ry broni interesów pracowników 
sztuki. Związek ten nie bronił jed 
nak do niedawna należycie pratt 
chórzystów operowych, którzy do 
1948 r. mimo opłacanych składek 
nie byli traktowani pełnoprawnie 
jako związkowcy, winą tego byl 
istniejący jeszcze nieład organiza­
cyjny w łonie Centr. Związku Za' 
wodowęgo Muzyków. Obecnie sy' 
tuacja się zmienia. Nie będzie fa­
woryzować się jednostek czy dzia­
łów. Obecnie zadaniem Związku 
jest sprawiedliwy i równomierny 
podział gaż według zasług, kwab' 
fikacji i wydajności w pracy.

Stanisław Rudak.

wych, 
ników.

Jeżeli 
zarzut

interesujących wy-

postawić możemy 
organizatorom po-

ranku to jest nim obfitość 
programu. Przecież strona 
muzyczna, sama jedna two­
rzyła wielki a złożony re­
cital! I tak np. „Popołud­
nie Fauna" Debussy‘ego 
wypełniało samo w sezo­
nie koncertowym poważną 
część wieczoru. Miejsce 
najpocześniejsze w progra­
mie dano impresjonistom 
(Debussy) i całkiem słusz­
nie, gdyż styl ten bezpo­
średnio nasuwa interpreta­
cję, zmusza niejako do szu­
kania wyrazu pozamuzycz- 
nego.

Poranek taneczny rozpo­
częto Toccatą i Fugą d- 
moll Bacha z racjonalnym
zastosowaniem płyty 
tonowej, co pozwoliło 
szeć ten znany utwór 
nowy w transkrypcji 
fonicznej. Sam wybór

pate- 
usły- 
orga- 
sym- 
uwa-

ważać można za więcej niż 
odważny. Tutaj, zarówno 
jak i w dalszych „nume­
rach" zespołowych mieliś­
my możność ocenić dokład-

Najgrakowskiej, przede
wszystkim jednak dosko­
nale tance polskie z tabula­
tur XVII w. (wydane nie­
dawno w P. W. M.). Z ukła­
dów nowych zwracała u- 
wagę Niekraszowej „Suita 
kolorowa" w wykonaniu 
siedmiu solistów; zyskano 
by tu jednak przez wyko­
nanie całości bez opuszcza­
nia kurtyny, co powodowa­
ło przerwy. Wymienimy 
dalej Maciejewskiego „Ma-

CHRISTO BOLEW

Literatura bułgarska, jak
zresztą i cały rozwój kultural* 
ny tego kraju, ma swój począ* 
tek w walce o wyparcie obcych 
wpływów z życia gospodarczo*
politycznego 
Bułgarii.

kulturalnego

Głęboki realizm i ludowość
CECHĄ LITERATURY BUŁGARSKIEJ -

żurek"
necznym 
Rameau 
tańczony 
dowską,

w wykonaniu ta- 
B. Kullakówny, 

„Tambourin", od- 
przez S. Span- 
charakterystycz-

nego Debussy‘ego w ujęciu 
Lamżanki. W porównaniu z 
pierwszymi po wojnie wy­
stępami uwydatnia się, 
prócz zdobyczy w dziedzi­
nie ruchu, poważna prze­
miana stylowa: porzucono 
dawną czerń, rozwinięto 
natomiast bogactwo barwy 
w kostiumach, dekoracjach 
scenicznych i świetle; tę 
stronę występu realizował 
J. Kaliszan, biorący także 
udział, jako jedyny solista, 
w wykonaniach tanecznych.

(F. D.)

Pierwszy, znaczniejszy pom* 
nik literatury bułgarskiej to 
utwór mnicha Chrabr’a „O al* 
fabećie".

Chrabr — pisarz o nieprze­
ciętnym talencie, broni w tym 
utworze literatury słowiańskiej 
przed wpływami greckimi.

Już w początkowej twórczości 
pisarskiej Bułgarii zaobserwo­
wać można głęboki realizm w 
odtwarzaniu rzeczywistości. 
Chrabr i następujący po nim 
pisarze starają się jak najbar­
dziej zbliżyć literaturę do ży* 
cia. Stąd w każdym utworze 
znajdujemy zagadnienia naj­
żywotniejsze dla ówczesnej 
epoki. Obok silnego ruchu re­
ligijnego (tzw. „bogumilstva“), 
który pojawia się w połowie 
X wieku w Bułgarii widzimy 
równie silny ruch społeczno- 
polityczny.

Pisarze kiedy buntują się 
w swej twórczości przeciwko

oficjalnemu kościołowi i prze­
ciw państwu, które krzywdzi 
ogół niesprawiedliwym rozdzia 
łem dóbr materialnych i kul* 
turalnych wyrażają dążenie 
całego ludu bułgarskiego.

Średniowieczna niewola — 
to okres uśpienia, rozwoju kul* 
turalnęgo Bułgarii. Najpierw 
Grecja, później Turcja narzuca 
swoje wpływy i uniemożliwia 
jakikolwiek ruch kulturalny. 
Jednak kultura narodowa prze* 
chowała się w zwyczajach ludu 
bułgarskiego, choć zdawało się, 
że zginęła na zawsze.

W połowie XVIII wieku zna* 
leziono w klasztorze w Atos 
wśród zbiorów rękopisów śla­
dy starej bułgarskiej litera­
tury.

Naród przypomniał sobie, źe 
kiedyś nie był niewolnikiem 

I i miał własną literaturę. To byA 
ło jednym z powodów przebu* 
dzenia świadomości narodowej 
Bułgarów i przyczyniło się do 
nowego, silnego rozwoju lite* 
ratury.

Na kilka lat przed wyzwolę* 
niem Bułgarii w XIX wieku 
pojawia się w kraju, poezja re­
wolucyjna. Pierwszy bułgarski 
poeta rewolucyjny Christo Bo* 
tew nie tylko nawiązał do tra­
dycyjnej walki społeczno--poli* 
tycznej, którą prowadzili jego 
wielcy poprzednicy Chrabr, 
Chilendarski i inni. Do poezji 
swej dołożył on nieznany u je. 
go poprzedników ogień patrio* 
tyzmu. Głęboki patriotyzm 
przebija z każdsj strofy i to 
właśnie czyni poezję Botewa 
najbardziej charakterystyczną 
z całej literatury bułgarskiej.

Po odzyskaniu niepodległości 
w roku 1878 do Bułgarii zaczyn 
na ją przenikać wpływy zachód- 
dnio-europejskie. Odrodzona 
kultura wyzwolonego kraju 
chłonie wszystko nowe, 
przyjmuje i wzbogaca nową

treść, formę oraz rytmikę wier* 
szy. Literatura na pozór zatra­
ca swój ludowy charakter. Lecz 
jest to tylko pozorne. W rze* 
czywistości życie narzuca pi­
sarzom nową treść. W kraju 
wzburzenie i walka przeciwko 
wzrastającym wpływom obce* 
go kapitału. Wroga dynastia 
germańska panująca w Bułga­
rii pcha kraj w nową niewolę 
i katastrofy wojenne. Co lepsi 
synowie ludu bułgarskiego idą 
do podziemia, walcząc z rodzi­
mym i obcym wyzyskiem, z roz* 
wielmożniającym się w Bułga­
rii faszyzmem. W podziemnej 
walce wykuwa się nowa litera* 
tura. Niemal wszyscy pisarze 
tego okresu giną śmiercią tra* 
giczną. Lecz dzieła ich trwają.

W epoce tej tworzył wybitny 
poeta i publicysta, godny na* 
stępca Botewa — Mikołaj Jon* 
kow-Wapcarow. Będąc robot* 
nikiem okrętowym zetknął się 
on z wyzyskiem różnych warstw 
różnych narodów, stąd silne 
akcenty społeczne, ogólnoludz­
kie w jego utworach. Pronie* 
miecki rząd skazał Wapcarowa 
w 1942 r. na karę śmierci, za 
działalność „wywrotową44,

W 1944 r. Bułgaria zostaje 
wyzwolona. Po raz pierwszy 
w jej dziejach rządzi krajem 
hid. Klasa robotnicza i chłop* 
Btwo z Bułgarską Partią Robot*

DORA GABE

maczka, przekładając na język 
bułgarski szereg dzieł Mickie' 
wieża i Słowackiego oraz wiele 
utworów Wyspiańskiego i Ka’ 
spro wieża.

W poezji lirycznej poważne 
stanowisko zajmuje El. Ba' 
griana.

Jednym z najbardziej utalen- i 
towanych pisarzy bułgarskich 
jest Angeł Karalijczew. Zna* 
korni ty ten narrator jako ulu® 
bioną formę twórczości obra£ 
nowelę. Wybitny stylista w nie* 
zwykle artystycznej formie po’ 
daje realistyczne obrazy z ży' 
cia ludu bułgarskiego. Najlep® 
sze jego dzieło to: „Zyto44, „No* 
wele44, „Szczęśliwy człowiek4'
i „Świat kłamstwa44.

Naród bułgarski wiele wie
, , . o Polsce i jej kulturze. Tłuma*

mczą na czele tworzą nowe zy- maczone po]skich pisa-
cie, nową rzeczywistość. Pisa* 
rze wciągnięci do ogólnego 
nurtu odbudowy i rozbudowy 
kraju szukają dla swej twór­
czości nowego wyrazu w tym 
nurcie. Jeszcze nie znaleźli oni 
właściwego stylu, lecz nadal 
charakterystyczną pozostaje w 
ich dziejach ludowość oraz rea­
lizm życia codziennego.

Spośród współczesnych pisa* 
rzy wyróżnia się wybitna poet­
ka bułgarska Dora Gabe. Za­
słynęła ona także jako tłu*

rzy rozchodzą się w olbrzymim 
nakładzie. Literatura polska 
cieszy się poczytnością wśród 
inteligencji, jak również ro* 
botników i chłopów.

W Polsce, niestety, mimo na­
wiązania umowy o współpracy 
kulturalnej zbyt mało wiemy 
o twórczości literackiej Bułga­
rii. Powinno się tłumaczyć wię* 
uej dzieł pisarzy bułgarskich. 
Musimy poznać bliżej piśmien* 
nictwo bratniego narodu sło*
wiańskiego. (rc)


